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ZACZYNAMY SESJĘ

Ci przodujący pierwszoroczniacy (tym razem ze szkoły podstawowej) po zakończeniu roku szkolnego dos 
stali świadectwa z oceną... wystarczy spojrzeć na ich miny. Oby i  nasze oceny były równie dobre.

a Foto C A F -W ie ruck l,

Z O K A ZJI ROZPOCZYNAJĄCEJ SIĘ SESJI W S ZY S TK IM  N A S ZY M  C Z Y T E LN IK O M  ZG O D N IE  ZE  
STARĄ STUDENCKA TRADYCJĄ Ż Y C Z Y M Y  „SKRĘCENIA K A R K U “

REDAKCJA

BARBARA KAŁAMACKA

Trudne zutydeatuw -
Zdarzenia, które zam ierzam y tu opisać, są autentyczne i m iały miejsce na Jed­

nej z naszych wyższych uczelni. Podajemy je z nieznacznym przekształceniem  
szczegółów nie naruszając oczywiście m eritum  sprawy. Zmieniliśmy również wszy­
stkie nazwiska. Nie chodzi bowiem o to, by wskazać palcem naszych bohaterów, 
lecz by na przykładzie przeżyć Wieśka Mokrzyckiego, zastanowić się nad ważnym  
problemem.

w. GODEK

W ie le m ów iono o p rak­
tykach na zebraniach 
zarządów w yd z ia ło ­
w ych, w  czasie dys­
ku s ji w  grupach i 
kołach zetempowskich 

had lis tam i z „U rsusa“  i  Kędzie­
rzyna opub likow anym i w  POPRO- 
STU.

„P ra k ty k i w  roku  bieżącym w in ­
ny być o Wiele lepsze n iż w  latach 
ub ieg łych“  —  tak ie  zdanie coraz 
częściej spotyka się na uczelniach.

N ic dziwnego. P ra k tyk i, to poważ­
ny ins trum en t wychowania m ło ­
dych inżyn ie rów  na ja k ic h  czekają 
„U rsus“ , Kędzierzyn i tysiące in ­
nych zakładów  przem ysłowych w  
Polsce,

U C ZM Y  S IĘ  NA  DO ŚW IA DCZE­
N IA C H  Z L A T  U B IE G ŁY C H

Niestety, doświadczenia te, zw ła ­
szcza w  roku  ub ieg łym  wykazały, że 
p ra k ty k i nie by ły  należycie doce­
niane i wykorzystyw ane. I to za­
rów no przez studentów ja k  i  za­
k łady  pracy.

W ystarczy przytoczyć p ra k tyk i 
w akacyjne studentów P o litechn ik i 
W arszaw skie j w  „U rsus ie“  i S tara­
chowicach w  roku  ubiegłym . S tu­
denci bardzo często urządzali sobie 
z n ich „wakśkcje“ . N ierzadkie też 
b y ły  w ypadk i wręcz chuligańskich 
W ybryków . W. rezultacie p ra k tyk i 
•nie da ły  praw ie  nic tym  studen­
tom.

Zakłady pracy n ie  dba ły o w łaś ­
c iw e  W ykorzystanie p ra k tyk  przez 
studentów. Przydzie la ły im  prace 
adm in istracyjne, nie mające nic 
Wspólnego z produkcją. Z a trudn ia - 
*>’ ich jako pracow ników  półetato- 
MWch w  jednym  dziale. Często nie 
k°n*i-olO'Wsno pracy, po prostu me 
interesowano się nią. N ie  otaczano 
s tu d e n tó w  p o lity czn ą  opieką. O rga­
nizacja p a rty jn a  i zetempowska 
„n iedostrzegały“  is tn ien ia  p ra k ty ­
kan tów  w  sw ym  zakładzie.

A p rak tykanc i skarży li się na złe 
w a ru n k i m ieszkaniowe, san itarno-

W  chodzim y w  okres go­
rących dn i. Dziesiąt­
k i  tysięcy słuchaczy 
różnych k ie ru n kó w  
stud iów  dokonują o- 
statniego przeglądu 

przerobionego w  ciągu roku  m ate­
r ia łu .

W  ty m  sam ym  czasie ich m łodsi 
koledzy przeżywają najw iększe emo­
c je  w  sw ym  dotychczasowym życiu. 
Z na jdu ją  się na fin iszu  pierwszego 
etapu —  niebawem  o trzym ają  św ia­
dectwo dojrzałości. P raw ie  wszyscy 
ju ż  zgodnie ze sw oim i uzdoln ien ia­
m i i  zam iłow an iam i dokonali w y ­
boru k ie runku  dalszych stud iów . Do 
m u ró w  wyższych zakładów  nauko­
w ych przy jdz ie  w  przyszłym  roku 
akadem ick im  z m iast, miasteczek i 
na jodlegle jszych wsi tysiące córek 
i synów robo tn ików , chłopów i  in ­
te ligenc ji.

Państwo ludowe ja k  co roku od 
dawna ju ż  czyni przygotowania na 
p rzy jęc ie  tego nowego zastępu przy­
szłych specja listów . Troszczy się o 
Stworzenie im  ja k  najlepszych w a­
ru n kó w  nauk i i bytu. Wyraża się 
to  m. in , w  przygotow yw an iu  da l­
szych 10 000 m iejsc w nowobudo­
wanych, w  pe łn i odpowiadających 
wym ogom  życia studenckiego do­
mach i osiedlach studenckich.

P raw ie  w  każdym  środow isku 
W yrastają m ury nowych budynków, 
k tó rych  łączna liczba wynosi 18. 
W ydawałoby się więc, że sprawa 
jest rozw iązana; zwiększy się ilość 
studentów , zwiększy się i ilość po­
mieszczeń.

A le  nasuwa się tu  jednak py ta ­
n ie : czy te rm in y  oddania do użytku 
nowych dom ów studenckich są 
zbieżne z te rm inem  rozpoczęcia roku 
akademickiego? Odpowiedżi, ja k ie  
o trzym ujem y, są n iezbyt pociesza­
jące. W w ie lu  ośrodkach ja k  np. 
Lu b lin , Warszawa, K raków , te rm in  
pićrWszego września jes t mocno 
zagrożony. A  dzie je się tak  dlatego 
—  ja k  tłum aczy ZOA — że. w yko ­
nawcy t j.  poszczególne zjednocze­
nia  budow lane są bardzie j zainte­
resowane w szybszym oddawaniu dó 
użytku  tzw . dom ów ZOR-Owskich 
i słabo zaopatru ją budowy DS w 
m ateria ły  budowlane.

Z a jrze liśm y w  połow ie m aja na 
poszczególne budowy, zapoznaliśmy 
się z sytuacją i  is tn ie jącym i jesz­
cze m ożliwościam i nadrobien ia  cza­
su,

higieniczne, niedostateczne w yży­
w ien ie  itp .

Z tych wszystkich doświadczeń 
nasuwa się obecnie jeden podsta­
w ow y wniosek: z a k ł a d y  p r a ­
c y  i u c z e l n i e  p o w i n ­
n y  p r z y g o t o w a ć  s i ę  
d o  p r a k t y k  w a k a c y j ­
n y c h  p r z e d ,  k o ń c e m  
r o k u  a k a d e m i c k i e g o ,  
a w i ę c  w  m a j u  i c z e r  w - 
c u.

Czy tak  jest?
Żeby się o tym  przekon ić, odw ie­

dzi liśm y W arszawską Fabrykę M o­
tocyk li, w  k tó re j ma odbyć p ra k ty ­
k i około 60 studentów P o litechn ik i 
W arszawskiej, i P o litechn ik i W ro­
c ław sk ie j, SGPiS, i A kadem ii G ór­
niczo-Hutnicze j w  K rakow ie .

W FM  M A DOBRĄ TRADYCJĘ...
M ó w ił o n ie j kol. N ow ak na na­

radzie studentów w ydzia łu  samo­
chodów i c iągn ików  PW ^  przed­
staw ic ie lam i zakładów pracy: —  Z 
p ra k ty k i w  ub iegłym  roku  w yn ie ­
śliśm y dużo — m ó w ił kol. Nowak.

T ak rzeczyw iście było. Z w ie lką  
serdecznością zainteresowała się 
m łodym i p ra k tyka n tam i dyrekcja , 
kom ite t p a rty jn y  i organizacja ze­
tempowska.

Zapoznano ich z pracą i  prob le- 
m -rn i fa b ryk i, powiedziano o ro li 
i zadaniach inżynie ra w  zakładzie 
pracy. W ciągnięto ich w  całokształt 
życia fab ryk i. K ie row n ic tw o  zakła­
du przestrzegało starannie harm o­
nogramu p rak tyk , tak, by każdy stu­
dent zapoznał się z -całym cyklem  
produkcyjnym , by zgodnie z p la ­
nem zajęć przechodził od dzia łu , do 
działu.

Praca studentów  nie  kończyła się 
jednak na zajęciach warsztatowych. 
P raktykanc i b ra li żyw y udzia ł w  
pracy organ izacji zetempowskiej, 
pomagając ko łom  oddzia łowym  i 
zarządowi fabrycznemu. U tw o rzy li 
grupę agitacyjną, k tóra w yjaśnia ła  
sens i  istotę rac jona lizac ji, norm  
pracy, propagowała metodę Żan-

W  W ARSZAW IE ... P rzy u licy  
K ick iego na Grochówie, zna jdu ją  
się w  budow ie dwa b lok i. B lo k  A  
jest ju ż  gotowy w  stanie surowym , 
prowadzone są prace wykończenio­
we. Roboty tynka rsk ie  chw ilow o 
przerwano, gdyż nie  było na budo­
w ie  ani jednego tynkarza. Sprawa 
ta n ie  bhdzi jednak obaw, budynek 
bowiem  będzie oddany do użytku  
15 sierpn ia. Gorzej jest z b lok iem  
B, którego wykończenie rów nież 
było  przew idziane na koniec s ie rp­
nia. ZBM  7 tw ie rdz iło , że nie jest 
w  stanie oddać naw et, połowy bu­
dynku  w  oznaczonym czasie, usta­
la jąc nowy te rm in  na listopad br., 
a naw et lu ty  1955. Dopiero na kon­
fe renc ji, k tó ra  odbyła się w  Depar­
tam encie Inw e s tyc ji M in is te rs tw a 
Szkoln ictw a Wyższego, pod naci­
skiem  gorących próśb i mocnych 
argum entów, przedstaw icie le Z B M  
7 zgodzili się (wprawdzie pod pew­
nym i w a runkam i) na ' przyśpieszenie 
te rm in u  i oddanie po łowy bloku B 
do użytku  w  końcu września br.

Gorące prośby i mocne argum en­
ty  zainteresowanych nie, do ta rły  
jednak do d y re k c ji ZB M  4, k tó ra  
w b rew  zdaniu załogi i k ie ro w n ic ­
tw a  budowy przy ul. Ks. Janusza, 
n ie  chciała zgodzić się na w ykoń­
czenie budynku w  term in ie . Trze­
ba było aż in te rw e n c ji K om ite tu  
W arszawskiego dla  przezwyciężenia 
upartego stanow iska dy re kc ji Z B M  
4.

W  K R A K O W IE ... W  budowie 
zna jdu ją  się trzy  domy studenckie. 
Dwa z nich przy ul. Racław ieckie j, 
ja k  przew iduje ZBM , zostaną odda­
ne do użytku  z końcem październi­
ka i listopada. Czy nie  ma m ożli­
wości na przyśpieszenie tych .te r­
m inów? K ie ro w n ik  budowy ob. M a­
rian  Gzik odpowiadał na to pytanie 
raczej niechętnie, starając się uspo­
koić nas banalnym  zapewnieniem : 
zrob im y wszystko co będzie w  na­
szej mocy.

Chcemy w ierzyć k ie ro w n iko w i 
G zikow i, ale s tw ie rdz ić  trzeba, że 
harm onogram  i tab lice na budo­
wach głoszące te rm in y  październi­
ka i listopada nie są wcale m o b ili­
zujące.

BRAK TR O SK I

W iele jest jeszcze przyczyn, ha­
m ujących tempo budowy. M iędzy 
innym i fak ty , że Zjednoczenia Bu­
dow lane nie w ykaza ły dostatecznej 

(Dokończenie na str. 7)

darow ej itp . Studenci o rgan izow ali 
życie ku ltu ra lne  załogi przez p ro­
pagowanie czyte ln ictw a, dyskusje,; 
w ieczork i św ietlicowe, akademie. 
Pomagali również w  redagowaniu 
gazetek ściennych. Uczyli . m łodych 
robo tn ików  przedm iotów teoretycz­
nych, pomagali im  w  opracowywa­
n iu  w n iosków  racjonalizatorskich.

Raz w  tygodniu odbyw ały się. 0-, 
gólne zebrania, na któ rych  p ra k ty -. 
kanci przedstaw iali swoje uw agi i 
życzenia. Codziennie rano odbywa­
ły  się k ró tk ie  narady starostów po­
szczególnych grup w raz z k ie ro w ­
n ik iem  p rak tyk . Pracę i postawę 
p ra k tyka n tów  om awiano na nara­
dach p rodukcyjnych u dyrek to ra  
naczelnego, na egzekutyw ie ko m i­
tetu partyjnego, zebraniach zarzą­
du fabrycznego ZM P. Ścisła , i surowa 
kon tro la  p raktykan tów , wzajemna 
wym iana uwag ze strony studentów 
i zakładu przyczyn iły się do te­
go, że p ra k tyk i w  W FM  by ły  do­
brze wykorzystane przez studen­
tów  i fabrykę.

I  W  T Y M  ROKU BĘDZIE DOBRZE

Obecnie k ie row n ic tw o  W FM  już 
m yśli o p raktykach w akacyjnych. 
K ie ro w n ik  p ra k tyk  wspóln ie z d y ­
rekcją , kom ite tem  p a rty jnym  i za­
rządem fabrycznym  rozpoczynają 
szeroką pracę przygotowawczą. 
Przede wszystkim  trzeba pomyśleć 
o dokładnym  opracowaniu z uczel­
n iam i i k ie row n ikam i dzia łów  ha r­
monogramów praktyk . K ie row n icy  
dzia łów  muszą się bowiem przygo­
tować do pracy z p rak tykan tam i. 
W czerwcu p ra k ty k i w akacyjne o- 
rńaWiane będą na naradach p roduk­
cy jnych u dyrekto ra  naczelnego, 
zebraniach POP i zebraniach Za­
rządu fabrycznego ZM P. Sprawa ta 
będzie rów nież przedm iotem  obrad 
Rady Zakładowej i K lu b u  Racjona­
liza torów .

N ie bez znaczenia są w a ru n k i by­
towe m łodych p raktykan tów . W u- 
b ieg łym  roku p rak tykanc i skarży li 
się na stołówkę. Obecnie w yżyw ie ­
nie popraw iło  się znacznie, tak, że 
p ra k tyka nc i n ie  będą m ie li zapew­
ne powodów do skarg. Przygoto­
w u je  się rów nież k lu b  fabryczny, 
by studenci m ogli p rzy jem n ie  spę­
dzić w o lny  czas.

P rak tykanc i zostaną otoczeni o- 
pieką przez kom ite t fabryczny par­
t i i  i organizację zetempowską. G ru­
py pa rty jne  i koła zetempowskie 
czuwać będą nad rac jona lnym  w y ­
korzystan iem  p rak tyk . Towarzysze

(Dokończenie na str. 7)

àw antura  na dw orcu była 
tą przysłow iow ą krop lą , 
k tó ra  przepe łn iła m iarę. 
Podobno zaczęło się od te- 
’go, że Wiesiek, będąc już 
dobrze pod gazem, zaw arł 

znajomość z jak im ś podróżnym o- 
czekującym  swego pociągu. Niezna­
jom y okazał się człowiekiem, b. in ­
teresującym . Posiadał m ianow icie 
tak  s ilne szczęki, że mógł bez t ru ­
du podnieść z ziemi na wysokość 
swego wzrostu dorosłego mężczyznę 
jedyn ie  przy pomocy zaciśniętych na 
jego pasku od spodni zębów. W ie­
siek nie dowierzał:

—  Zalewasz pan, za pasek od 
spodni?

—  Panie, bo się obrażę! Chcesz 
się pan przekonać?
, Zakład stanął o 2 bu te lk i w ina  i 
by ł tym  ryzykow nie jszy, że kiesze­
nie M okrzyckiego św iec iły  pustka­
m i, K iedy w ięc .przyszło 1 doręczyć 
nieznajom em u wygraną, spór przy­

b ra ł na ty le  gw a łtow ny charakter, 
że in te rw enc ja  m il ic ji okazała się 
niezbędna. Spisano d ług i protokół, 
a W iesiek powędrow ał do kom isa­
ria tu .

Na uczelni zawrzało. Tego ju ż  to ­
lerować nie można. Kom prom itac ja  
dla szkoły, d la  organizacji. Na zwo­
łanym  czym  prędzej zebraniu g ru ­
py zetempowskiej padały ciężkie s ło­
wa potępienia i okrąg łe frazesy. 
W ieśkow i szum iało w  głow ie. Upo­
korzenie przybra ło  postać piekące­
go, dokuczliwego bólu. Spoconą 
drżącą d łon ią  przygładzał nerwowo 
w łosy i za wszelką cenę starał się 
nadać sw ej tw arzy w yraz dosko­
na łe j obojętności.

P ił, w iadomo, że p ił. Czyż sam o 
tym  nie wie? Czy sam nie w ie, że 
to źle? A le , k tó ry  z n ich n ie  p ił, 
k tó ry  z tych jego dzisiejszych sę­
dziów? I  Turek, i W ajda, to w ie rn i, 
kom pani do kie liszka. Ostatnia l i ­
bacja, jaką W iesiek urządził tydzień 
tem u za pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży m aryna rk i, zgromadziła 
wyborow e tow arzystw o, w  k tó rym  
znaleźli się tacy lum inarze grupy, 
ja k  Sękowski, Rataj, Justyński, na­
w et zetemporg Kow alsk i. P il i z 
n im  wszyscy — a dziś...

Tak, W ładek Rom anowski nie 
p ił, w  każdym  razie rzadiko i nie­
w iele. I oto on jeden m ów i inaczej. 
P rzypom ina, że W iesiek uczy się do­
brze, że chętnie i dużo pracuje spo­
łecznie. On, W ładek, jest głęboko 
przekonany, iż W iesiek to uczciwy, 
dobry chłopak. T y lk o  ta nieszczę­
sna wódka... A le  w tym  wypadku 
n ie  ty lko  M okrzyck i ponosi winę.

— In n i p iją  po cichu, skrycie , 
przy zam kniętych drzw iach, W ie­
siek rozrabia, i to cała różnica — 
kończy W ładek z w yraźnym  roz­
drażnieniem .

W nioski z dyskusji wysuwane z 
zażenowaniem są niezdecydowane. 
Słowa W ładka zburzy ły  patetyczny 
nastró j zebrania. Bąka się coś o 
ostre j naganie — zresztą sprawa 
i  t a k . będzie ostatecznie zdecydo­
wana dopiero na zebraniu koła.

W iesiek wyszedł prędko nie oglą­
da jąc się za siebie. Sam nie w ie ­
dział, k iedy znalazł się w m ałej 
knajpce przy zacisznej, w ąskie j u- 
liczce. Zasiadł przy brudnym  sto­
lik u  w rogu ciem nawej sa lk i i za­
pa trzy ł się w  oszklony, wysoki bu­
fet.

— Ech, up ić się, up ić i zapomnieć 
o wszystkim ... G łowa ciążyła i c ią­
żyło w  piersi przepełnione bólem 
serce.

Te bu fe ty  barowe prześladowały 
go przez całe życie. Oto ciasna re­
stauracja dw orcowa w  M ie lcu, gdzie 
w  45 roku rozpoczął pracę jako  
15detni chłopak. Zajęcie m ia ło  tę 
dobrą, stronę, że wypadało na go­
dziny wieczorne. Nie ko lidow a ło  
w ięc z nauką w szkole, ą zapewnia­
ło ja k ie  tak ie  u trzym anie. A i po­
tem w K rakow ie , kiedy jako ek­
stern p rzygotow yw ał się już do du ­
żej m atu ry , pracował „za bufetowe­
go“ , Można było  przyw yknąć do 
wódki... okazji n ie brakowało. N ie 
w ydaw a ło  s ię , to z początku tak ie

złe. M ało to porządnych, ba, naw et 
w yb itnych  ludzi popija? W iadomo, 
ja k  ktoś szuka dla siebie uspraw ie­
d liw ie n ia  to i znajdzie. A le  w łaś­
nie, dlaczego szuka? Otóż to. W ie 
się, dobrze się w ie, że niedobrze, 
że trzeba by z tym  skończyć. Czło­
w iek rozk le ja  się, rozm ięka ja k  
szmata. W ięc zacząć inaczej, jest 
się przecież zetempowcem, studen- 
tem i tak  da le j.

To nowe życie zaczynało się zaw­
sze od poniedziałku. N a jchę tn ie j od 
poniedzia łku w  d rug ie j po łow ie 
miesiąca, k iedy to  nawet na „S por­
ty “  brakuje. A le  zw yk le  już  w  p ią ‘, ik  
koledzy organ izow ali niedzielną w y ­
prawę do loka lu . W ieśka proszono 
do kom panii nawet w tedy, gdy „g ro ­
szem nie śm ie rdzia ł“ .. Pod rauszem 
m iew ał św ietne pom ysły —  b a w ił 
całe towarzystw o. Potem należało 
się zrewanżować —  tego wym agała 
szczególnego pokro ju  am bicja. W ięc 
dopiero po k ilk u  tygodniach znowu 
przychodził poniedziałek mocnych 
postanowień... Ile  było tych ponie­
dzia łków ? Ile  złam anych sobie sa­
memu przyrzeczeń? Tymczasem 
wódka stawała się ootrzebna ja k  
chleb, ja k  papieros.

*
Zebranie koła przem ieniło się w  

masówkę. W ziął w  n ie j udzia ł re k ­
tor, dziekan, profesorowie. Odczy­
tano pro tokó ł m ilic ji.  M ów iono o  
honorze uczelni, o słabym  oddzia ły­
w aniu organizacji na studentów. A -  
na lizowano głęboko i  słusznie spra­
wę Wieśka.

M okrzyck i siedzia ł ja k  na roz­
żarzonych węglach. W iedzia ł co go 
czeka, rozum iał, że nie można po­
stąpić maczej. sam głosowałby 
„za“ . Nagle błądząc oczami po sa li 
napo tka ł u tkw ion y  w  siebie w zrok  
Pierackiego.

—  Co tu  rob i ta szuja, ten łobuz? 
—  zdum ia ł się W iesiek zapom inając 
na ułam ek sekundy o sw o im  poło­
żeniu. P ieracki został niedawno w y ­
dalony z p a rtii i zawieszony w  czyn­
nościach studenta za n iem ora lne 
prowadzenie się. B y ł to chłopak do 
g run tu  zepsuty i zdeprawowany. 
Cała uczelnia m iała o n im  w yro b io ­
ne zdanie, choć p rzyb y ł tu  dopiero 
przed trzem a m iesiącami.

Na w idok  podnoszących się w o- 
kb ło  rąk M okrzyck i oprzytom nia ł. 
W niosek przeszedł jednom yśln ie. 
Jeszcze form alność, ta na jp rzyk rze j- 
sza... W iesiek oddał przewodniczą­
cemu wyszarpniętą z kieszeni leg i­
tym ację i pow oli, nie patrząc na n i­
kogo, wyszedł. Czuł, że odprowadza 
go do drzw i k ilkadz ies ią t spojrzeń, 
od k tó rych  ga rb iły  się plecy i  ug i­
na ły .kolana.

Za progiem  przystanął i  sięgnął 
by otw orzyć okno. Chłodny pow iew  
zimowego w ia tru  rozrzucił mu w ło ­
sy nad czołem. Za plecami W ieśka 
skrzypnęły cicho d rzw i. K toś poło­
ży ł mu rękę na ram ieniu.

— N ie m a rtw  się, przyjacie lu .., 
Żyje  się i tak, nawet nieźle, sło­
wo honoru... — bezczelna gęba Pie­
rackiego rozjaśn iła się uśmiechem.
. W iesiek n ie  odpowiedział, ale je ­
go m ina  była w idocznie dość w y ­
mowna, bo P ieracki zrezygnował z 
dalszych słów  pociechy i w yk rę c iw ­
szy się na pięcie odszedł gwiżdżąc 
przez zęby.

iDokończenie na str. 5)-
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Z nadejściem wiosny rozpoczęły się Uczelniane Spartakiady. Oto kol. 
Ela Gałabuda, która wygrała skok w  dal zdobywając dalsze punkty dla 
wydziału przyrodniczego Uniwersytetu im. Bolesława Bieruta. 

O studenckich SDartakiadach czytaj na str. 8-

Czy będą w terminie?
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Prawo wilczej selehcji

R£CE DO GÓRY! Częścią praw ­
dziwego stroju cowboja jest Colt. 
Jednak żeby umieć błyskawicznie 
zeń strzelać, Klaus musi jeszcze 
troszkę poćwiczyć. Natomiast rzu­
canie lassem opanował już cał­
kowicie.

L im b u rg  (dpa). W S taffe l, pow ia t L im b u rg , pewien 8-le tn i ch łop iec z a s trze lił z w ia tró w k i 
sw ego 11 letn iego tow arzysza  zabawy. K u la  t ra f i ła  s to jącego w pob liżu  kolegę p ros to  w serce. 
U m a rł on w k ilk a  m in u t potem. (...)

Zamieszczony pow yże j fotom ontaż p rzedstaw ia  ok ład kę  do da tku  dziecięcego do zachodnio- 
n iem ieck iego p ism a „D e r S te rn " o raz  w y c in e k  z gazety „B ad ische Neuste N a c h rich te n “ .

Tak w yg lą d a ją  tzw . 
„B u n k e rk in d e r" , tzn. dz ie ­
c i m ieszka jące w  Bonn, 
D usse ldo rfie  i w ie lu  innych  
m iastach T r iz o n ii w  sch ro ­
nach p rze c iw lo tn iczych . 10 
m e trów  pod z iem ią  — 33 
s topnie  do słońca. Do szko­
ły  w  ogóle n ie m a d ro g i, 
gdyż za b ra k ło  tam  d la  n ich  
m iejsca. Takich  ja k  one 
Jest 1,6 m iliona . A ca łko w i­
c ie bezdom nych w łóczęgów
— 200 tys ięcy. Dlaczego?
— Jeden fa k t: w C harlo t- 
te n b u rg u  budżet budow ­
n ic tw a  szkó ł zosta ł „z re ­
d u ko w a n y " z 2,3 m in. WM 
(W estm ark — m a rka  za­
chodnia) do 400 tys. WM.

Co w y rośn ie  z tych  dz ie­
ci? Oto jeszcze jeden p rz y ­
k ład  dz ia ła n ia  p ra w a  w il­
czej se lekc ji...

W  czw artek , dn. 25 m arca b r. o 
godz. 19.30, c iem nonieb ieska 
taksów ka w jecha ła  na teren  
B e rlin a  zachodniego. Gdy za­
trzym a ła  się p rz y  Heidestrasse 
53. w ysiad ło  z n ie j dw o je  dz ie ­

ci, z k tó rych  jedno trzym a ło  na rę ku  
trze c ie  — w pie luszkach. Jakaś starsza 
kob ie ta  rzu c iła  się ku n im  z płaczem. 
Taksów ka od jechała , a on i weszli w cu­
chnącą bram ę brudnego  domu.

Tak w yg ląda! ep ilog  tra g e d ii, k tó re j 
„b o h a te ra m i"  b y li: 14-letni W olfgang 
B a rd t i jego s ios tra  p rz y ro d n ia  E de lga rd  
Schulze, 17-letnia m a tka  dz iecka u rodzo ­
nego przed tygodn iem  w B e rlin ie  dem o­

k ra tyczn ym . Gdzież tu  traged ia? — spy 
tacie. Otóż posłuchajc ie :

E de lga rd  m ieszka ła w B e rlin ie  zachod­
n im , w raz ze sw o ją  m atką. G im nazjum  
nie ukończyła , gdyż nie m ia ła za co, 
p racy  nie zdobyła, gdyż rue by ło  gdzie. 
S iedziała więc po p ros tu  w domu, a w 
p rze rw ach  od zm a rtw ień  m arzy ła  o tym  
w yb ra nym , k tó ry  k iedyś z jaw i się w je j 
życ iu . I wtem pewnego kw ie tn iow ego 
dn ia  ub iegłego ro ku  w stąp iła  do re s tau ­
ra c ji „P iw n ic a  w ska le " nap ić się p i­
wa. Poznała tu  pewnego e leganckiego 
mężczyznę, k tó ry  p rzeds ta w ił się je j ja ­
ko W a lte r B re ite l, lecz oczyw iśc ie  p rze ­
m ilcza ł, że m ieszka p rzy  T em pe lho fe r

S I

TiF
U?
i m

nSc c
r - f

•  Zna;q 
Żeromskiego

i Tuwima

•  Pytajq 
o Nowq

Hutę

osyłam W am gorące 
pozdrow ienia w  im ie - 
n iu  wszystk ich czlon-

M  ków  naszego kó łka  
na u k i języka ro s y j­
skiego przy U n iw e r­

sytecie w  Tokio. N iedawno je ­
den z naszych kolegów poka­
zał nam  Wasz lis t. Ów przy­
ja c ie lsk i lis t z da lek ie j P o lsk i 
w y w o ła ł u nas powszechną 
radość — natychm iast nań od­
powiadam .

Przede w szystk im  zapoznaj­
m y się. Jestem studentem  
w ydz ia łu  f ilo lo g ii,  sekcji języ­
koznawczej. P raw ie  samo­
dzie ln ie nauczyłem  się języka  
rosyjskiego, a w  zeszłym roku  
rozpocząłem naukę języka po l­
skiego. W sk ład naszego w y ­
dzia łu  wchodzą różne sekc/e. 
A  w ięc: sekcja f ilo z o fii, socjo­
log ii, psychologii, językoznaw ­
stwa, sekcja h is to r ii japoń­
sk ie j, o rien ta lne j i  zachodniej 
oraz lite ra tu ry  japońsk ie j, an- 
g lo-am erykańskie j, niem iec­
k ie j, francu sk ie j, ch ińsk ie j, 
s ta ro in d y jsk ie j itd .

N iestety, nie is tn ie je  u  nas 
sekcja lite ra tu ry  rosy jsk ie j, 
choć w iele można znaleźć w 
naszej lite ra tu rze  w p ływ ó w  
l i te ra tu ry  rosy jsk ie j i  ra ­
dzieckie j. W ie lu  studen­
tów  pragnie poznać język  
rosy jsk i po to, aby móc 
zapoznawać się z przodującą  
nauką, i  k u ltu rą  k ra ju  socja­
lizm u. D latego w łaśnie zorga­
n izow a liśm y nasze kółko.

Jakby tu  opowiedzieć Wam  
o naszym studenckim  życiu? 
Jest ono niewesołe, trudne. 
Większość studentów  nie mo­
że system atycznie korzystać 
z w yk ładó w  — po prostu d la­
tego, że zmuszeni są zarabiać 
na chleb, gdyż nie m ają  żad­
nego zabezpieczenia m ate­
ria lnego. A le  o tym  opow iem  
W am w  następnym  liście.

Opowiedzcie m i o Waszym  
życiu , nauce i  wypoczynku.

Napiszcie o W arszawie, o 
Waszym Uniwersytecie , o po l­
sk ie j ludow ej lite ra tu rze  i  
sztuce, o p lan ie  6-le tn im . 
Wszystko to będzie dla nas 
niezm iern ie  ciekawe. Szcze­
góln ie in teresu je m nie polska  
lite ra tu ra . Dotychczas prze­
czytałem  k ilk a  u tw orów  M ic ­
kiew icza, Żeromskiego, P ru ­
sa, S ienkiew icza, Konopnic­
k ie j, T uw im a i  innych. A le

m im o w szystko w iem  bardzo 
m ało o pisarzach współcze­
snych i  ich utw orach , m ów ią­
cych o budowie podstaw so­
c ja lizm u  w  Waszym k ra ju .

W zeszłym ro ku  o trzym a­
łem  od Rady Naczelnej ZSP  
k ilk a  książek, w  ich  liczbie  
powieść M ariana  Brandysa 
„Początek opowieści“ . Książ­
ka ta bardzo m i się podobała 
i  chc ia łbym  przeczytać w ięcej 
u tw o rów  Waszych współcze­
snych pisarzy.

W spólnie z jednym  z m oich  
towarzyszy rozpoczęliśmy je d ­
nocześnie naukę języka po l­
skiego i  w yw iąza ło  się m ię­
dzy nam i gorące „w spółzaw od­
n ic tw o  socjalistyczne“ . Z  po­
czątku czyta liśm y razem „W y ­
pisy z lite ra tu ry  . po lsk ie j 
X IX  — X X  w . ", wydane w  
Z w ią zku  Radzieckim . A le  
szybko zrozum ieliśm y, że są 
one dla nas zbyt trudne; 
zwłaszcza, że nie m ie liśm y  
dobrego s łow nika. W ysłużony 
ju ż  kieszonkowy s łow n ik  „Po- 
lish  — English D ic tio n a ry “  
(w ydany w  1916 roku !) by ł 
naszym je dyn ym  pom ocni­
kiem . Teraz, z w ie lk im  tru ­
dem, dostaliśm y w  końcu 
„S ło w n ik  polsko - ro sy jsk i“ , 
„G ram a tykę  po lską“  i inne 
polskie ks iążk i i  podręczniki, 
(przez A ng lię  i  Zw iązek Ra­
dziecki). Prócz tego uważnie 
czytam y każdą no ta tkę  o k ra ­
jach  dem okrac ji, ukazującą się 
w  prasie radzieck ie j. (Bez po­
rów nan ia  ła tw ie j można u nas 
dostać radzieckie pism a i  ga­
zety). Z  dużym  zadowoleniem  
przeczyta liśm y w  „P raw dz ie “  
in fo rm ac ję  o w yn ikach  w yko ­
nania p lanu rocznego za 1953 
rok.

Szczególnie zainteresowaliś­
m y się Nową H u tą  — na je j 
tem at napiszcie, proszę, bar­
dziej szczegółowo.

Um iem y już trochę czytać 
po polsku. Napiszcie lis t w  
Waszym ojczystym  języku, 
bardzo nam to pomoże do je ­
go lepszego opanowania. O- 
czekujem y Waszej odpowie­
d z i

N iech ży je  przy jaźń naro­
dów polskiego j, japońskiego!

T. K A W A K A M I
L is t pow yże j o p u b liko w a n y  u- 

dostępn iła  nam kol. ELŻBIETA SO­
SZYŃSKA, s tud en tka  UW, w yd z ia ł 
f ilo lo g iczn y .

Damm 68, że m a żonę oraz k ilk o ro  dz ie­
ci. B łysną ł na tom iast p o rtfe le m  pe łnym  
„W e s tm a re k " i zap ros ił dziew czynę t^a 
spacer w łasnym  Mercedesem.

Tak się zaczęło. Jednak da lszy c iąg 
n ie po toczy ł się „n o rm a ln ie " , w edług 
łzaw ych tem atów  drobnom ieszczańskiego 
rom ansu. Bo oto, gdy podczas podróży 
po Niemczech zachodnich , E delgard w y ­
znała swemu p rzy ja c ie lo w i, że jes t w  
ciąży, B re ite l do p ie ro  p rz y s tą p ił do 
„s p ra w y ". Nie p a tyczku jąc  się zby tn io  
po s taw ił swą o fia rę  wobec a lte rn a tyw y :

— A lbo będziesz pracow ać d la  nas, 
albo zostaw ię cię na u licy . W yb ie ra j.

— Co to znaczy: „d ia  nas"?
— Dla wolnego św iata. P rzec iw  czer­

wonym. Rozumiesz?
Jeśli Schulze w tedy Jeszcze nie w szyst­

ko rozum ia ła , to  w ie le z tych  sp raw  w y ­
tłu m a czy ł je j szef pewnego obcego w y ­
w iadu , do k tó rego w raz z B re itlem  p rz y ­
jechała. „S ze f" ob ieca ł je j n a jp ie rw  z ło ­
te g ó ry , a późn ie j sk ie ro w a ł na „ro b o tę "  
do NRD.

E de lga rd  kazano zw erbow ać do te j 
ro b o ty  W olfganga B ard ta . I odtąd co 
k ilk a  dn i o trz y m y w a li nowe polecenie: 
to usiąść p rz y  to rach  (k tóż będzie zw ra ­
ca ł uwagę na dw o je  dz iec i!) i liczyć  po­
c iąg i, to podrzucać u lo tk i, a w reszcie  — 
ro b ić  szkice w skazanych ob iektów . Edel 
ga rd  m ów iła , że nie może d łuże j że c ią ­
ża, że nerw y... B re ite l b y ł n ieugięty.

Aż w końcu stało się to, co było n ie ­
un ikn ione . Dwoje szpiegów  zostało a- 
resztow anych podczas „ ro b o ty "  w Pots- 
dam  — Nedtitz. W k ilk a  tygo dn i późn ie j 
sędzia ś ledczy bezpieczeństwa p u b licz ­
nego NRD z w o ln ił dw o je  dzieci z a resz­
tu. W uzasadnieniu te j de cyz ji zna laz ły  
s ię na pewno ta k ie  słowa ¡ak ,.mloci-
w iek"... „s z a n ta ż "..........c iężk ie  w a ru n k i
życ iow e“ .

N a tu ra ln ie , tak ie  h is to rie  ja k  z Edel­
ga rd  nie należą do częstych.

Jednakże dz ie je  te j m łodej dz iew czy­
ny w sposób n a jb a rd z ie j ja s k ra w y  w ska­
z u ją  do czego w na jda lszych  konsekw en­
c jach  p row adz i sta łe pogarszanie  bytu  
m łodzieży zachodn io -n iem ieck ie j w w a­
ru n ka ch  od radza jącego się h itle ryzm u . 
P okazu ją  one d ro g i degene rac ji m łodzie­
ży pozbaw ionej ćzęsto szkół I p ra cy , 
m ieszka jące j n ie rzadko  w w a lących  się 
ru d e ra ch .

Część m łodzieży zachodn io -n iem ieckie j 
n a jm n ie j o d po rn e j, — wpada w ła ­

p y  szpiegów , hochsztap le rów  i sutene- 
rów . D ruga je j część, sto jąca na p rze ­
c iw s taw nym  b iegunie  i coraz b a rdz ie j 
liczna , pod p rzew odn ic tw em  KPD i FDJ 
w a lczy  a k tyw n ie  z narażen iem  w łasne­
go życ ia  i w o lności z reżim em  faszy­
stow sko - o ku p a cy jn ym  — p rzec iw  z b ro ­
je n io m  i te r ro ro w i, o jedność N iem iec 
i w łasne praw a , o pokó j. W a ru n k i ży­
c ia  w ie lu  m ilio n ó w  m łodych N iem ców 
z T r iz o n ii są ba rdzo  trudne . Jakaż p rz y ­
szłość sto i np. p rzed  Jurgenem  B raun z 
H annow eru, k tó ry  Jako te rm in a to r m usi 
p racow ać 16— 18 godzin  na dobę za trz y  
m a rk i tygodniow o? Czy ma czas i p ie ­
niądze na naukę, po m ija ją c  ju ż  nawet 
życ ie  pryw a tne? Jakie  m ożliw ości nauk i 
m a ją  dz iec i 70 p roc. w szystk ich  za­
tru d n io n y c h , k tó rz y  za ra b ia ją  poniże j 
200 WM miŁsięcznie? To s ta rcza  ledw ie 
na m a rn ą  wegetację. Tym czasem 
ceny rosną, po da tk i rów n ież, a fundusze 
na szko ln ic tw o  spadają , gdyż A denauer 
po trze b u je  p ien iędzy na W ehrm acht! Sy­

tu a c ję  tę u ją ł w la p id a rn ym , lecz jakże  
w ym ow nym  s tw ie rd zen iu  p ro f. S iegert z 
G oettingen, k tó ry  na łamach N uernber- 
ge r Ze itung p isał: „Jeśli prawdą jest, że 
głód to najlepszy bodziec do nauki, to 
wobec tego przed nauką niemiecką roz­
taczają się najlepsze perspektywy“.

Obraz ten może nam dać pewne po­
jęc ie  o szansach, ja k ie  posiada p rze c ię t­
ny m łod y  cz łow iek  w T r iz o n ii, by dostać 
się do szko ły  wyższej. Tam się spo tka z 
in n ym i, ró w n ie  o g ro m n ym i tru d n o śc ia ­
m i. A le  ju ż  teraz, zan im  jeszcze staną ł 
p rzed  b ram ą u n iw e rsy te tu , podlega 
dz ia ła n iu  p raw a  w ilcze j se lekc ji, k tó ra  
do w yżyn  w iedzy dopuszcza ty lk o  boga­
tych , a ustępuje  je d yn ie  wobec n ie lu d z ­
k ich  w p ro s t w yrzeczeń, s iły  w o li i cha­
ra k te ru .

Ni' apaść czangkaiszekowców 
na polski statek handlo­
w y „G o ttw a ld “  stanow i 
zaledwie jedno z ogniw  
długiego łańcucha p irac­
kich napadów na s ta tk i 

handlowe, dokonanych w  osta tn im  
czasie na wodach Dalekiego Wscho­
du. 31 lipca 1953 r; napadnięty zo- 
sta l przez czangkaiszekowców w ło ­
sk i statek „M a r i lu “ , w  s ie rpn iu  i 
październiku tego samego roku  po­
dobny los spotkał szereg sta tków  
duńskich, greckich, fin lan dzk ich  i 
b ry ty jsk ich . 4 października 1953 ro­
ku, ja k  wiadomo, został uprow a­
dzony w  bandycki sposób polski 
sta tek „P raca“ .

Prawo m iędzynarodowe określa 
tego rodzaju rozbójn ic tw o m orskie 
m ianem  piractw a, przez k tó re  - ro ­
zum ie się a k ty  gw ałtu  dokonane na 
pe łnym  morzu przez s ta tk i i ich za­
łogi w  stosunku do innych s ta tków  
i  załóg. Tego rodzaju de fin ic ja  p i­
ractw a opiera się na praktyce 
państw oraz orzeczeniach sądowych. 
Zawarta jest ona między in nym i w 
pro jekc ie  konw encji w  spraw ie p i­
ractwa — opracowanym  w  1926 r. 
przez podkom itet ekspertów  L ig i 
Narodów.

P iractw o je s t . uznane przez p ra ­
w o m iędzynarodowe za zbrodnię 
podlegającą powszechnej represji. 
Już od w ieków  uważano p ira tów  za 
w rogów  całej ludzkości. Szereg 
przepisów przeciwko rozbó jn ic tw u 
m orskiem u zaw iera ło prawo yod y j- 
skie z X IV  w ieku p.n.e. W 67 rofcjJ 
przed ;n.e. wydano w  Rzymie tzw. 
„ le x  G ab in ia“ , k tó re  przew idywało 
podjęcie szeregu środków przeciw ­
ko  p irac tw u  na M orzu Śródziem­
nym. Podobne przepisy zawarte zo­
sta ły w  pochodzących z późniejsze­
go okresu zbiorach zwyczajów „ba r- 
celońskiej księdze sądowej m or­
s k ie j“  (Consolato del M are z X I  w.), 
w  tzw. zw itkach olerońskich (z X I I I  
w.), w  tablicach z W isby (X V  w.) 
itd . W późniejszym okresie k iedy 
w a lka  o drogi m orskie m iędzy Ho­
landią, Hiszpanią, P ortugalią  i A n ­
glią doprowadziła do wysunięcia i 
u trw a le n ia  się zasady wolności 
mórz, zagadnienie zwalczania p i­
ractwa nabrało szczególnej wagi. 
Przepisy dotyczące karania p ira ­
tów  zostały włączone do ustawo-

Tych dwóch ludzi — to Jeden i ten 
sam Czang Kai-szek. Zdjęcie u góry 
przedstawia go takim , jakim  był w roli 
gnębiciela ludu chińskiego Żałosna m i­
na na drugim  zdjęciu, dokonanym już 
na Taiwanie, nie powinna jednak nikogo 
zm ylić. Nie wyzbył się wcale swych dy­
ktatorskich zapędów. Lecz możliwości 
jakim i jeszcze dysponuje są tylko na 
skalę pospolitego rozbójnika.
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M gr ANDRZEJ SKO W RO ŃSKI 
asystent Katedry Prawa 
Między narodowego UW

dawstwa poszczególnych państw  a 
m iędzy innym i i S tanów Zjednoczo­
nych (C rim ina l A c t z 1790 r.).

W najnowszych czasach zasada 
powszechnej represji w  stosunku 
do p ira tów  znalazła swój w yraz w  
rezolucjach o w o jn ie  m orsk ie j, pod­
ję tych  na K on fe renc ji, w  Waszyng­
ton ie w  1922 roku  oraz w  układzie 
z  1937 r. z Nyo-n, do którego p rzy­
s tąp ił rów nież Zw iązek Radziecki.

Uznanie p ira tów  za w rogów  ca­
łe j ludzkości jest równoznaczne z 
postaw ieniem  ich poza nawias p ra­
wa. Każde państwo może ścigać p i­
ra tów  i  karać ich zgodnie z prze­
pisam i własnego prawa, um ożli­
w ia jąc równocześnie rew indykację  
tow arów  i przedm iotów, będących 
własnością osób trzecich a- zrabo­
wanych przez p ira tów .

P iracka napaść na polskie s ta tk i 
handlowe stanowi jaskraw y przy­
k ład  pogwałcenia u trw a lo ne j w 
p raw ie  m iędzynarodowej zasady 
wolności m órz i wolności żeglugi, z 
k tó rych  w yn ika , że każde państwo 
ma praw o swobodnego użytkow a­
nia  pełnego morza oraz że s ta tk i 
na pe łnym  m orzu podlegają w yłącz­
nie  ju rysd ykc ji państwa bandery z 
w ykluczen iem  prawa innych  państw. 
Jak w iadomo, zasada ta została 
wysunięta a następnie rozw in ię ta  
przez same państwa kap ita lis tycz­
ne. P rzyk łady naruszania te j zasa­
dy w  epoce im peria lizm u , a szcze­

gólnie po I I  w o jn ie  św iatow ej przez 
Stany Zjednoczone, świadczą o s łu­
szności tezy Lenina, że państwa 
im peria listyczne w  dążeniu do pa­
nowania nad światem  łam ią  tę 
praworządność, k tó rą  same kiedyś 
stw orzy ły .

Fakt, że w  gangsterskim  rozboju 
na wodach Dalekiego Wschodu b ra­
ły  udzia ł samoloty am erykańskie 
świadczy bezspornie, że odpow ie- 
działalność za ten now y p irack i na­
pad spada w  całej pełn i na rząd 
Stanów Zjednoczonych, k tóry, ja k  
w iadomo, spraw u je  faktyczną kon­
tro lę  nad Taiw anam  i  bandami 
kuom in tangow skim i, zaopatru jąc je 
W sprzęt wojenny. Po spaleniu na 
panewce prób ustanow ienia b loka­
dy gospodarczej Chin Ludow ych, 
im peria liśc i amerykańscy im a ją  się 
w szelkich środków, aby zrea lizo­
wać swoje cele, n ie  wahając się 
przed organizowaniem  n a jb ru ta l-  
niejszego rozboju i gangsterstwa. 
L iczne napaści na s ta tk i na wodach 
Dalekiego Wschodu świadczą — ja k  
to  podkreśliła  nota polska z 15 ma­
ja  br. —  o u tw orzen iu  ośrodka 
gangsterskiego, którego dalsze is t­
n ien ie  zagraża m iędzynarodowe­
m u poko jow i i  bezpieczeństwu 
i k tó re  u trud n ia  rozw ój m iędzyna­
rodowych stosunków handlowych z 
k ra ja m i Dalekiego Wschodu. Do­
wodzi to, że Stany Zjednoczone na­
da l prowadzą po litykę  zaostrzania 
sy tuac ji m iędzynarodowej. W okre­
sie k iedy  ludzie całego świata śle­
dzą z uwagą 1 uczuciem u lg i K on­
ferencję Genewską, każdy p rze jaw  
„p o lity k i s iły “  musi być uważany 
za prowokację, zm ierzającą do s to r­
pedowania w ys iłków  pokojowych.

^  °  OrO u ,  A- A

Spójrzcie na mapę. Ogrom ny kon­
tynen t przecięty wstęgami tys iąck i- 
lom etrow ych rzek. Jeśli przypa­
trzyc ie  mu się b liże j, u jrzyc ie  jed­
ną w ie lką  budowlę, na rusztowa­
niach k tó re j u w ija  się 500 m ilio ­
nów ludzi, oddanych tw órcze j, po­
ko jow e j pracy. To C h iny Ludowe. 
Przesuńcie teraz wzrok nieco w 
prawo. O nie, za daleko. N a jw yże j 
centym etr. W rzeczywistości odle­
głość wynosi ty lk o  195 km . To T a i- 
wan. Po ¡oórtugalsku Formoza. N ie­
duża wyspa, należąca rów nież do 
C hin, ale okupowana jeszcze przez 
Czang Kai - szeka. A  raczej przez 
Am erykanów , k tó rym  Czang K a i-

475 milionów dolarów wydał Już rząd USA na ponowne uzbrojenie żołdackie arm ii Czang Kai-szeka, organizowanej znów 
na Taiwanie. Widocznie Pentagon łudzi się, że dolar jest niepokonany. Czyżby zapomniał Już o tych 6 m iliardach, które utopił 
popierając Kuomintang w jego walce przeciw ludowi chińskiemu? Czyżby zapomniał, że w Korei nie pomógł nawet napalm? 
Jeśli tak, to — przypom inamy. Przypóm inamy również o tym, że za porwanie polskich statków i gw ałt wobec polskich oby­
wateli trzeba będzie odpowiadać.

szek zaprzedał siebie i 7 m ilio n ó w  
m ieszkańców te j wyspy.

Czego A m erykan ie  szukają na 
Taiw anie, k tó ry  leży po d ru g ie j 
s tron ie  Oceanu Spokojnego? Odpo­
wiedź prosta —  bazy w ypadow ej 
przeciw Chinom  Ludow ym . N ie  u- 
dal się „eksperym ent“  koreański, 
Indochiny jako  przyczółek agresji 
są już ty lko  pobożnym życzeniem, 
Japonia leży trochę za daleko, a 
więc pozostaje ostatnia „szansa“  — 
Taiw an.

T y lk o  szaleńcy mogą co praw da 
myśleć serio o planach zaw ojowa­
n ia  500 m ilionow ego narodu p rzy 
pomocy 500 tysięcznej a rm ii na jem ­
nej. A le  nie należy tych szaleńców 
lekceważyć. Zanim  nie zostaną prze­
pędzeni, mogą jeszcze dużo zła w y ­
rządzić i — ja k  w ykazu ją  fa k ty  
porwania dwóch polskich sta tków  
handlowych „P raca“  i „G o ttw a ld “ 
—  nie przepuszczają oni żadnej spo­
sobności zaognienia stosunków m ię­
dzynarodowych.

N ie ma w ątp liw ości co do tego, 
że insp ira toram i tych bezczelnych 
i nikczem nych aktów  agresji wo­
bec po lskie j flag i są kola rządzące 
USA, k tó re  przygotow ując nową 
wojnę św iatową, w yko rzystu ją  rów ­
nież Czang Kai - szeka jako  narzę­
dzie prow okacji. N ie na darm o w y ­
bitne osobistości, z Senatu, B iałego 
Domu i Pentagonu coraz częściej 
zjeżdżają na Taiw an. .

Porw anie s ta tku  „G o ttw a ld “  — a 
nie jest przypadkiem , że nastąpiło 
ono w okresie kon ferencji genew­
skie j — w yw o ła ło  w  naszym na­
rodzie fa lę ogromnego oburzenia i 
protestów. Również w ie le  w p ływ o­
wych kó l na Zachodzie potępia ten 
zbrodniczy wyczyn.

AL. ES,



W sprawie zatrudnienia absolwentów WSE

„Jak wilk na gwiazdach“

Nie każdy p o tra fi uczyć się na świeżym pow ietrzu, ale studenci w arszaw skie j WSP opanowali tę  
s tłu kę  znakomicie. Piękne słońce nie przeszkadza im  przygotow ywać się do sesji.

Folo: Czarnogórski

O programach stadiów ekonomicznych

Gzy tylko rezerwy czase?

Inspektor ko n tro ln y  PSS w  
O strow iu  W ie lkopo lsk im  ma 
pod swoją pieczą k ilkadz ie ­
siąt sklepów najrozm aitszej 
branży. A le  tenże sam  in ­
spektor tw ie rdz i, że na spra­

wach sklepów z teks ty lia m i czy 
w yro ba m i żelaznym i zna się „ja iii 
w ilk  na gw iazdach“ .

Czyżby ten człow iek przypadko­
w o znalazł s.ę na tym  stanow isku? '  
Nie, W ito ld  K rzyżan iak  — absol­
w en t poznańskiej WSE — tam  w ła ­
śnie został skie row any, zgodnie z 
nakazem pracy. Rzecz jednak w  
tym , że niezgodnie ze specjalizacją, 
ja ką  ob ra ł i  ukończył na wyższej 
uczelni.

K rzyżan iak je s t ty lk o  jednym  z 
trzynas tu  studentów  z grupy spe­
c ja lizacy jne j skupu p roduk tów  
ro lnych . Wszyscy oni specja lizowa­
l i  się w  tych izagadnieniacn n.e ty l­
ko  na uczelni, a le  rów nież na p ra k ­
tykach , k tó re  odby li w  terenow ych 
placówkach apara tu  skupu. Na 
p ra k tyka ch  u tw ie rd z ili się też w  
przekonaniu, ja k  ważna i potrzeb­
na dla  naszej gospodarki jest p ra ­
ca w  obranej przez n ich  dziedzinie.

Ł a tw o  więc wyobrazić sobie ich 
zdziw ienie, gdy na ko m is ji p rzy­
dz ia łu  p racy dow iedzie li się, ze­
nie  mogą być za trudn ien i w  sw o je j 
specjalności. N ie  mogą dlatego, bo 
nie p rzew idu ją  tego rozdzie ln ik i 
d la  absolwentów  poznańskiej WSE. 
Trzeba w ięc ibrać pracę gdzie in ­
dzie j.

Taiką to  drogą specja liści skupu 
p ro d u k tó w  ro lnych  s ta li się kon ­
tro le ram i sklepów teksty lnych, czy 
ks ięgow ym i w  na jrom a itszych in ­
sty tuc jach nie m ających ze sku­
pem n ic wspólnego. Taką to drogą 
z jedne j s trony  apa ra t skupu nie  
dosta ł przygotow anych i  chętnych 
do te j p racy ludzi, a z d rug ie j —• 
ludz ie  c i m ają dziś słuszne powo­
dy do rozgoryczenia, do niezadowo­
len ia  z ukończonych stud iów  i  ze 
sw ej obecnej pracy.

N iestety, n ie  są to w yp ad k i spo­
radyczne. M ó w i się nawet, że 'takie 
„za trud n ien ie “  absolwentów  uczel­
n i ekonom icznych jest bardzo „ ty ­
pow e“ , każda WSE może dostar­
czyć tu  dz ies ią tk i p rzyk ładów . Na 
te jże  samej poznańskie j WSE po­
dobny los spo tka ł 23 absolwentów  
z ukończoną specja lizacją rachun­
kowości przem ysłow ej: co prawda 
rozdzie ln ik  p rze w id yw a ł za trudn ie­
n ie  ich w  księgowości, ale... ro lne j. 
W rezu ltac ie  w z ię ły  tam  pracę ty l­
ko cztery osoby, in n i —  znowu 
"'yb iera ili gdzie indz ie j.

Szczytowym  „osiągnięciem “  ,. ta ­
k ie g o  „typow ego za trudn ian ia “  jest 
chyba spraw a absolwentów, sekc ji 
pedagogicznej. Na tę w łaśnie sek­
c ję  podczas stud iów  k ie row ano 
najlepszych studentów  —  przodow ­
n ików  nauk i, ak tyw is tó w . I  w łaś-

L is t  o tw a rty  k ie row n ic tw a  K om ­
b in a tu  Chemicznego Z P A  w  K ę­
dzierzyn ie opub likow any w  N-rze 
18 FOPROiSTU w y w o ła ł bu rz liw e  
dyskusje na n iek tó rych  uczelniach 
technicznych.

O dbyw a ją  się zebrania grup i  k ó ł 
zetempowskich, narady a k tyw u  i 
s tudentów  z przedstaw icie lam i 
przem ysłu, spotkania, z absolwenta­
m i uczeln i p racu jącym i w  zakła­
dach p rodukcy jnych , posiedzenia 
senatów i  rad  w ydzia łow ych, zeb­
ran ia  zw iązkow e p racow n ików  nau- 
kpw yeh, zebrania ka te d r itp .

Z  ceinną in ic ja ty w ą  w y s tą p ił o- 
s ta łn io  dz ienn ik w roc ław sk i „S ło ­
wo P o lsk ie“ , k tó ry  przedrukow a ł 
na jważnie jsze fragm enty  lis tu  o t­
wartego i kon tynuu je  za in ic jow a­
ną przez POPROSTU dyskusję na 
łam ach swego pisma.

W  dyskus ji zab ie ra ją  głos p ro fe ­
sorowie, studenci, ak tyw iśc i p a r ty j­
n i i zetempowscy P o litech n ik i W ro­
c ław skie j. Poruszają an i szereg 
ważnych problem ów  pracy szikoly 
wyższej.

O brakach program ów  nauczania 
pisze m. in. tow. Porębski, przewod­
niczący ZU  ZM P P o litech n ik i W roc­
ław sk ie j. „ Z dajem y sobie sprawę z

Zaraz po ukazan iu się lis tu  z 
Kędzierzyna odbyło się zebranie 
Zarządu ZM P w ydz ia łu  chem ii Po­
lite c h n ik i Ś ląskie j; na k tó ry m  omó­
w iono b ra k i w  nauczaniu i pracy 
wychowawczej. Postanowiono zw ró ­
cić się do dziekana o zreform ow a­
nie pracy lek to ra tu  z języka ro sy j­
skiego celem położenia głównego 
nacisku na s łow n ic tw o  techniczne 
związane z lite ra tu rą  fachową. 18 
m aja 1954 r. odbyła s,ię dyskusja 
na I  i I I  roku stud ium  m agister­
skiego w  spraw ie lis tu .

Z zebrań tych w yn ika , że w ię k ­
szość studentów  wzięła do serca 
apel załogi kędzierzyńskie j i m yśli 
o tym , jakby  na jlep ie j przyczynić 
się do popraw ienia sy tuac ji na tym  
odcinku.

Przew idziana jest dyskusja na 
wszystkich latach s tud ium  in żyn ie r­
skiego z udzia łem  rek to ra , p ro rek­
tora i dziekana.

A na lizu jąc  zakres przedm iotów  
fachowych, ich przydatność i zna­
czenie dla pracy w  przemyśle nale­
żałoby zm ienić n iek tó re  zaiecia,

nie d la  n ich  rów nież „b ra k ło “  p ra­
cy. Na 26 absolwentów  tejże sekcji 
na wydz. finansow ym  — zgłoszo­
no zapotrzebowanie ty lk o  na 6 o- 
sób. Po in terw encjach M in is ters tw o 
Finansów za trudn iło  w  swoich 
technikach zawodowych w  sumie 
10 osób i to dopiero od 1 w rze­
śnia (co tymczasem ludzie  c i m ają 
robić przez całe pó ł roku  —  tym  
już M in is te rs tw o Finansów nie 
prze jm uje się). Pozostali absolwen­
ci sekc ji pedagogicznych w brew  
swemu przygotow aniu  i  zam iłow a­
n iu  o trzym a li p rzydz ia ły  do róż­
nych banków, PSS czy... m leczarni.

Ozyżby dla  absolwentów  uczeln i 
ekonom icznych brakow ało pracy? 
Nie, praca jest, wszyscy przecież 
zostają za trudn ien i, a le  duża część 
spośród n ich  n ie  w  swoich spe­
cjalnościach. K to  tu  zatem w inien?

W  poszczególnych wypadkach raz 
w inę ponosi M in is te rs tw o Szkolnic­
tw a  Wyższego, k tó re  nie zatrosz­
czy ło  się, aby resorty  za trud n ia ją ­
ce absolwentów  WSE zostały w y ­
starczająco po in fo rm ow ane o po­
szczególnych specja lizacjach s tu ­
d iów ; innym  razem resortowe m i­
n is te rstw a n ie  po tra fią  za trudn ić 
absolwentów zgodnie z ich specja­
lizacją. A  ju ż  najw iększą w inę  po­
nosi tu  chyba PKPG, k tó ra  jest od­
pow iedzia lna za koordynację obu 
tych czynn ików . Bo niestety z roz­
dz ie ln ikó w  przydzia łów  pracy nie­
raz w y n ik a , że sporządzający je 
urzędn icy znają się na tych spra­
wach... taik, ja k  kolega K rzyżan iak 
na handlu gwoździami.

W szystko to n ie  byłoby ta k  n ie ­
pokojące, gdyby n ie  stawało się przy­
czyną nieraz dużych trudności życio­
w ych absolwentów m bjących praco­
wać w b ie w  swemu zainteresowaniu

tego — pisze tow . Porębski —  że 
nasze program y naukowe dalekie 
są od doskonałości, że n ie jedno­
kro tn ie  jesteśmy obciążeni balas­
tem niepotrzebnych wiadomości. 
Weźmy dla przyk ładu  w ydz ia ł inży­
n ie r ii san itarnej. Ponieważ jest to 
w ydzia ł nowy, bez tra d yc ji, m in i­
sterstwo nie zdaje sobie jeszcze do­
kładn ie  sprawy z tego, co w łaści­
w ie  m usi um ieć absolwent. P ro­
gram stud iów  jest tam  często zmie­
niany. Stąd też w yn ika  to, że stu­
denci tego w ydz ia łu  są obarczani 
zupełnie,- m oim  zdaniem, n ieprzy­
da tnym i w iadom ościam i encyklo­
pedycznym i“ .

Na ten tem at pisze rów nież kol. 
Kędzior, starosta I I I  roku  w ydz ia ­
łu  elektrycznego sekcji maszyn. 
„Poświęca się nadal szereg godzin 
w ykładom  na tem aty, k tóre mogą 
być opanowane przez studentów  
drogą samokształcenia. Powoduje  
to uszczuplenie godzin w yk ładów  i 
ćwiczeń z przedm iotów  na jbardzie j 
trudnych, skom plikowanych... S tu­
d iu ję  na sekcji maszyn i  s tw ierdzić  
muszę, że rów nież i  tu  za mało jest 
k ie ru n ku  podstawowego: maszyn 
elektrycznych. Stąd też w yk ładow ­
ca nie jest w  stanie przerobić m ate­
r ia łu  ze słuchaczami w  przepisa-

np. ćwiczenia. Maszynoznawstwo 
należy bardzie j powiązać ze specja­
lizacją, dawać w ięcej praktycznych 
przykładów . Studenci w  naszym 
labo ra to rium  muszą w idzieć zakład 
p rodukcy jny, w  k tó rym  będą p ra­
cować.

Pom im o wszystko, naw et z na­
szym przygotowaniem , można so­
bie dać radę. N iedawno cały trze­
ci ro k  b y ł w  Kędzierzynie. N aw ią ­
zaliśm y kon tak t z inżyn ie ram i i ro­
bo tn ikam i, zorien tow aliśm y się w  
problem ach zakładu i jego pracy.

Koledzy nasi, k tó rzy  już tam 
pracują, w yw iązu ją  się dość dobrze 
ze swych zadań. Prawda, że za m a­
ły  jest ich udzia ł w  pracy organ i­
zacji ZM P -ow skie j. N iew ąp llw ie  
organizacja ZM P-owska na zakła­
dzie nie jest też bez w iny . N ie wciąg­
nęła ich  do pracy, nie pomagała 
przy staw ian iu  przez nich p ie rw ­
szych, czasem bardzo ciężkich, k ro ­
ków.

M IE C ZY S ŁA W  SZKOP  
Politechnika Śląską

i przygotowaniu, gdyby nie  powo­
dowało poważnych stra t d la  naszej 
gospodarki narodowej o trzym u ją ­
cej wysoko kw a lifiko w a ne  kad ry  
ja ko  niepeinowartościowe.

Wszystko to głośnym ech em .od ­
b ija  się na samych uczelniach e- 
konom icznych. Bo czyż można się 
bardzo dziw ić, że w tak ie j sy tu a c ji 
rodz i się itu niechęć do pogłębienia 
w iedzy w  określonych k ie runkach ,- 
rodzą się nastro je  pow ątp iew ania 
w  ogóle w  celowość stud iów  eko­
nomicznych? Czyż można się ba r­
dzo dziw ić, że naw et wśród a k ty ­
w u np. sekcji pedagogicznych da­
ją  się zauważyć nastro je depresji, 
skoro a k tu a ln y  staje się tam  pro­
blem  „co z nam i 'będzie?“ . Takie  
nastro je na pewno nie pom agają w 
pracy uczelni.

Te nastro je  spowodowane są nie 
ty lk o  n ieprzem yślanym , b iu ro k ra ­
tycznym  rozdzie laniem  absolwen­
tów  poszczególnych specjalności. 
Są i  inne, również ważne spraw y 
zatrudnien ia  absolwentów  WSE, 
k tó re  domagają się ja k ie jk o lw ie k  
koo rdynac ji i uregulowania.

Do dziś jeszcze nie ustalono, na 
ja k ich  stanowiskach p o w in n i być 
zatrudniana absolwenci WSE. I  zda­
rza ją  się tafcie w ypadk i, że np. 
M in is te rs tw o  P rzem ysłu Mięsnego 
i  M leczarskiego zgłasza poznańskiej 
WSE zapotrzebowanie : nią k ilku ... 
kon tys tów  (praca nie  wym agająca 
k w a lif ik a c ji oprócz um ieję tności 
przepisywania). • • A  sk ie row ani do 
poznańskiego „Centrogailu“  absol­
w enci rw praktyce spełn ia ją tam  
fun kc je  taikichże kontystów , gdyż 
dyrek to row i , przedsiębiorstwa w y ­
daje się, że na razie n ic  lepszego 
nie po tra fią . Innych  p rzyk ładów  
dostarcza np. Centr. Zarząd P rze­
m ysłu Gastronomicznego, k tó ry  ab­

solwentom  częstochowskiej WSE 
nie jednokro tn ie od razu pow ierza 
bardzo odpow iedzialne ii wym aga­
jące dłuższej p ra k ty k i stanowiska 
dyre k to rów  terenow ych placówek.

Pora rów nież uregulow ać pro­
blem  płaic absolwentów. Wiadomo, 
że absolwenci o rów nych k w a lif i­
kacjach zam iast o trzym yw ać upo­
sażenia m n ie j w ięcej na jednako­
w ym  poziom ie (co zapewniałoby 
jaką taką równość s tartu ) o trzym u­
ją  je  bardzo zróżnicowane — w  za­
leżności ty tk o  od tego, czy dany 
resort lep ie j czy gorzej p łaci. Np. 
tacy sam i s tars i księgow i o trzym u­
ją  uposażenia, z k tó ry c h  jedno jest 
dw ukro tn ie  wyższe od drugiego 
ty lk o  dlatego, że jedno przedsię­
b iors tw o podlega M in is te rs tw u 
R o ln ic tw a a d rug ie  — M in is te r­
stw u Leśnictwa.

*

Regulacja płac na pewno w ym a­
ga dłuższego opracowania, specja l­
nych przygotowań. A le  nic n ie  mo­
że uspraw ied liw iać szkodnictwa po­
wodowanego bezdusznym, niezgod­
nym  z k w a lifika c ja m i przydzie la­
niem  pracy w ie lu  absolwentom  stu­
d iów  ekonomicznych. N ic nie może 
uspraw ied liw iać działalności ludzi, 
k tó rzy  podchodzą do swych zadań 
ja k  ów przys łow iow y w ilk  do 
gwiazd — zarówno w  terenowych 
dyrekcjach PSS czy „C entrogalu“ 
ja k  i w  n iektórych m in isterstw ach 
i  w  Państwowej K om is ji P lanowa­
n ia  Gospodarczego.

nianych obliczeń nie jest w  te j 
c h w ili n ikom u potrzebne“ .

O p ra k tyka ch  w akacyjnych pisze 
m. im. m gr imż. Tadeusz T a lik : 
„ S tudentom  potrzebna jest p ra k tyka  
fabryczna... w dużych kom binatach  
przem ysłowych, gdzie student ma 
możność zetknięcia się z całą róż­
norodnością -procesów technologicz­
nych... Konieczne jest zatem nie 
ty lk o  ustawiczne naw iązywanie  
w yk ładu  do praktycznych zagad­
n ień produkcyjnych , nie ty lk o  p rzy ­
gotowanie studenta do p ra k ty k i 
w akacy jne j na terenie uczelni, ale 
przede w szystkim  konieczna jest 
właściw a opieka nad studentem w  
czasie w ykonyw ania  p ra k ty k i wa­
kacy jne j“ .

K ol. Sałyga podkreśla, w ysuw a­
ny  ju ż  w  dyskusji, postu la t p rzy ­
dzie lania na praktyce konkre tnych  
zadań naukowych dio wykonania. 
„U w ażam  — pisze kol. Sałyga — 
że należy studentom jadącym  na 
p ra k tykę  dawać do w ykonania sa­
m odzielne zadania, ja k  np. prze­
prowadzenie dokum entacji techn i­
cznej ja k ie jś  obrab iarki. Zm usi to 
ich  do pogłębienia wiadomości, poz­
w o li p raktyczn ie poznać się z te­
matem, a z d rug ie j s trony będzie 
to z pożytkiem  dla zakładu“ .

K azim ie rz  Z iem iański, in s tru k to r 
organ izacyjny ZU  ZM P, porusza n ie­
zm iern ie  is to tny prob lem  — pracę

Na tem at lis tu  rozm aw ia łem  ró w ­
nież z tow. Szymańskim , I sekre­
tarzem OOP. Odpowiedź była iden­
tycznie taka sama ja k  kol. K urm a- 
nowskiego: „A leż  oczywiście, za­
m ierzam y, p lanujem y, zorganizuje­
my, może pod koniec maja...“

Już ponad 3 tygodnie ja k  ukazał 
się lis t, a na chem ii cicho. Kole­
dzy ch e m icy / zasklepiliście się w 
swych gmachach, nie dociera do 
was życie. Załoga z Kędzierzyna 
pisze do Was z ufnością i nadzieją, 
a z Was mało k to  nawet czytał ten 
lis t. Koledzy! Na Was liczy K ę­
dzierzyn, że w kró tce  przyjdziecie 
tam  ze skuteczną pomocą. L iczy 
nie ty lk o  na Wasze k w a lifika c je  
zawodowe, ale i  na Waszą postawę 
społeczną.

Czy rzeczywiście dobrze jest na 
w ydzia le  chem ii i  l is t  n ie  może 
W am  pomóc?

B yło  to na w ykładzie  organizacji 
rachunkowości na I I I  r. WSE w 
Stalinogrodzie. K iedy wykładowca 
m ów ił o środkach trw a łych  —  ma­
ło  k to  słuchał uważnie. Czy zagad­
nien ie jest • m ało interesujące dla 
przyszłych rachunkowców? Przeciw­
nie, in teresuje w ie lu  studentów  ale...

N iektórzy studenci p row adzili 
m iędzy sobą spór: jedn i tw ie rd z ili,  
że o środkach trw a łych  słyszeli już 
siedem razy, in n i — że dzis ia j s ły­
szą o tym  po raz dziesiąty! O tych 
samych sprawach m ó w ili jaz prze­
cież w ykładow cy: rachunkowości, 
ekonom iki przemysłu, ekonom ii po­
lityczne j, finansów  i kredytu , p la ­
nowania gospodarki narodowej, or­
ganizacji przedsiębiorstw, s ta tysty­
k i ekonomicznej.

Choć w yw ody poszczególnycn 
w ykładow ców  różn iły  się pod 
względem fo rm y i k ie run ku  — 
istota i treść w yk ładów  poświęco­
nych środkom trw a łym  była za­
wsze jednakowa. W szystkim  tego 
rodzaju w ykładom  można dodać 
jeszcze jedną cechę: płytkość (na 
każdym, w ykładzie  om awiano tę 
sprawę kró tko , powierzchownie).

Siedząc na tak ich  wykładach (a 
jest ich na WSE dosyć dużo) p rzy­
pom inałem  sobie a rty k u ł z PO­
PROSTU: „Odciążyć studentów,

wzmocnić dyscyplinę s tud iów “ . P i-5 
sano tam, że zbytn ie  obciążenie za* 
jęc iam i na uczelni w p ływ a ham u­
jąco na m ożliwości twórczego stu* 
diowania.

Gdzie więc tk w ią  podstawowe 
rezerwy czasu? S tud iu jąc  przez 
trzy  lata w  WSE mogę powiedzieć, 
że co na jm n ie j jedna trzecia w y* 
k ładów  było powtórzeniem  m a te ria * 
łu  z innych dyscyplin.

Zaczęło się już  na I  roku. Każdy 
praw ie wykładowca, m ów iąc o 
przedm iocie sw o je j dyscyp liny, za* 
czynał m nie j w ięcej tak : „ponie* 
waż metodą badań naszej nauk i 
jest m ateria lizm  d ia lek tyczny i h i* 
storyczny, dlatego w łaśnie om ów i* 
my naprzód to zagadnienie“ . Mó* 
w iono więc przez 2 godziny o d ia* 
lektyce, i m ateria lizm ie .

Słyszałem tak ie  „zagajenie“  w y* 
k ładów  z ekonom ii po litycznej, h i* 
ś to r ii gospodarczej, prawa, s ta ty* 
styki teoretycznej i p raw ie  wszyst* 
k ich  innych przedm iotów. A le  pro* 
bierny te zrozum iałem  dopiero 
wtedy, gdy by ły  szeroko om aw ia­
ne na w ykładach i ćwiczeniach z 
ma rks i zmu- leni n i zm u.

To by ł dopiero początek. Na d ru ­
gim  roku  s tud iów  spotkałem  w ie le  
tak ich  powtarza jących się w y k ła ­
dów. Np. sprawa norm owania o* 
m aw iana była w  identyczny spo­
sób na w ykładach i ćw iczeniach 
z organizacji przedsiębiorstw  prze­
m ysłowych i  ekonom ik i przem ysłu; 
P roblem y program u p ro du kc ji o* 
m aw iane by ły  szeroko na wykładach 
z p lanowania gospodarki narodo­
w e j, wąsko i p ły tko  na w ykładach 
z ekonom iki przemysłu.

U koronowaniem  braku koordyna­
c ji m iędzy w yk ładam i jest I I I  rok  
stud iów . Tu studenci słuchają już  
po raz nie w iadom o k tó ry  w yk ładów  
o fo tog ra fii dn ia roboczego, o in ­
westycjach, remontach, środkach 
trw a łych , metodzie bilansowej, do­
chodzie narodowym  itp . Studenci 
I I I  roku sekcji rachunkowości w y ­
słuchali po raz trzeci w yk ładów  
na tem at procesów w ielkopieco­
wych, s ta low n ictw a.

Analiza i koordynacja program ów 
nauczania — oto podstawowe źró­
dło rezerw czasu. Sądzę jednak, że 
sprawy te j nie można ograniczyć 
ty lko  do rezerw czasu, bow iem  
sku tk i powtarzania pewnych pro­
blemów są o w iele szersze. W yk ła ­
dowca powtarza jąc studentom  za­
gadnienia. o k tórych już  słyszeli, 
nie może ich zainteresować. Poza 
tym  z reguły m ów i o tych sprawach 
zbyt wąsko — me może więc omó­
w ić szerzej problem ów trudnych  i 
ciekawych.

Na w ykładach ekonom ii p o li­
tycznej i na w ykładach m arksizm u- 
len in izm u słyszałem o bazie i nad­
budowie. Sądziłem, że to bardzo 
prosty problem. S tud iu jąc  lite ra tu ­
rę na ten tem at doszedłem jednak 
do wn iosku, że me rozum iałem  tu 
pewnych spraw. A le  cóż: sprawom  
tym  na w ykładach z ekonom ii po­
lityczne j i m arks izm u-len in izm u 
poświęcano ty lk o  po dw ie  godziny, 
na obu w ykładach m ów iono tó sa­
mo. G dyby om ówiono to zagadnie­
nie np. ty lk o  na w ykładach eko­
nom ii po litycznej, ale w  ciągu 4 
godzin — un ikn ię toby nie ty lk o  
pow tarzania ale i spłycania. W tedy 
w yk łady  lepie j pomagałyby w  roz­
w iązaniu naszych w ątp liw ości.

Twórcze stud iow anie jest m ożli­
we ty lk o  wówczas, k iedy człow iek 
kocha przyszły swój zawód. A ie  
ciągłe pow tarzanie pewnych pro­
blem ów na wykładach rodzi n ie ­
chęć do nauki. Rodzi też w ą tp li­
wości, że nauki ekonomiczne są 
bardzo p ły tk ie , że aby je poznać 
nie trzeba studiować. To wszystko 
podrywa zam iłowanie do zawodu, 
gubi perspektyw y i cel nauk i. A  
w ięc chodzi tu nie ty lk o  o spra­
w ę ' czasu

M IE C ZY S ŁA W  KARAJ  
WSE — Stalinogród
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Fronton budynku Wyższej Szkoły Ekonom icznej w  Poznaniu. W. G ŁO W ACK I

w odpowiedzi na list z  Kędzierzyna

Politechnika Wrocławska dyskutuje
nych ilościach godzin, na  sekcji 
au tom atyk i i  m ie rn ic tw a  nie ma 
w ykładów  z au tom atyk i i  m ie rn i­
ctwa, za to m am y d ług i szereg lek­
c j i  z technolog ii masowej produk­
cji, o elementach drobnej konstruk­
c j i  i tp “ .

Dużo m iejsca w  dyskus ji za jm u­
je  zagadnienie w iązania te o rii z 
p ra k ty k ą  w  czasie studiów . Na ten 
tem at w ypow iada ją  się praw ie  wszy­
scy dyskutanci. P ostu lu ją  m ocnie j­
sze powiązanie teoretycznych w y ­
k ładów  i ćwiczeń z na jnowszym i 
osiągnięciam i technicznym i i  na j- 
ważniejisizymi .prob lem am i p ra k ty ­
cznym i w  przemyśle. „Nasze labo­
ra to ria  — pisze tow. Porębski — 
są przestarzałe, a nowe urządzenia 
w idz im y ty lko  na n ie licznych w y­
cieczkach. Nasz pa rk  maszynowy 
składa się z gratów , w yb rakow a­
nych przez zakłady produkcyjne..- 
Tem aty prac dyplom owych opra­
cowywanych przez studentów  są 
n ie jednokro tn ie  oderwane od rze­
czywistości. S tudenci p ro je k tu ją  
maszyny i  urządzenia nie używane 
w przemyśle, albo dub lu ją  prace 
wykonane ju ż  przez innych. Tak 
np. jeden z kolegów z wydzia łu  
mechanicznego otrzym ał za temat 
wykonanie obliczeń do żuraw ia  
przyściennego jednotorowego. Żu­
raw  ten jest ju ż  przecież dawno u> 
eksp loatacji i  dokonywanie wspom-

Czy nie będziemy się wstydzić ?
W  przededniu o tw arc ia  obrad I I  

Z jazdu PZPR ruszył Kędzierzyn. 
Kędzierzyn, którego załoga przed 
miesiącem napisała lis t o tw a rty  do 
w szystkich studentów-chem ików.

Postaram się k ró tko  opisać, jaik za­
reagowali na ten lis t  studenci wydzia­

łu  chem ii UW . Dziś w łaśnie rozm awia­
łem  na ten tem at z kolegą K urm a- 
nowskim , przewodniczącym Zarządu 
Koła ZM P na I I I  roku. Z rozmowy 
te j w yn ika , że zainteresowanie l i ­
stem z Kędzierzyna na I I I  roku 
jest znikome. N ie zdołano dotych­
czas zorganizować dyskus ji na gru­
pach studenckich i roku, nie propa­
gowano lis tu  wśród studentów. Na­
suwa się pytanie : A  co rob i organi­
zacja ZMP? do rob i grupa p a rty j­
na I I I  roku  chem ii? Odpowiedź 
kró tka  i zarazem smutna. Bardzo 
niew iele.

wychowawczą na wyższej uczelni. 
„N ie  ulega w ą tp liw ośc i — w ypo­
w iada , się ko l.-Z iem iańsk i, — że po­
ziom wychowania ideowego naszych 
absolwentów zeszłorocznych i  z lat 
ub iegłych był n isk i. Z rob im y wszy­
stko, aby te b ra k i nadrobić. L is t 
wskazał na to, że oprócz przygoto­
wania studentów do pracy z ma­
szynami trzeba ich przygotować do 
pracy . z ludźm i...“

O samodzielnej pracy studenta 
pisze m gr inż. Lech Pajdowski. 
„System  u ła tw ian ia  studentom  nau­
k i drogą repetytoriów , konsultac ji, 
pomocy, n iew ą tp liw ie  pomaga stu­
dentow i, przyśpiesza tempo nauki, 
lecz z d rug ie j strony  — je ś li stu­
dent tra k tu je  tę pomoc jako w y­
ręczanie go w  jego pracy osobistej 
— bardzo ła tw o oducza go samo­
dzielności. Zapytany „z inne j stro­
ny “  o zagadnienie znane m u dos­
konale z w yk ładów  i  ćwiczeń, stu­
dent miesza się i  nie um ie odpo­
wiedzieć. Może w łaśnie fa k t, że 
zbytn io  Uczy na repe ty to ria  i  kon­
sultacje dem obilizu je go w  pracy  
nad sobą? System  „ w tłaczan ia na 
silę" w iadom ości do g łow y studen­
ta  daje n ie jednokro tn ie  wręcz prze­
ciwne rezu lta ty “ .

Dyskusja się toczy. N iew ą tp liw ie  
przyn iesie ona konkre tne rezu lta ­
ty  i pomoże studentom  już w  bie­
żącej sesji egzam inacyjnej.

F akty m ów ią co innego. F re k ­
wencja na wykładach z chem ii tech­
nicznej jest bardzo słaba. Na w y ­
kładach z m ateria lizm u h istorycz­
nego w ie lu  kolegów przygotow uje 
się do innych przedm iotów (np. kol. 
Jachymczyk).

W lipcu  i w  s ie rpn iu kol. kol. 
W róblewska, Stępniewska, Szukal- 
ska, M ie lczarek, Gałązka, S try jek . 
Brzostowski i Sapie jewski z I I I  ro ­
ku chem ii pojadą na p rak tykę  do 
Kędzierzyna Co oni przekażą od 
Was załodze Kędzierzyna? Czy bę­
dą m ogli powiedzieć, że tak jak  
Kędzierzyn walczy o każdą tonę 
sztucznego nawozu, tak  w ydzia ł 
chem ii w a lczy o przygotow anie co­
raz ito  lepszych fachowców 

Czy te koleżanki i ci koledzy nie 
będą m usie li się wstydzić za Was?

JOZEF STO JN IA K  
Uniwersytet Warszawski

Zrozum ieli apel Kędzierzyna



D o  autora  
„H erkulesów “
Towarzyszu S taw ińsk i!

Nasza grupa dysku tow a ła  n ie­
dawno nad Waszą książką — „H e r-  
ku lesy"; była to na jbardzie j udana 

'  dyskusja ze zorganizowanych do­
tychczas przez nasz rok. Ża łow aliś­
m y ogromnie, że nie było Was z 
nam i i grupa zobowiązała mnie do 
napisania lis tu , w  k tó rym  przeka­
zu jem y Wam nasze słowa uznania 
i... zarzuty.

N iektó rzy  z nas czy ta li „H e rk u -  
lesy“  ju ż  w  1952 r., ale niew iele  
m og li na tem at te j książki powie­
dzieć, gdyż jako  pierwszoroczniacy  
nie zna li jeszcze wszystkich zagad­
n ień życia uczelni. W tym  roku, już  
ja ko  seniorowie kursu inżyn ie rsk ie­
go, po dyskus ji nad „P am ią tką  z 
Celulozy“ , za ję liśm y się Waszą 
książką.

P rzeczyta li ją  wszyscy koledzy, 
naw et ci, k tó rych  podstawową lek­
tu rą  jest jedyn ie  „Przegląd Spor­
to w y " i  „D z ie n n ik  Łódzk i". Nasz 
organ izator grupy, A ndrze j Lew ic­
k i, p row adził dyskusję i „rozeb ra ł“  
książkę na „c z y n n ik i pierwsze“ . 
A czko lw iek  jesteśmy chem ikam i i  
■Umiemy przew idzieć k ie runek i  
prędkość reakc ji, to w  tym  w ypad­
ku wiedza nas zawiodła. Reakcja  
szła. w  różnych k ie runkach i  z róż­
n y m i prędkościam i. C harakte rysty­
czną cechą naszych dyskus ji jest 
to, że powstają zawsze dwa obozy — 
jeden „p ro “ , d rug i „con tra ". Ja na­
leżałem do ostatniego (już m am  ta­
ką naturę, że lub ię  k ry tykow ać, 
może to pozostałość z rocznej p ra­
cy w „ B łyska w icy “ ) i  dlatego zacz­
nę od „co n tra “ .

Do szewskiej pas ji doprowadzał 
nas Sapiński. Początkowo dlate­
go, że rządził się ja k  szara gęś, a 
następnie dlatego, że p rzys ła ł do 
Bia łegostoku sobowtóra  — łagod­
nego, koleżeńskiego, trochę zam k­
niętego w  sobie. N ik t z nas nie 
m ógł pojąć, iż  przez k ilk a  tygodn i 
cz łow iek tak  się zm ien ił.

D aw ny kobieciarz  —  odchodzi 
dum ny i  sm utny, k iedy dziewczyąa  
rzuca m u się na szyję. D yk ta to r, 
pyskacz, napom powany zarozum ia l­
stwem  i  pogardą dla otoczenia, sta­
je  się nagle pokornym  barankiem . 
Ten leń, n ieuk  — teraz uczy się i 
uczy, a naw et pomaga kolegom.

M y rozum iem y, że człow iek mą­
drzeje, rośnie, zawraca ze z łe j dro­
gi, ale sporo wody m usi up łynąć  
n im  zupełnie w ew nętrzn ie  się prze­
obrazi. Z łe  n a w y k i są trudne do 
w ykorzen ien ia  i  trzeba z n im i d łu ­
go walczyć. A  Sapiński z ro b ił to 
za szybko, n ie  w idać jego pracy  
nad sobą i  dlatego nie  możemy m u  
uw ierzyć.

N ie m ożemy też zrozumieć, że 
organizacja ŻM P  i  p a rtia  tak  długo  
go to le row ały.

D rażn iło  nas to, że chłopcy ze 
średn im  w ykszta łcen iem  m ów ią  
gw arą i  często spraw ia ją  wrażenie  
n ierozgam iętych. O n i chyba me 
m ie li m a tu ry  i  p rzypadk iem  znale­
ź li się w  AM..

A lb o  (nie w iem  dlaczego nazy­
w ana d ra ż liw ą ) sprawa m iłości.

M łodzi ludzie przeważnie m ają swo­
je  sympatie, m iłości, marzą, ca łu ją  
się, prowadzą rozm owy, może bła­
he, ale dla n ich bardzo ważne i  cie­
kawe. W „H erku lesach“  ty lko  raz 
oglądaliśm y zakochanych  — Gan- 
derę i Danusię . W ymowa ich dzie­
jó w  jes t taka, że jedyn ie zepsute 
drobnomieszczanki ca łu ją  się, cho­
dzą na spacery, co kończy się w ie l­
ce niem oralnie... Trochę to mnie 
zdenerwowało. Wiem przecież, że 
ca łu ją  się nie ty lk o  dziewczęta ze­
psute. Wy ich nie pokazaliście. „ Po­
zy tyw na “ ukochana W iśniewskiego  
jest tak m glista, daleka i n iereal­
na, że może się podobać jedyn ie  
W iśniewskiem u, k tó ry  ją  zna b li­
żej.

Gandera nam  się nie podobał. 
Porządny chłopak, ale fa jtła p a  i 
idealny... ja k  bohater z ba jk i. Nie 
ma wad, uczy się przyk ładnie , m y­
ś li w łaśc iw ie  — wszystko „po l i ­
n i i“ . Dziwne, że w  chw ili, gdy Da­
nusia go rzuciła  nie napisał re fera­
tu  o drobnomieszczańskim  wycho­
w aniu , a przeżył to naprawdę ja k  
człow iek zakochany.

Ł a tw ie j jest k ry tykow a ć  n iż  rze- /  
czowo pochwalić, ale możecie się 
nie m artw ić , Towarzyszu S taw iń ­
ski, że nie dostrzegliśm y zalet Wa­
szej książki. Nie będę m ógł wszyst­
kiego o czym m ów iliśm y pow tó­
rzyć, gdyż dyskusja (ta „o fic ja ln a “ , 
bowiem  długo jeszcze w  ęzasie dro­
gi i  w  domu rozm aw ia liśm y o 
„H erku lesach“ ) trw a ła  2,5 godz. 
A le  jeże li doczytaliście lis t do tego 
m iejsca to...

Jesteśmy Wam wdzięczni, że na­
pisaliście powieść o studentach. 
Nie zarozumiałość, czy próżność po­
dyk tow a ła  ten sąd. Potrzebne nam  
są książki m ówiące o studentach, 
poruszające problem y i  zagadnienia, 
które nas in teresują. Pomagają nam  
żyć, poznawać łudzi, w ychow u ją , 
uczą koleżeńskości.

Z w ró c iły  naszą uwagę rozm owy  
Gandery z rodzicam i i  sąsiadami ze 
wsi. Wasz bohater nauczył nas, że 
nie należy uśw iadam iać' kolegów  
ty lk o  poprzez re fe ra ty  na zebra­
niach, ale w  codziennych rozmo­
wach, p ro s tym i s łow am i i  oczyw i­
s tym i fa k ta m i przekonywać swoich  
b lisk ich . P rzekonująco pokazaliście  
losy grupy studenckie j, do k tó re j 
należał Gandera. Początkowo nie­
zdyscyplinowana, niezżyta, podzie­
lona na g ru pk i, z czasem przeobra­
z iła  się w  zw a rty  ko lek tyw .

M óg łbym  napisać w ięce j super­
la tyw ów , ale obaw iam  się Was znu­
żyć.

Zapewne in n i czyte ln icy (i to du­
żo wcześniej) przekaza li Wam swo­
je  uw agi o „H erku lesach". A le  je ­
że li i  nasz sąd pomoże. Wam w  da l­
szej p racy lite ra ck ie j, p rzyczyn i się 
do lepszego poznania m łodzieży  — 
będziemy bardzo zadowoleni.

Słyszałem, że macie na warszta­
cie nową powieść, rów nież m ło­
dzieżową. Czekamy na nią  n iec ie r­
p liw ie . Serdecznie Wam życzym y  
powodzenia w  pracy.
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Osobisty i chaotyczny fe lie ton
Dni Oświaty, Książki i  P rasyz okazji

am napisać coś w  ro­
dzaju fe lie tonu na Dni 
O światy, K siążk i i  Pra­
sy. Rozłożyłem przed 
sobą 5 kartek  papieru  
z niezłom nym  postano­

w ieniem  zapisania ich drobnym  i  
niew yraźnym  pismem, ale na szczę­
ście dla czyte ln ików  przypom nia­
łem  sobie, że w łaśnie dzisiaj są e li­
m inacje wojewódzkie szkolnych  
zespołów artystycznych. W arto by 
tam wyskoczyć i  złapać na chw ilę  
U lkę Kozioł, t j. przepraszam, pa­
nią  profesor Kozioł, k tóra p rzy­
jechała ze sw ym i „a rtys tycznym i" ' 
w ychow ankam i z Bystrzycy K łodz­
k ie j: pan i profesor jeszcze rok  
tem u była zw yk łą  studentką  
po lon is tyk i i  razem z nam i 
p lo tkow a ła  w  kolejce po obiad, 
razem z nam i drżała przed egzami­
nam i i  tak ja k  w ie lu  z nas obec­
nie pow tarza ła z nadzieją: może 
jednak zostawią mnie we W rocła­
w iu , może się uda...

Nie udało się. U lka  co prawda  
bron iła  się do upadłego. O ta rła  się 
o redakcję „S łowa Polskiego", była  
k u ltu ra ln o  - ośw iatową w  Zw iązku  
Inw a lidów , potem wpadła na k ró t­
ko do szkoły fe lczerskie j. N iestety  
W ydzia ł O św ia ty dosięgnął ją  i  
tam, po czym w ysła ł na p row inc ję ; 
właśnie do Bystrzycy. W yjechała z 
nosem opuszczonym na kw in tę , a 
m yśm y ją  pocieszali przyrzekając

dołożyć wszelkich starań, żeby we 
wrześniu tr iu m fa ln ie  pow róciła  do 
W rocławia.

O dwiedziłem  ją  potem razem z 
Heńkiem  Sm olakiem  — w  lu tym  
bodajże Pani profesor — bo tak  
w Bystrzycy trzeba U lkę ty tu łow ać  
— była trochę przemęczona, ale 
za to jaka pełna entuzjazmu, uporu  
i różnych pomysłów. Opowiadała z 
profesorską dumą o swoich wycho­
wankach, chw a liła  się tym , że za­
częła oomagać szkolnemu zespoła­
m i artystycznemu. I  patrzcie: w  
trzy  miesiące później przyjechała  
z n im i na e lim inacje wojewódzkie.

Spotkałem  ją  parę dn i temu na 
u licy , gdy szła do opery, aby zaku­
pić m łodszym o kilka, la t od siebie 
„dzieciakom “ b ile ty :—Jak przyjadą  
na elim inacje, to niech chociaż do 
opery pójdą  — tłum aczyła. Zapyta­
łem ją, czy wraca we wrześniu do 
W rocław ia. Z arum ien iła  się i odpo­
w iedziała, że chyba jeszcze rok tam  
zostanie, bo je j „dz iec iaków " szko­
da. W idać ta p ro w in c ja  nie takd  
straszna ja k  ją  m a lu ją !

Będąc niedawno w B ystrzycy  
w drapa liśm y się na wysoką górę i  
na je j szczycie U lka  zapomniała, że 
jest panią profesor, ja  z Heńkiem  
zapomnieliśmy, że w ystępujem y w  
charakterze m łodych pisarzy i  pę­
dem zbiegliśm y do samego m ia ­
sta. Jak dzieciaki. A na dole zro­
dziła się propozycja, żeby w  cza­

sie w akac ji Ko ło M łodych Pisarzy  
przem ienić w brygadę wędrowną  
i  ruszyć na „autonogach“ ' trasam i 
Dolnego Śląska Dziś ju ż  ta m yśl 
przeoblekła się w ciało i  na prze­
łom ie lipca i  s ierpn ia idziem y zbio­
rowo w „te ren ". Jesteśmy pewni, 
że w róc im y z tej w ę drów k i jeszcze 
bardzie j zakochani w  naszej prze­
ślicznej dolnośląskie j ziemi, a z 
w ie lk ie j m iłości pow inny się zro­
dzić dobre utwory.

W Bystrzycy byłem  z Heńkiem  
Sm olakiem  — autorem powieści 
„Nad Bugiem “  Pierwszy nakład tej 
książki już wykupiono, ale nieste­
ty, n iew iele egzemplarzy „N ad Bu­
giem " rozeszło się wśród m łodzie­
ży naszego un iw ersyte tu , którego 
studentem jest Heniek. 1 ZSP i 
ZM P jakoś to przegapiły, a wśród 
przesyconych mądrością lite racką  
polonistów  pobiegła gadka: „Czy  
współczesny pisarz i to m łody m ógł 
coś dobrego napisać!" A tymczasem  
książka choć nienajlepsza. w arta  
jest i  przeczytania i  przedyskuto­
wania.

Jeśli już jestem przy tych spra­
wach, to w a rto  zapłakać gorzk im i 
łzam i nad konkursem  czytelniczym. 
Nie znam wpraw dzie liczb, ale to 
może i  lepie j,, bo rozstró j nerw ow y  
gotów. W każdym  bądź razie w  
większości grup wydzia łu  filo lo g i­
cznego skończyło się na m nie j lub 
więcej p ięknym  m ów ien iu  o przy­

gotowaniach do konkursu. ‘ N ie  sły* 
szalem też, żeby ktoś z po lon.„tów  
przeprowadził dyskusję na „ścis­
łych " wydziałach. A by me skłamać 
dodam, że sam m ia łem  przeprowa­
dzić dw ie dyskusje, ale potem n ik t  
się do mnie nie zgłosił, żeby po in­
form ować, gdzie je m am  przepro­
wadzić, ja  znowu zbyt nachalnie  
nie szukałem i tak jakoś zeszło.

Za to akto rzy un iloersyteccy w y­
b iera ją  się w  teren z nową sztuką, z 
„D om kiem  z k a rt“ '. Z tego, że m i­
mo dosłownie tysięcznych trudno­
ści osiągnęli swój cel, na jw ięce j 
cieszy się Józek K rosny  — „d y re k ­
tor tea tru " i „S ła w o j-S k ła dkow sk i"  
w  jednej osobie.

W  m oim  fe lie ton ie  brak słowa, 
które pow inno się powtarzać czę­
sto: wieś. Nie jestem dokładnie w  
tych sprawach zorień towany, ale 
zdaje się że nasza uczelnia „po tej 
l in i i “  m ogłaby w ięcej zdziałać W y­
jeżdżano — o ile  w iem  — do M ar­
c inkow ic, ale Z W ZM P w strzym a ł 
fundusze i  skończyło  się. Mam na­
dzieję, skończyło się — chw ilow o. 
Mam również nadzieję, że nie bę­
dę potrzebował czekać aż do na­
stępnych D n i . O św iaty, K siążk i i  
Prasy, żeby o naszej łączności ze 
wsią napisać a rty k u ł do POPRO- 
STU. I  to n iekry tyczny.

CZESŁAW  BIAŁOW ĄS  
Uniwersytet im. B. Bieruta 
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Nasze zespoły ag itacy jno -  a rty ­
styczne m ają  ju ż  dobrą i  zasłużoną 
opinię. W każdej a k c ji najlepsze 
zespoły agit. - artystyczne poznań­
sk ie j WSE są na wsi... Tak prze­
cież — z k ilku n a s tu  dziewcząt i  
chłopców wyjeżdża jących na wieś
— pow sta ł — dum a naszej uczelni
— 180-osobowy zespół „S ta r 20“ . 
Dziś zespół ten o trzym a ł 1 miejsce  
w  e lim inacjach środow iskowych.

C h łop i kon ińsk ich  czy wrzesiń­
skich wsi, już n ieraz d łu g o trw a ły ­
m i oklaskam i, pe łnym i ciekawości 
i  oczekiwania oczami zatrzym yw a­
l i  nas d łuże j niż przew idyw aliśm y... 
Późno wówczas w raca liśm y do Po­
znania.

T ym  razem, a było to 1 M a ja  br. 
naszego w y jazdu  ja k b y  n ik t  nie  
żałował. „H ip , hip, h u rra “  na cześć 
Siejec pozostały bez echa z „ta m te j 
s trony “ ... czuliśm y się n iewyraźnie. 
Później, pó łm rok  pod brezentem  
samochodu zam azywał zawiedzione 
spojrzenia... N ie tak  przyzw ycza iliś­
m y się wracać.

W Poznaniu now y tydzień p rzy­
n iós ł nowe prace i  nowe troski... 
Zapom nieliśm y o sobocie i  nie za­
s tanaw ia liśm y się nad porażką. Aż 
w czora j wieść: jedziem y w  teren. 
Rozgorzały dysputy, ktoś k rzykną ł: 
„...żeby nas do reszty w ygw izda li, 
co?“ .

*

Takie  oto k łopo ty  ma zespół n r  
4 I I  roku  wydz. finansów . Spró­
bu jm y  się zastanowić. -Zespól, ja k  
w iem y, w y jecha ł w  teren, aby wraz  
z chłopam i pyzdrzańskich w s i uro­
czyście uczcić św ięto 1 M aja. A le  
w całym  program ie o 1 M aja  m ia ł 
przecież ty lk o  1 wiersz.

Co było robić? Ano  „coś“  być 
m usi! Tak w łaśnie do program u do­

s ta ły  się różne „k a w a łk i“ . B y ły  
przy jem ne p iosenki radzieckie, był 
wiersz o kogucie co pia ł, gdy chciał, 
b y ł k u ja w ia k  i  krakow iak... A le  ja k  
to zlepić?... Tu potrzebny by ł „m a­
g ik “ . T ak im  m ag ik iem  jest Wiesiek. 
On jia jle p ie j um ie „w iązać“ .

P ierwszy „w ęzeł“  — to parodia  
tańca, od cherlestoną i  sw inga do 
„boogie-woogie“  — byłem przekona­
ny, że co na jm n ie j 80 proc. zebra­

nych nie w iedzia ło  o co chodzi w U  
jącem u się W ieśkowi.

D ru g i „gwóźdź“  to  naśladowanie  
w  celu nienaśladowania... p ijaka. 
K aw ał, nie ty lko  mnie w ydaw a ł się 
z ta... a... ką brodą. Potem m onolog 
naszego „skecżisty“  o „kuzyn ie  z 
p ro w in c ji“ . W idziałem  na w łasne  
oczy, ja k  za każdym  słowem „p ro ­
w in c ja “  poruszenie rosło... Następ­
nie niezastąpiony W iesiek „z ro b ił“  
doskonały bigos lite rack i. P rzy­
znam się, że słuchając z uwagą, 
gdzieś koło po łow y zgubiłem  się 
bezpowrotnie... i  wreszcie zacząłem  
w ą tp ić : kto... co... napisał. „N a jle p ­
szy“  był zresztą niesmaczny, dw u­
znaczny „k a w a ł”  o ciężarnej sta­
ruszce... tego było już  i i  d.la m nie  
za wiele... wyszedłem.

*
No, k łopo ty  niemałe. Czy jed­

nak w  niedzielę, gdy znów wycze­
kujące oczy wprowadzą nas do 
św ie tlicy , gdy znów spracowane r ę ­
ce będą oklask iw ać każdy „n u m e r“  
— pozw olim y żeby choć 'p o  je dn e j 
tw arzy przem knął w yraz rozczaro­
wania i  zawodu. Nie, na pewno  
nie. A le  przedtem  porozm aw iam y  
o tym  wspólnie z M icha liną  i  M iś­
kiem...

Z Y G M U N T  S A B ILŁO  
WSE — Poznań

ADAM BARON

Niemiecki partyzantN ie  w iem  doprawdy, ja k  
zacząć ten a rty k u ł. Chy- 
Oa na jw ygodn ie j byłoby w 
fo rm ie  sprawozdawczej. 
W pierwszym  dn iu  Z jazdu 
M łodych Pisarzy w Obo­

rach p rzyby li w  odw iedziny do o- 
bradu jących d-waj pisarze niem iec­
cy — H ara ld  Hauser i  H e in rich  
Hackel.

Do p rzerw y obiadowej b rakow a­
ła  cała godzina. Dyskusja była go­
rąca i dużo dym u papierosowego 
zaw isło w pow ietrzu. Czułem się 
zmęczony i bolała m nie głowa, w y­
szedłem przed pałacyk. Na w eran­
dzie siedzieli w fotelach, wygrze­
wając się w kw ie tn io w ym  słońcu, 
dw a j nieznajom i. Gdy podszedłem 
do nich, okazali się zapow iedziany- 
m i pisarzam i n iem ieckim i. N ie 
chcie li sw ym  wejściem  przerywać 
dyskus ji, czekali w ięc na przerwę 
obiadową, aby po obiedzie poroz­
m aw iać z nam i. Po obiedzie b ra li 
udzia ł w dyskus ji i p rzys łuch iw a li 
się je j z uwagą.

Nie, to było tak : Po zw yk le  na­
stępujących w  tak ich  wypadkach 
wyjaśnien iach, ja k  się nazywają i 
co k tó ry  z n jch napisał, „rozkręc i­
ła się“  naprawdę ciekawa rozm o­
wa między n im i i nami.

Już nie pam iętam  nawet kto 
p ierwszy spyta ł: — „Jaka jest obec­
nie sytuacja w  lite ra tu rze  niem iec­
k ie j i ja k ie  m ają trudności?“  — 
W stał Hauser, uśm iechnął się (a 
ja k  się śm ieje to śm ieją się i oczy, 
i usta, i cała tw arz. T ak i ja k iś  „c a ł­
kow ic ie  uśm iechający się“  osob-. 
mk). — „A n  e iner Seite stehen die 
Schem atiker, an der anderen die 
A s th e tik e i“ — „G dy esteci odm aw ia­
ją cech dzieła artystycznego wszy­
stk iem u co „ t rą c i“  po lityką , to 
schematycy potrzebują dla wyraże­
nia obrazu artystycznego na jm n ie j 
trzech „upo lityczn ionych “  postaci“ .

Służą ;m do tego: bohater pozy­
tyw ny, noszący na szyi tab licę — 
„Ic h  b in  der positive H e ld“ , boha­
terka pozytywna, nosząca iden ty­
czny plakat, przy czym ca łu ją  się 
w  fina le , w ym ien ia jąc  (koniecznie) 
między sobą p roduk ty  swej pracy

4 P O P R O S T U

(on koniecznie z miasta, ona konie­
cznie ze wsi), no i ten „trze c i“  — 
wróg klasowy, k tó ry  jest już  tak 
beznadziejnym bałwanem, że ty lk o  
id iota nie może go zdemaskować. 
Tak, a między pierwszym i i d ru g i­
m i (estetami i schem atykam i) zna j­
du je  się nasza, obecna, niem.ecka 
lite ra tu ra  i m edytu je , co ze sobą 
począć.

Do ja k ie j należę grupy? Posłu­
chajcie : — W m oje j książce „G dzie 
by ły  N iem cy“  („W o Deutschland 
lag“ ) m ój pozytywny bohater po­
pełnia na pięciuset stronicach aż 
jeden błąd. Wybaczcie m i drodzy, 
ale pisałem ją  przed 9 la ty , a ta, 
k tó rą  dostaniecie w kró tce  do czy­
tan ia , k tó rą  obecnie mam „na w a r­
sztacie“  będzie ju ż  m n ie j schema­
tyczna. W te j nowej m ój bohater 
popełnia już  na jednej strom e — 
500 błędów!

W yrazem  uznania dla dowcipnej 
odpowiedzi by l d ług o trw a ły  śmiech
i oklaski słuchaczy. A  po tem -py ta ł 
nas Hauser: — „W padła m i teraz 
do głowy pewna myśl. Podzielę się 
z wam i problemem, nad k tó rym  za­
stanaw iam y się w ZG Zw. L ite ra ­
tów  N iem ieckich.

Przyniósł nam pewien m łody sa­
ty ry k  sw oją nową pracę — k ró tk i 
dowcipny scenariusz na tem at tru d ­
ności kom un ikacyjnych panuiących 
we wschodnim  B erlin ie . Oto co o- 
św iadczył wręczając nam m anu­
sk ryp t z prośbą o decyzję:

„B y łem  u dyrekto ra  zakładów 
kom unikacyjnych. Ten przyznał mi 
stuprocentową rację, ale — pow ia­
da — co za korzyść z tego, k iedy i 
tak nie ma najm niejszych m ożli­
wości, ani nawet perspektyw  po­
praw y tych ośmieszonych błędów 
i braków  Co za korzyść — pyta — 
kiedy ludzie będą się nadal tłoczyć 
w  tram w a jach i autobusach, a po­
żytek z takiego f ilm u  — żaden. 
Chyba skorzysta ty lk o  wróg, a on

blisko, bo tuż za rogiem u licy , gra­
nica sektora zachodniego. No więc 
róbcie ja k  uważacie. T y lko  tamci 
będą śmiać się z nas w  ku łak. Tak 
pow iedział ten dy re k to r, a w y to­
warzysze ja k  m yślic ie  — co mam 
zrobić z tym  scenariuszem?“  i chło­
piec patrzy! na nas wyczekująco.

Kazaliśm y mu przyjść za k ilk a  
dn i, a scenariusz zostawić. P rzy­
szedł — scenariusz był przeczyta­
ny, ale w dalszym ciągu byliśm y 
niezdecydowani, bo faktycznych 
m ożliwości poprawy stanu nie by­
ło, a „sąsiedzi“  z zachodnich sekto­
rów  ty lk o  czekają na podobne o- 
kazje, aby skom prom itować w ła ­
dzę ludową. Kazaliśm y mu znów 
zgłosić się po dwóch tygodniach 
i nie długo m in ie  już trzy  m iesią­
ce, a m y waham y się dalej. A  co 
w y o tym  m yślic ie  polscy p rzy ja ­
ciele?“

Zdania by ły  sprzeczne, jedn i by­
li  za w ykorzystan iem  scenariusza 
in n i przeciw, aż w sta ł jeden: — „C i 
z sektorów zachodnich jeżdżą do 
sektora demokratycznego, a więc 
znają trudności kom unikacyjne, w i­
dzą ludzi wiszących na uchwytach i 
buforach, a więc m ilczenie byłoby 
tu w s tyd liw ą  aprobatą stanu rze­
czy. Jeśli w przyszłości nawet 
przyda się ten scenariusz bodaj w 
m in im a lnym  stopniu, to należy go 
wykorzystać i nakręcić ten film . 
Niech wiedzą, że nie chcemy prze­
milczać, że nie boim y się b łędów !“ 
— i usiadł.

A  w tedy w sta ł znowu Hauser — 
„D rodzy moi, dz ięku ję  wam  za te 
słowa. Interesując się tym  drob­
nym w yc ink iem  naszych codzien­
nych trosk, m ów iliśc ie  o nich, jak 
o swoich, a to bardzo dobrze, bo 
nawet w  sprawach drobnych — 
słowo „m y “  nabiera w ie lk ie j, ser­
decznej treści. Tak jest, „m y “ , to 
znaczy N iem cy, Polacy, Rosjanie — 
wszyscy!“

Teraz powinienem  skończyć —  a 
w łaśnie n ie * 1 To co teraz usłyszycie 
będzie brzm iało niecodziennie, a 
bohaterem tych przygód, jest czło­
w iek o jasnych, bardzo m łodych o- 
czach — Harald Hauser.

T ak jest — Harald Hauser — 
docent, naukowiec, publicysta, Hau­
ser — św ietny powieściopisarz, 
Hauser — żołn ierz hiszpańskiej b ry­
gady m iędzynarodowej, Hauser — 
o f ic e r  francuskiego Ruchu Oporu 
i  niem iecki partyzant. Dziwnie to 
brzm i — „n iem ieck i partyzant", ale 
o tym  później.

Przy jednym  ze stołów  w w ie l­
k ie j gw arnej sali siedzieli przy o- 
biedzie Harald Hauser, H e inrich  
Hackel, Igor N ew erly , A rno ld  Stu- 
ck i i Jerzy Lau.

Hauser opow iadał: •— „W e F ran­
c ji byłem  dwanaście lat, t j.  przez 
cały okres dyk ta tu ry  H itle ra . Wyo­
braźcie sobie, że po zajęciu F rancji 
przez h itle row ców  m usiałem przed 
n im i udawać Francuza. W yn ika ły  
z tego powodu nie jednokro tn ie  ka­
p ita lne  sytuacje.

Jechałem raz pociągiem pośpiesz­
nym  do Paryża w restauracyjnym  
wagonie. Ubrany byłem  -z przesad­
ną elegancją, tak  ja k  się wówczas 
ub ie ra li dorobkiew icze - kolabora- 
cjoniści. „V is  à v is “  mnie siedział 
m a jo r W ehrm achtu, k tó ry  pparł się 
rozmawiać ze mną przez bite trzy 
godziny. Odpowiadałem  łam anym  
językiem  niem ieckim . Czyniłem  to 
już wówczas z dość dużą rutyną.

Ów gadatliw y m a jo r pyta ł mnie 
na jp ie rw  dyskre tn ie , a potem co­
raz natarczyw ie j, co m yślim y o 
nich my, „francuska in te ligenc ja “ . 
Zapewniałem  go ja k  um iałem  w 
im ien iu  „francusk ie j in te lig e n c ji“ , 
(dobre — co?) o naszej superlo ją l- 
ności, ale równocześnie tłum aczy­
łem, że nie znam się na polityce 
(„aber gar nichts — nichts, n ichts

m onsieur m a jo r“ ), że jestem spo­
ko jnym  kupcem a nie po lityk iem .

A  on jak wesz uczepił się tego 
tem atu : — „Ic h  bin kem  SS und 
kein Połizist, ich bin nu r ein Sol- 
da t“  — No i ja k  tu poradzić sobie 
z tak im  gadułą?

W końcu tuż przed Paryżem w y­
garnąłem : — „Ja monsieur m ajor — 
jako Frąncuz uważam, że „ fü h re r “  
to najm ądrzejszy człow iek, że jego 
po lityka  jest bezbłędna i wszystko 
co rob ic ie jest czarujące i wspa­
niałe, ale gdybyśmy byli na w a­
szym m iejscu, my, Francuzi to m i­
mo iż to co- rob icie jest tak  wspa­
niałe, to — gdybyśmy, ja k  pow ta­
rzam, byli na waszym m iejscu, to 
byśmy, pan wybaczy m onsieur ma­
jo r  — ale ja nie znając się na p o li­
tyce powiem, że teraz w 1943 roku 
sk ierow alibyśm y lu fy  karabinów  w 
H itle ra  i jego pom ocników — o tak! 
Tak byśmy lekkom yśln ie  pos tąp ili“ . 
S iedział z o tw a rtą  gębą, w patru jąc  
się we m nie tępym, przerażonym 
wzrokiem .

K oło  drzw i by ł tłok . Z trudem  
wysiadłem , a tu przy wejściu ła­
panka. M ia łem  pełną teczkę niele­
galnych ulotek i gazet paj-tyjnych 
po niem iecku. U ra tow ało mnie mo­
je fi.rcykowate ubranie. Żandarm i 
zawahali się i nie zatrzym ali mnie.

„Czy udając Francuza, m yśleliście 
kiedy „po francusku?“  Rozumiecie 
o co m i idzie? To trudno sprecyzo­
wać“  — py ta ł Igo r N ew erly Hau­
ser rozjaśni! się w odpowiedzi. — 
„M usia łem  raz na skutek „w syp y“  
uciekać z Paryża na teren V ichy. 
Pod, nie wiem  k tó ry  raz zm ienio­
nym nazwiskiem zameldowałem się 
w jednym  z południow ych m iast 
francuskich jako trener... boksu. 
Tak kochani — w czasie stud iów  
trochę upraw ia łem  boks i teraz mi 
się to przydało.

Pewnego pięknego poranku za­
chorow ał jeden z zaw odników  i

m usiałem  go zastąpić —  na ringu . 
(Pamiętacie, że cały p raw ie  czas 
m ów iłem  po francusku). W alczyłem  
— pam iętam  —  z jak im ś w łosk im  
m arynarzem . Pokonał m nie w d ru ­
g ie j rundzie przez „k .o .“  i przez 
dziesięć m inu t byłem zupełnie po­
zbawiony świadomości, mogąc (co 
na jdziwniejsze) stać i rozmawiać.

Ż k im  i co m ów iłem  — mc me 
pamiętam. Powiedziano m i, że ca­
ły czas rozm awiałem  po francusku,

Tego rodzaju „poważne“  'posunię­
cia grozdy naprawdę poważnym i 
następstwami, przede w szystkim  
zdemaskowaniem i dlatego P artia  
zabroniła m i boksować się, p rzy­
na jm n ie j do końca w o jny.

Spokojn ie m ów iłem  po niem iec­
ku jedyn ie w partyzanckich od­
działach niem ieckich oraz z poje­
dynczym i n iem ieckim i antytaszy- 
stami w konsp irac ji czy w oddzia­
łach francuskich maquis.

A  kiedy w czterdziestym  p ią tym  
wracałem  do k ra ju , to Francuzi nie 
mogli zrozumieć jak  mogę ja, o fice r 
sztabowy francuskiego Ruchu Opo­
ru, posiadający ty le  zasług w w a l­
ce z h itle row cam i — wracać do po­
konanego narodu.

T łum aczyłem , że w łaśnie naród 
zwyciężył, niem iecki lud, a przeg­
ra ł h itle ryzm  — tłum aczyłem , że 
walcząc w ich szeregach, tak ja k  
setki n iem ieckich antyfaszystów, 
walczyłem  nie ty lko  o ich wolność, 
ale o wolność mojego niem ieckiego 
narodu.

No, kochani — przerw ał — czas 
iść na dyskusję, „dz ięku ję , chodź­
m y“  — n ie c ie rp liw ił się.

*
Patrzyłem  na niego, gdy odjeż­

dżali z Häckiem i m yślałem, że k ie ­
dyś spotykałem  w partyzantce w ie­
lu N iemców walczących z h itle ro w ­
cami i przyznam się szczerze, m ia­
łem jednak pewne uprzedzenia. Co 
rob ić — m ów ili tym  samym języ­
kiem  co H itle r. Dziś słyszę, że fa­
szyści całego świata m ów ią w ie lo ­
ma językam i. I my, antyfaszyści, 
m ów im y też dziesiątkam i języków , 
a „F reundschaft“  brzm i tak samo 
ciepło i radośnie ja k  „P rzy ja źń “  i 
„D ru z ja “ .

W rocław , m aj, 1954 r,
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i D N I  O Ś W I A T Y  
K S I Ą Ż K I  I  P R A S Y

(Dokończenie ze str. 1)

■— Oto, k to  m i teraz przyjacie l, 
psiakrew... Jak to przeżyć, ja k  prze­
trwać...

Na d rug i dzień przez zainstalowa­
ny  w łaśnie radiowęzeł uczelniany 
nadawano rano, w  południe i z w ie ­
czora kom un ika t o w ydalen iu  z o r­
ganizacji zetempowskiej kolegi Mo­
krzyckiego za tak ie  to a tak ie  prze­
w in ien ia .

—  Znaleźli tem at do pierwszej 
audyc ji — m yśla ł z goryczą W ie­
siek, ale n ie  opuścił ani jednego 
"wykładu. T rw a ł na m iejscu, ja kby  
chcia ł przekonać siebie i innych, że 
w ytrzym a, że p o tra fi ponieść konse­
kw encje  ja k  na zetem... ja k  na. 
mężczyznę przystało.

W  poradni przeciw a lkoholow ej 
p rzy ję to  W ieśka serdecznie. C i lu ­
dzie w  b ia łych k itla ch , lekarze i  
p ie lęgn ia rk i chcie li m u naprawdę 
pomóc. Na ku ra to ra  w yb ra ł sobie 
M okrzyck i W ładka Rom anowskie­
go, jem u w ięc wręczono słoiczek z 
antabusem, k tó ry  W iesiek m ia ł re­
gu la rn ie  zażywać. W ładek n ie  bar­
dzo nadawał się do ta k ie j ro li i  ra ­
czej sceptycznie odnosił się do me­
tody wychowawczej, k tó ra  sprowa­
dzała się do okrąg łych pastylek w y ­
w o łu jących  gw ałtow ne tors je  po w y ­
p ic iu  na jm niejszej, nawet ilości a l­
koholu.

I rzeczywiście, rok , yv ciągu k tó ­
rego W iesiek n ie  spo jrza ł naw et w  
stronę bu te lk i, m ia ł swoje uza­
sadnienie n ie  ty lk o  w  szklanym  
s ło iku  z antabusem. Po wypadkach 
z P ie rack im  i M okrzyck im  k ro k  za 
k ro k ie m  zm ien ia ły  się na lepsze 
stosunki na uczelni. Organizacja co­
raz g łęb iej sięgała sw ym  w pływ em , 
coraz skutecznie j w a lczy ła  ze sta­
rym , usta ły  p ija ck ie  p ra k ty k i, Pa-

M O TTO :

W  miłości, podobnie jak w  
sztuce, nie należy cytować te­
go, co rzekli inni, lecz mówić 
to co się czuje.

R O M A IN  RO LLA ND

Młodość jest jedynym , n iepow ta­
rza lnym  okresem w  życiu ludzkim , 
okresem, k iedy praw ie każdy jest 
poetą, choć n iew ie lu  u jm u je  p ió ro  
w  dłoń. N ie ty lko  p rzyw ile je m  po­
etów  jest mocne przeżywanie rado­
ści i sm utków  naszego życia, choć 
ich w zrok  jest bardzie j wyostrzony, 
serce wrażliwsze.

M iłość, nienawiść, radość z od­
czucia piękna, nie często nawiedza­
ją  człow ieka, m ało  jest tak ich  chw il, 
ale tym  skrzętn ie j je  chowamy, czę­
sto sięgamy do nich pamięcią, chce­
m y jeszcze raz przeżyć. P iękno po­
tra f i ob jaw ić  się z nagła, olśnić z 
n iespotykaną siłą. Rozkw ita jący 
k w ia t, w ychy la jący sw ój w y k w in tn y  
kszta łt z zieloności traw , prze jm u­
jące dźw ięk i m uzyk i Chopina, G rie ­
ga, Beethovena, proste słowo ko­
cham, wzruszają, budzą n iezw ykłą 
radość.

K rop la  rosy przyczepiona do de­
lik a tn e j, atłasowej traw y , błyszczą­
ca całą gamą ko lo rów  w  św ietle za­
chodzącego słońca, w ia tr  niosący z 
sobą upo jny zapach w iosny szumi 
c ichutko, coś szepcze, ty lko  słuchaj 
a pojmiesz...

Chciałoby się czasem to wszystko 
cośmy przeżyli, co drzem ie gdzieś 
w  głębi osobowości ludzk ie j w y ra ­
zić słowem. N ie można!

Gdy znajdzie się wówczas pod 
ręką książka bliskiego nam  sercem 
pisarza, w tedy zna jdu jem y siebie, 
horyzont się rozjaśnia, podaliśmy 
sobie d łon ie, zam ien iliśm y z auto- 
rem  porozumiewawcze spojrzenie.

Szedłem przez las, lecz nie zaw­
sze w idz ia łem  jego u k ry te  piękno, 
nie słyszałem jego całej pieśni, s ły ­
szałem czasem poszczególne melo­
die. A le  m ia łem  szczęście, od k ry ­
łem  bra tn ią  duszę, poetę piękna 
przyrody. W ym ien iliśm y serdeczny 
uścisk. O d k ry ł przede mną ścieżkę 
prowadzącą do serca lasu.

Pośród bezruchu drzew  zaległ 
m ilczący poranek, szron po b ie lił 
październikowe liście, wiosna cze­
kała na słońce. Nagle pośrodku d ro ­
gi zatrzym ałem  się. Z  oddali, gdzie 
ja rem  p łyn ą ł strum ień, dobiegła 
p ierwsza leśna śpiewka. „Z wisie  
pod u rw isk iem  gęste, długie korze­
nie drzew zam ien iły  się teraz 
pod ciem nym i sklep ien iam i brzegu 
w  sople i  coraz bardzie j się w y d łu ­
żając dosięgły wody. I  gdy w ie­
trzyk , choćby najłagodniejszy, w io ­
senny, rozkołysa ł wodę i  d r o b n i u t ­
kie  ' fa le  dosięgały pod u rw isk iem  
końców sopli, sople te fa low a ły , bu­
ja ły  się, zderzały , dźwięczały —  i

m ię tąno i  o W ieśku. T rudno  zresztą 
było zapomnieć. Sesję le tn ią  za li­
czy ł ja ko  jeden z p ierwszych na 
samych piątkach i czwórkach.

Staszek W ierzba, now y przewod­
niczący ZU, student I  roku, długo 
łam ał sobie głowę, ja k  tu okazać 
M okrzyckiem u pomoc. W iadomo 
przecież, że n ie  można zostawić tak 
człow ieka, w yrzucić i zostawić. 
Trzeba nad n im  pracować po litycz­
nie, wychowywać. A le  ja k  —  tu  
w łaśnie szkopuł.

— O tym , cholera, w  żadnej in ­
s tru k c ji ani słowa, choć nękają ty ­
m i papierzyskam i — iry to w a ł się 
Staszek, znany wśród kolegów ze 
w strę tu  do pisania wszelkich spra­
wozdań.

A  położenie W ierzby is to tn ie  n ie  
było na jła tw ie jsze. On, można po­
wiedzieć gołowąs na uczelni, i W ie­
siek, student IV  roku, przewyższa­
jący go i w iek iem  i wiedzą. Oczy­
w iście  można się było zwrócić do 
towarzyszy z IV  roku, ale Staszek 
uważał,, że pow in ien  sam, osobiście 
coś przedsięwziąć.

K iedy wreszcie w yb ra ł się do M o­
krzyckiego, by ł tak  zmieszany, że 
n ie  w iedzia ł od czego zacząć roz­
mowę. M ó w ili chw ilę  o w yn ikach  
ostatniego meczu, o profesorze Je­
żu, o pogodzie naw et i dopiero pod 
koniec Staszek zaproponował W ieś­
kow i, by w zią ł udział w  wyjeżdzie 
ek ipy ag itacyjne j na wieś i  zastą­
p i! chorego od tygodnia akordeo­
nistę.

—  Inne j pracy n ie  mogłem m u 
przecież zaproponować. Sam chyba 
rozum ie — rozm yśla ł W ierzba, bar­
dzo z siebie zadowolony. —  A le  za­
stępstwo akordeonisty, w  ek ip ie  
ag itacy jne j to ju ż  coś. P ow o li go 
wciągniem y, niech się ty lk o  czymś 
wykaże. W pracy ludzie w ychow u ją  
się na jle p ie j —  up ew n ił się jesz-, 
czę popu larnym  tru izm em .

N iedługo m ia ł w p raw dzie  S ta­
szek okazję pracy po lityczne j nad 
W ieśkiem , gdyż niebawem  rozpo­
częły się p ra k ty k i dyp lom owe i  M o­
k rz y c k i opuścił uczelnię na 4 m ie­
siące, ale jednak ich n iezbyt sk ład­
ne pogawędki, k tó re  W ierzba co ja ­
k iś  czas organizował, przynosiły 
n iezw ykłe rezu lta ty , W iesiek zro­
zum ia ł, że n ik t  n ie  postaw ił na n im  
krzyżyka, że n ie  wyrzucono go poza 
nawias, owszem, podkreślano jego 
przynależność do społeczności s tu ­
denckie j, wyciągano rękę...

P rak tyka  była n ie ła tw a, praca 
niebezpieczna. W iesiek nie żałował

W jm ś m r r c H

ten dźw ięk b y ł p ierw szym  dźw ię­
kiem  wiosny, ha rfą  eolską“ .*)

Przew róciłem  znów parę kartek, 
rów ne szeregi lite r , słów, g ra ły , 
błyszczały pe łn ią radosnej, p raw dzi­
w ie  ludzk ie j m yśli. Powietrze, roz­
grzane ' ciepłem  popołudniowego 
słońca, drgało, spłoszona szele­
stem sarna, podniosła głowę, grana­
tow ym i oczami obejrzała nadcho­
dzącego i zw inn ie  usunęła się w 
gąszcz, sm utek zn ikną ł, zielona, za­
znaczona w ijącą  się ścieżką per­
spektywa drogi kończyła się w  śro­
dku słonecznej k u li. Spokój nad­
chodził w raz  ze zmierzchem.

*
S tyczniowa prasa doniosła o śm ier­

ci M ichała Priszw.ina. K im  by ł ten 
człowiek? Napisano: jeden z n a j­
w iększych s ty lis tów  rosyjskich, w y ­
m ieniano ty tu ły  jego najlepszych 
książek. M yślę jednak, że nasza 
k ró tka  pamięć n ie  ograniczy się 
ty lk o  do tego. Te ks iążk i trzeba 
przeczytać. W iele w tedy p ięknych 
słów  można by o n im  powiedzieć. 
A le  czuję, że starczy jedno, nie. o 
n im  sam ym  — ja k i by ł, lecz co 
rob ił. Kochał. Prostą, gorącą m iło ­
ścią 'kochał człow ieka i  przyrodę. 
P isał ja k  czuł i m yślał.

Urodzony w  roku  1873 w ie le  po­
dróżował, pisząc o surow ym  życiu 
m yś liw ych i rybaków , o słońcu, zi­
mie, w iośnie, kw ia tach , śpiewie 
ptaków... Prosto i p iękn ie  pisał. 
„W  k ra ju  niepłoszonego p tactw a“ , 
„C zarny A ra b “ , „K ro p le  z drzew 
leśnych“ , „K orzeń życia“ , „Z  ks ię­
gi p rzyrody“ , „Szara sowa“  — oto 
ty tu ły  n iek tó rych  ty lk o  jego ksią­
żek. Dożył przeszło 80 la t. M łodym  
k u  uwadze rzek ł: „T a le n t —  to 
według mego zdania, zdolność czy­
nien ia w ięcej niż jest potrzebne 
m nie samemu, to zdolność opiewa­
nia nie siebie lecz na p rzyk ład  — 
wschodzącego słońca“ .

JER ZY RU DKĘ

*) M ich a ł P riszw in  —  K ron le  z 
drzew  leśnych,

rą k  i  by łby  gotów nadstaw iać na­
w e t k a rk u  byleby nie  zlecano mu
więcej werbowania pom ocników do 
w ykonyw anych aktua ln ie  robót. To 
by ło  d la  M okrzyckiego nie do znie­
sienia. Szło się do k ie row n ika  kad r 
i  m eldowało, że na ju tro  potrzeba 
ty lu  i  ty lu  odpow iedzia lnych, bo jo­
wych chłopaków do pomocy. K ie ­
ro w n ik  długo, tro s k liw ie  przeglądał 
lis ty  i  teczki z aktam i.

—  Zapisujcie, towarzyszu — zw ra ­
cał się wreszcie do W ieśka —  L i­
siecki, T rudn ia r, Bednarek... N ie, 
nie, skreślcie, Bednarka. To zbyt 
odpowiedzialna dla .niego praca, on, 
w iecie, niedawno w ydalony z ZM P 
za chroniczne bumelamctwo... A le  
weźcie Tatara, K ró likow skiego, 
Chybę. M a linow sk i nie dla was — 
pije , W erner też n iezły chuligan, 
aw an tu ry  urządza... No więc jeszcze 
K ryśka  i M acie jski. K om ple t, co? 
Będziecie zadowoleni towarzyszu 
— tacy zetempowcy — tu  k ie ro w n ik  
ro b ił znaczący ruch ręką, n ie  do­
strzegając, że p ra k tyka n t m ie n i się 
na tw arzy.

Po ta k ie j w izyc ie  W iesiek k lą ł 
ja k  szewc i  w s tydz ił się pokazać na 
oczy kolegom. Każde słowo dobro­
dusznego k ie row n ika  kad r zdawało 
się być celną, złośliw ą aluzją. Z ra ­
na M okrzyck i w staw ał ze strachem, 
że dziś znowu poślą go do k a d r po 
pom ocników. Ta obsesja stała się 
ta k  męcząca, że W iesiek zw ie rzy ł 
się wreszcie Kow alskiem u, z k tó ­
rym  razem odbyw ał praktykę , w  
nadziei, że kolega pomoże m u u n ik ­
nąć n iem iłe j fu n k c ji.

MAGDA LEJA

Dni Oświaty, Książki i Prasy rozpoczęły się. Wokół stoisk z książkami, 
jak  co roku. zbierała się coraz liczniejsi miłośnicy literatury pięknej,

(Foto CAF)

— Dobra, dobra — uśmiechnął
się jakoś dz iw n ie  K ow alsk i. —  N ie  
bądź tak i w ra ż liw y . Przecież k ie ­
row n ik  n ie  o tobie mówi...

— Po co było z n im  gadać, psia­
krew... — złościł się potem na same­
go siebie W iesiek — zresztą dobrze 
mówi. N ie k ie ro w n ik  w in ien, żem 
pił, że m nie w  końcu w yla li...

Na tydzień przed ukończeniem 
p ra k ty k i W iesiek żegnał się z tow a­
rzyszami pracy. M usia ł odjechać 
wcześniej wezwany depeszą na u - 
czelnię. Ściskano go serdecznie i  
mocno, bo w szyscy, p o lu b ili zdolnego 
i  pracowitego studenta, k tó ry  n ig ­
dy n ie  ustępował przed trudnościa­
mi.

Tekst depeszy b rzm ia ł: „P rzy je ­
chać natychm iast —  sprawa b. waż- 
na“ .

— K i d iabeł —  zachodził w  gło­
wę W iesiek n ie  mogąc domyśleć się 
co to znaczy...

Zebranie było  n iezw yk le  uroczy­
ste. K iedy po przem ówieniach kole­
gów popierających gorąco wniosek 
o ponowne przy jęc ie  M okrzyckiego 
w  szeregi ZM P oh sam zabrał głos, 
było tak  cicho, że słychać było sze­
lest poruszanych w ia trem  gałęzi, 
zaglądających przez o tw a rte  okno.

—  Jestem ju ż  zdrow y i m oja cho­
roba nie pow tórzy się więcej... źle 
jest poza organizacją, towarzysze... 
chcę być razem z wami...

N ieskładne zdania nabrzm iew ały 
g łębokim  wzruszeniem, nadzieją, 
wdzięcznością. Po c h w ili przewod­
niczący wręczał W ieśkow i le g ity ­
mację, ‘a sala trzęsła się od ok la ­
sków. B. K A Ł A M A C K A

C h ro m ik  laz ł drogą od daw ­
nych czworaków, pow o li 
przekraczając d ług ie  cienie 
brzóz. K u ry  bez pośpiechu 
uc ieka ły  przed n im  na bo­
k i i s fru w a ły  do zarosłych 

pokrzyw am i row ów . Poranny chłód 
nie  w ypędził im  jeszcze z kości 
przyjemnego ciepła ku rn ikó w . C hro­
m iko w i też było n ijako . W praw dzie 
na ja k ie jś  m iedzy prześpi się jesz­
cze z godzinkę, ale to już  n ie  to. 
Sikręcił z drog i i  m ija ją c  przyb itą  
do bram y czerwoną bu tlę  po t le n ie  
w  k tó rą  w a liło  się na przerwę, pod­
chodził k u  gankow i dw oru. Tam, 
przed tab licą ogłoszeń, da rła  się 
gromada chłopaków  i dziewczyn. 
B y li to. m iastow i, studenci, którzy 
przy jecha li na żniwa. Ze wsi jeno 
W icek i  „sezonowa“  H a lina , sto ją­
cy na boku.

—  Oto co je im  po trąc iłem  — do­
m y ś lił się. —  A le  też bestie chytre, 
od razu zobaczyły. — Szedł teraz 
szybciej, ja k b y  ranne rozmarzenie 

• zostaw ił w  półtonach brzozowej d ro­
gi- Na ścieżce, poza nim , w  w y­
gniatanych butam i zagłębieniach 
tw o rzy ły  się m ałe ba jo rka o po­
w ie rzchn i m etalicznie lśniącej w 
słońcu.

Dostrzegłszy go, m łodzi rz u c ili się 
ku  niemu. — Panie brygadierze!, Pa­
n ie  C hrom ik ! —  krzyczeli. —  Co to 
znaczy?

T y lk o  c i ze wsi, choć o n ich  cho­
dziło  w  całej spraw ie, s ta li spokoj­
nie, ja k b y  obojętni.

—  Dlaczego on i m ają m nie j po li­
czone? Razem rob iliśm y !

— Wszyscy, od rana do wieczo­
ra !

—  To było na Starocku, w  stodole. 
N aw et wyście do nas zachodzili!

S ta li na schodkach i zdawali się 
m ieć nad n ifri przewagę. M ia i tego 
dosyć. B y ł brygadierem  czy me był? 
K rz y k n ą ł ostro:

—  Każdemu tak się zapłaci, ja k  
ro b ił! A na was też n ik t  czekac nie 
będzie! Na Starock jedziem y!

— Wyście podawali tak ie  dn iów­
ki?  — czepiał się jeszcze pucołowaty 
M ichał. — Bo jeżeli wyście podawali 
tak ie  dn iów ki...

— Ja. A  może byście sami sobie 
zapisywali? — śm iał się. — Ale a- 
w anturne — m yśla ł idąc do stodół — 
i to o cudze... Na wszelki wypadek 
splunął. Gdyby poszli do k ie row n i­
ka... K ierow nika... C h rom ik  szano­
w a ł go, bo tamten znal się na go­
spodarce — ale też byt to człowiek, 
że n igdy nie wiadomo, czego się po 
n im  spodziewać.

M on ika patrzyła za biegnącą ku 
wozow i gromadą. Znowu została sa­
ma. W ystarczyłoby jedno słowo, żeby 
pobiegła z n im i, lecz n ik t go nie po­
w iedział. A  przecież w łaśnie ona od­
k ry ła , że W ickow i i Jadwidze po­
trącono dn iów k i. Jeszcze czuła na po­
liczkach rum ieńce podniecenia, ale 
uniesienia ju ż  nie było. Znowu jest 
sama. Ludzie odbiegli. N ik t z nich 
nie pam ięta ł o je j is tn ien iu  dłużej 
niż przez tę chw ilę , k iedy na schod­
kach przed tab licą ża rliw ie  przeko­
nyw ała ich, by bronić sprawy tam ­
tych dwojga. Ludzka krzyw da! Nie 
można powiedzieć, żę zobaczyła ją 
po raz pierwszy. Dlaczego dopiero 
teraz n ie  można by ło  przejść m i­
mo?

W  latach un iw ersyteckich ojciec 
M on ik i lew icow a ł trochę gorsząc en­
decką rodzinę. Czytał Marksa, raz 
nawet pobito go w  tłum ie , gdy prze­
m aw ia ł na im prow izow anej masów­
ce. K iedy urodziła się córka, były to 
już  da lekie  czasy. Wieczne ich przy­
pom nienie — m atka, niegdyś stu­
dentka, córka kole jarza — powoli 
w iędła w  domu. Mąż zdradzał ją upo­
karzająco. L iczy ła  na to, że dziecko 
na nowo przyw iąże go do niej. Gdy 
to się n ie  stało, cała gorycz zwróciła

się przeciwko Monice. Samotne i  
smutne dzieciństwo. -

—  Do którego z pełnych m łodzieży 
wozów podejść? Tych łudzi nic z to­
bą nie łączy, po coś ty  w  ogóle je ­
chała na brygady, M oniko? Lekko 
drżące brzozy nad drogą... i  naglę: 
M onika ! M on ika ! N ika !

■— Tu, koło m nie — krzyczy Jurek 
i M on ika opierając w id ły  o szczebli- 
nę prześlizguje się do niego tak  
zw innie, ja kby  cale życie było ty lk o  
szeregiem prób tego na pół tanecz­
nego gestu. Jak bardzo jest mu 
wdzięczna!

—  Ju rku  — m ów i —  ty... i  koń ­
czy śm ie jącym i się oczami. „K s ią ­
żę“ , którem u dziś przypadł p rzyw i­
le j powożenia, ok rzyku je  konie i  wóz 
podryw a się podrzucając siedzą- 
nych. Wypoczęte M is ie  niosą re ko r­
dowo, de lika tne  lis teczki lecą z m i­
janych brzóz, które  zbyt n isko zw ie­
s iły  gałęzie, bryzg i kałuż, och lapują 
to jedną, to drugą stronę wozu.

—  A c h 1 — woła Elżbieta. W strzą­
śnięcie wozu podrzuca ją  w  powie­
trze ja k  zabawną la lkę  w  czerwonej 
chusteczce.

— Książę, oszalałeś! Konie zm ar­
nujesz! Konie! •— krzyczy z końca 
wozu Genek.

—  Gdzie tam  kon ie ! Jemu o E l- 
żbietkę chodzi, bo mu się poroz­
b ija . —  To Halina.. Ta naw et n ie  
d rgn ie  na podskakującym  wozie, 
ty lk o  uchyla tw arz  przed chłostą 
gałęzi.

—  Ten kaw ałek „Czapajewem“ ,
dobra, Książę?

„Czapajewem “  to znaczy prędko, 
bardzo prędko. Tak, ja k  Czapajew 
na film ie . Przy tak ich  komach ja k

gmiade M is ie  jest to zabawa nie la ­
da.

— T rzym aj się mnie, bo pole­
cisz, N ika  — woła Jurek.

—  Prędzej! Prędzej!
Danusia i Hanka krzyczą, Ela 

siedzi na dn ie  wozu, a Księciu-woź- 
n icy  tw arz  b ie le je z n iepokoju i 
em ocji. Lecz oto pagórek, wyższy
0 niezżęte jeszcze zboże. „Czapa­
je w “  u ryw a się.

Szkoda koni — tłum aczy K sią­
że —  przez łą k i pojedziem y galo­
pem.

—  No, tym  razem będziemy 
p ie rw s i od k ie row n ika , nie? — 
Trzeba żeby ktoś do niego poszedł 
w  spraw ie tych dn iów ek Jadw ig i
1 Wielka.

—  M on ika  i  jeszcze ktoś — mó­
w i Ju rek — może ty, Genek?

—  Ja? — czerw ien i się M onika 
i m ilkn ie . C hw ilę  czeka na drw inę, 
k tóra upadnie w  serce ja k  kamień. 
Szare Oczy Jurka  są spokojne.

— Czemu? —  pyta. — To prze­
cież n ic takiego. Jego ręka mocno 
obe jm uje  M onikę, choć wóz ju ż  je- 
dzie spokojn ie  i wolno.

Ciszę przerywa Halina. — Jest 
się tam  o co k łóc ić  >— m ów i n i­

skim , dob itnym  głosem — o tę pa­
rę z ło tych to w y  ty le  szumu ro b i­
cie, ja k b y  nie  w iedzieć co się sta­
ło.

—  N ie o to chodzi — Książe zno­
w u  odwraca się od koni.

— Co ma się cieszyć tak i drab, 
że kogoś nabra ł! Sobie by n ie  po­
trąc ił, spokojna głowa!

—  S łucha j H a lina  —  m ów i z dna 
wozu Ela —  przecież n ie  o parę 
z ło tych chodzi, ty lk o  o to, że nie­
spraw iedliwość.

— K rzyw da zawsze będzie —  od­
powiada Halina —  n ie  w  tym , to 
w  innym  krzyw dę mieć będziesz. 
T ak ju ż  iest człow iekow i. —  Jej ru ­
m iana tw arz  mrocznieje, niebieskie 
oczy patrzą w jakąś sobie ty lk o  
w iadom ą przeszłość.

—  Halina, życie trzeba zm ieniać! 
W łaściw ie wartość życia... — m ów i 
M onika .

—  To m y zaraz na poszukiwanie 
k ie row n ika , pam ięta j, N ika  — wo­
ła  Genek.

— 1 j’ , Ha lina, nie mysi tak. Jak­
by wszyscy tak  m yśle li, to co by 
było?

Hala uśmiecha się z zakłopota­
niem , ale już  n ik t  nie cźeka odpo­
w iedzi. Droga rozw id la  się. Dwa 
pierwsze wozy n ikną  za m ałym  za­
ga jn ik iem . Budzi się duch ry w a li­
zacji.

—  Książe, łą kam i! Przegonią nas!
—  „Czapajewa“  Książe!
—  He-ej — woła Książe.
—  W io!! — pokrzyku je  cały wóz. 

Tu na łąkach nie ma takiego biota, 
ty lk o  co pewien czas tra f ia ją  się 
głębokie kałuże. W tedy Książe ba­
tem wskazuje — "uwaga na lewo!

rys. Jerzy Ć w ie rtn ia

—  T rzym a j m nie ! —  krzyczy Mo­
n ika  do Jurka. Jej rozchylone usta 
zachłystu ją się w iatrem , k tó ry  d ła ­
w i w  gardle ja k  szczęście.

K ie ro w n ik  jednak nie  przyjechał 
tego dnia do Starocka i delegacja 
dopiero wieczorem mogła przedsta­
w ić mu sprawę. Za oknem fa low a ł 
park, postukując o szybę gałąziką 
zdziczałej m agno lii. Tw arz k ie row ­
n ika gub iła  się wśród zmarszczek. 
P rzyrzekł za ła tw ić wszystko na­
tychm iast i delegaci czym prędzej 
pobiegli do sto łów ki. W icek, mało­
m ówny syn mleczarza, m ia ł grać do 
tańca. K o lo  ganku sta ły ju ż  grup­
k i m łodych ze wsi, wahając się 
przed wejściem  na jasną salę.

*
—  G olić się, czy się n ie  golić — 

oto jest pytan ie  — głośno m yśla ł 
Jurek leżąc na rozkopanym  łóżku.

— Chcesz się golić, to leć po wo­
dę! Potem ci kucha rk i nie dadzą.

— Ju rko w i łoy nie da ły ! K tó ra  
kobieta p o tra fi mu się oprzeć! Je­
żeli nawet Monika...

— Ja z M oniką przecież n ie  f l i r ­
tu ję  — pow iedział ciężko Ju rek  i  
p rzym kną ł oczy.

—  Ta M on ika  to ta k ie  n ie  w ia - 
domo co — odezwał się ze swojego 
kąta Staszek. — C złow iekow i aż 
czasem nieswojo. Odezwiesz się. a 
ona ty lk o  popatrzy i  ju ż  masz do­
syć.

— Możesz się golić, —  pow iedzia ł 
M ichał, odsuwając się od okna. — 
Z  d ru g ie j s trony  dzisiaj... A ż je j 
u rody przybyło , k iedy  nas przeko­
nyw ała , żeby bronić tych dn iów ek!

— A  co ty , Jurek?
—  Z n ią  to trzeba tak, po przy­

jac ie lsku. M yślę, że je j b ra k  zau­
fan ia  — do siebie i do ludzi.

— No, chyba n ik t  n ie  protesto­
w a ł kiedyś pow iedzia ł żeby szła w  
delegacji.

—  Zobaczymy, co za ła tw i.
—  Idę po wodę — zakom un iko­

w a ł Jurek. —  Trzeba się jednak 
ogolić na te  tańce._ *

C hrom ik  n ie  w yp ie ra ł się wcale.
—  Tak, po liczy ł m nie j. Z  jego t łu ­
maczeń w yn ika ło  jasno, że k ie ro w ­
n ik  pow in ien cieszyć się z tego. —  
Państwowe pieniądze? No, to niech 
lep ie j państwu zostaną...

Po jego w y jśc iu  k ie ro w n ik  ciężko 
podniósł się zza b iurka .

—  Pracuję z n im i ty le  czasu —  
m yśla ł i  ciągle dz iw ię  się, czemu 
to n ie  wychodzi, tam to nie wycho­
dzi. C iągle te ja re  i  ozime, ozim e 
i  ja re  i zapom niało się o na jw aż­
n ie jszym . A  może czasu nie było? 
O, czasem byś się, bracie, przed 
Grażyna n ie  tłum aczy ł —  uśmiech­
nął się do fo to g ra fii w  kartono­
w e j ramce. G rażyna była jego cór­
ką, m iała 22 lata ’ stud iow ała geo­
logię w  Leningradzie.

— Grażyna... Co by powiedziała?
—  Po raz pierwszy myśl, że p rzy je - 
dzie dopiero na przyszłe w akacje 
zaw iera ła cień ulg i. —  Przez ro k  
ty le  można zrobić...

*
N aza ju trz  na tab licy , obok w y ­

kresu no rm  i plac, było ogłoszenie 
czerw onym  o łów kiem . „Z ebran ie  
Podstawowej O rganizacji P a rty j­
n e j“ — —  czyta li ko le jno  przecho« 
dzący.

*
Słońce grzało ja k  szalone, w ięc 

chociaż było tu  duszno, w o le li sie­
dzieć w stodole niż w yjść na dw ór. 
K ie ro w n ik , k tó ry  przyjechał z ob ia­
dem, pochw a lił ich w łaśnie za po­
rządnie, do w ierzchu układaną sło­
mę w  sąsiekach.

— A  te niepełne dn ió w k i ju ż  za­
ła tw iłe m  —  pow iedzia ł m im ocho­
dem.

— Na ja k i tem at zebranie? —  za­
py ta ł ktoś.

— Widzisz,, H a lina  —  tr iu m fo w a ­
l i  Genek z Elżbietą. — Tyś od ra­
zu był po naszej stronie, me, W i­
cek?

W icek opuszczał oczy zakłopota­
ny. Nie występował nigdy przeciw ­
ko Halin ie , w ogóle odzywał się 
rzadko.

—  To było pierwsze pchnięcie —■ 
szepnął Jurek Monice. — M yśla łem , 
że będzie trudn ie j. W każdym  ra ­
zie ci ludzie zobaczyli ZM P -ow cćw ,

— A ja? M nie także po liczy ł m ię­
dzy ZM P-owcam i? —  m yśla ła Mo­
nika.

— Wiesz, n igdy nie  byłam  taka 
szczęśliwa — m ów iła  w zamyśier iu , 
unosząc na niego szare oczy.

— A le  m i w  kości w lazła  ta  
m łockarn ia ! Zam ienisz się, M ichał?
—  westchnął ktoś na górze.

Z sąsieka opadło k ilk a  ździe- 
beł słomy. W  smugach św iatła  od 
okienek w  dachu w iro w a ły  drobne 
py łk i. Stodoła zdawała się być peł­
na dogasających złotych iskier.
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9DR OZ DO ŚRODKA Z IE M I

Dziś z punktu  w idzenia współ* 
czesnej ścisłej nauki, obraz nakre­
ślony przez H um boldta jes t nie 
m n ie j fantastyczny, an iże li opo­
w iadan ie  tajemniczego kapitana o 
próżni w ew nątrz Z iem i. Teoria ta 
jednak p rze trw a ła  pó łtora s tu le ­
cia.

URODZAJ H IPO TEZ

W iek dz iew iętnasty b y ł w iekiem  
spekulatyw nych teo rii, usiłu jących 
w ytłum aczyć wszystko co się dzie­
je  na świecie. N ieprzypadkowo 
H um bo ld t całe swoje życie praco­
w a ł nad o lb rzym im  dziełem pt. 
„Kosm os“ , w  k tó rym  us iłow a ł ze­
brać w jedną całość wszystkie na­
sze wiadomości o, świecie zewnętrz­
nym . Rozum ludzki, wyruszywszy 
do w a lk i z duchową dyk ta tu rą  K o­
ścioła, szukał chciw ie odpowiedzi 
na szereg n iew yjaśn ionych zagad­
nień. Jedna po d ru g ie j powstaw ały 
hipotezy jeszcze niesprawdzone 
przez fak ty , a przy jm ow ane ju ż  
przez naukę ja ko  bezsporne. Ucze­
n i dziewiętnastego stulecia sądzili, 
że wiedzą już, ja k  rodzą się gw iaz­
dy i p lanety, ja k  powstało . życie 
ha Z iem i, co zna jdu je  śię w  środ­
ku  Z iem i.

Hipoteza Laplace‘a, według k tó­
re j Słońce i p lanety u tw o rzy ły  się 
ż olbrzym iego skupiska rozżarzo­
nego gazu, tak  śm iało w ystąp iła 
przeciw ko św iatopoglądow i re l ig i j­
nemu, że na długo pozostała sztan­
darem postępowej nauki. „N igdzie  
n ie  napotkałem  im ienia Boga w 
pańskie j książce“  — pow iedział 
Napoleon do Laplace‘a. „Ta hipo­
teza nie była m i potrzebna“  — od­
pow iedzia ł z godnością uczony. A le  
odegrawszy o lb rzym ią  pozytywną 
rolę, teoria ta ja k  gdyby zahypno- 
tyzowała uczonych. I kiedy fak ty  
coraz uporczyw ie j zaczęły się do­
magać innego objaśnienia, astrono­
m ow ie jedyn ie  „ ła ta l i“  teorię Ła ­
p iące^.

Uczeni,- k tó rzy  p rzy ję li teorię 
Laplace‘a — a H um bo ld t by l przy­
jacie lem  tego astronoma francu ­
skiego — uw ażali za logiczne przy­
puszczenie, że Z iem ia jest ostygłą 
gwiazdą, pokry tą  popiołem. W ew­

6 P O P R O S T U

W ia tr gromadzi ziarenka piasku jedno na drugie.

ci Z iem i. Rzeki rozm yw ają g ru n t i 
tworzą do liny , a ich dawne brze­
gi stają się górami. Rosa, podnie­
siona przez Słońce, unosi ze sobą 
cząstki ziem i, k tó re  składa ją się 
na o lbrzym ie  góry...

Wreszcie powstanie gór p rzyp i­
sywano magicznemu w p ływ ow i 
c ia ł niebieskich. G wiazdy przycią­
gają Z iem ię, ja k  magnes ciągnie 
ku sobie żelazo. I tam, gdzie nad 
Ziem ią jest szczególnie dużo 
gwiazd, w yrasta ją  najwyższe góry. 
Lecz ciała niebieskie umieszczone 
są nad Z iem ią n ie jednakowo — je ­
dne wyżej, inne niżej. Znaczy to, 
że tworzą one n ieb iańskie szczyty 
i do liny. Pokorna ich magicznej 
w ładzy Z iem ia powtarza ten 
gwiezdny wzór, k tó ry  odbija  się na 
n ie j, ja k  pieczęć na rozgrzanym 
wosku.

Za prawdziwego twórcę współ­
czesnej nauki o Z iem i należy uznać 
M. W. Łomonosowa. Opierając się 
na bardzo m ałej liczb ie  znanych 
w  ow ym  czasie fak tów , genialny 
uczony p o tra fił głęboko przeniknąć 
swoim  rozumem — „rozum nym i 
oczami“ , według jego wyrażenia. — 
w głąb naszej planety. On p ie rw ­
szy wskazał na konieczność bada­
nia Z iem i w je j rozwoju, na to, 
że współczesne oblicze Z iem i s tw o­
rzy ły  s iły  działa jące i obecnie.

Lecz aby poznać te potężne s iły  
kry jące  się we wnętrzu naszej p la­
nety, trzeba było przeniknąć tam  
nie ty lk o  „m ąd rym i oczam i“ , lecz 
i „oczam i“  precyzyjnych przyrzą­
dów, całym  potężnym arsenałem 
współczesnej nauki. I trzeba było 
na to całych dwóch stuleci.

PO DZIEM N E W ĘDRÓ W KI

Lecz śm ia li m arzyciele nie mo­
gli czekać tak  długo. U da li się sa­
m i w podróż do środka Z iem i przy­
na jm nie j... w wyobraźni.

...W 1741 r. Ntel K lim m , syn bergeń- 
skiego za k rys tiana , bo ha te r pow ieści 
poety du ńsk iego  Lu d w ika  H o lbe rga  „P o ­
d róż  podz iem n a", w raca jąc  do dom u po

m inionych epok geologicznych, w  
których brodzą w ym arłe  dynozau- 
ry  i la ta ją  czerwonookie pterodak- 
ty le  ze skrzyd łam i nietoperzy.

W ątpić należy czy Juliusz Verne, 
którem u nieobce by ły  wszystkie 
postępowe idée jego czasów, w ie ­
rzy ł w  to, że w ew nątrz Z iem i zna j­
du ją  się o lbrzym ie wydrążenia za­
mieszkałe przez w ym arłe  zwierzę­
ta. Pisarz pragnął jedyn ie  poka­
zać żyjącą dawną przeszłość geolo­
giczną, zaznajomić swoich czytel­
n ików  z cudami św iata podziem­
nego. Udało mu się to tak,- że le­
p ie j tego dokonać nie podobna. K i l ­
ka pokoleń geologów i geografów 
zachwycało się tą książką, a w y ­
b itny  uczony radziecki, członek A- 
kadem ii W. A. Obruczew, pisał, że 
czytanie w dzieciństw ie powieści 
Juliusza Verne'a na zawsze okre­
ś liło  jego drogę życiową i zadecy­
dowało o obraniu przez niego za­
wodu geologa i geografa. W. A. 
Obruczew sam napisał powieść fan-
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Centralne jąd ro  Z iem i — wieczn 
płonący ogień. Tak w yobraża li s 
bie budową Z iem i n iek tó rzy  uczę 

siedemnastego stulecia.

S łynnego uczonego niem iec­
kiego A leksandra H um ­
boldta nazywano często

„chodzącą encyklopedią“ . 
Na każde najbardzie j skom­
p likow ane pytanie po tra fił 

on udzie lić natychm iastowej odpo- 
. w iedzi, stanowiącej n iekiedy cały o- 

braz poetycki.
Pewnego razu, na jak im ś proszo­

nym  obiedzie, zapytano go, co zna j­
d u je  się we w nętrzu  Z iem i.

— Przed k ilko m a  w łaśn ie  dn ia m i — 
odpow ied z ia ł uśm iechając s ię H um bold t 
•— zg łos ił s ię do m n ie ja k iś  ta jem niczy 
kap itan , p ra w d z iw y  ty p  w ilk a  m orskiego. 
W w ie lk im  zau fan iu  zakom unikow a ł m i 
on, że w po b liżu  b ieguna północnego, 
gdzie  n iedaw no był, zn a jd u je  się o lb rz y ­
m ia  przepaść, otoczona czerw oną ko ro ­
ną  zo rzy  po la rne j. Odważny m a ryna rz  
n ie  zawahał się , spuścić  do tego g łębo­
k iego le ja  w iodącego p rośc iu teń ko  do 
śro dka  Z iem i i zostai nagrodzony za 
sw o ją  odwagę w span ia łym  w idokiem . 
K u la  z iem ska je s t w ew ną trz  pusta, ja k  
g rzecho tka  dziecinna, i w te j o lb rz y m ie j 
p rze s trze n i k rą żą  ob ok  siebie małe 
gw iazdy — P lu ton  i P roze rp ina . Oświe­
tlone  ich n iepew nym  św iatłem , d o tych ­
czas b rodzą  po w ew nę trzne j s tro n ie  
Ziem i p o tw o ry  św iata p ierw otnego...

— I to jes t praw da? —  zapyta ła  uczo­
nego zdum iona sąsiadka.

— Byłoby to ba rdzo  p iękne, gdyby 
b y ło  p ra w d ą  — odpow iedz ia ł uśmiecha* 
ją c  się H um boldt. —* W rzeczyw istośc i 
zas, w ed ług  śc is łych  danych nauko­
w ych...

i w k i lk u  tre śc iw ych  zdaniach na­
k re ś li ł  on ob raz  życia k u li z iem skie j 
w e d łu g  danych Współczesnej m u nauki.

— Tw arda ziem ia, na k tó re j ży jem y — 
to  ty  i ko pow loką. Jest ona cieńsza od 
po w ło k i ba lonu i racze j p rzypom in a  
b ion kę -p ęche rza  m ydlanego. Już na g łę ­
bokości p ię tnastu  k ilo m e tró w  sko rupa  
z iem ska  m iękn ie  i zam ien ia  się w ognis- 
to  p łyn n ą  lawę. a da le j szale je ocean 
w ieczn ie  p łonącego ognia . N iek iedy owo 
ogn is te  m orze gazowe zaczyna b u rzyć  
s ię i wówczas d rży  c ienka  pow łoka, na­
s tęp u je  to, co nazyw am y trzęs ien iem  zie 
m i. K iedy zaś pęka, nie w y trz y m u ją c  
napięc ia , ogn is ta  lawa w yp ływ a  "na po­
w ie rzch n ię  i następu je  e ru p c ja . I to ca­
łe szczęście. Z ie jące ogniem  g ó ry  . są 
p ra w d z iw ym i k lapam i bezpieczeństwa 
naszej Ziem i, podobnym i do k la p  bezpie­
czeństwa ko tła  parow ego G dyby ich nie 
by ło . p laneta nasza daw no zosta łaby 
rozsadzona.

nątrz planeta nasza powinna być 
gorąca: gorące źródła i gejzery, 
wysoka tem peratura w  głębokich 
kopalniach —  wszystko świadczyło 
o tym . N iew ą tp liw ie  potw ierdzały 
to i  w u lkany  wyrzucające ognistó- 
p lynną lawę i dysząca ogniem 
góra Erebus, znajdująca się na lą ­
dzie antarktycznym , k iedy czerwo­
ny płom ień je j e rupcji ośw ie tla ł 
m rok sześciomiesięcznej nocy po­
la rne j.

Teoria ta, k tó ra  przetrw ała pó ł­
tora stulecia, odegrała postępową 
rolę. Była ona o lbrzym im  krok iem  
naprzód w  porów naniu z tym i na­
iw nym i poglądami, k tó re  zupełnie 
niczego nie ob jaśnia ły  i przedsta­
w ia ły  Z iem ię jako coś zastygłego, 
stworzonego raz na zawsze przez 
bogów. Teoria „gorącej Z ie m i“  za­
stąpiła poglądy m etafizyczne ideą 
ew oluc ji.

F ilozofow ie greccy zapełn ia li 
wnętrze Z iem i różnym i żyw io ła­
m i —  ziemią, wodą, pow ietrzem  i 
ogniem. W  średniowieczu, kiedy 
nauka była ty lk o  „sługą teo log ii“ , 
ludzie znów pow róc ili do naiwnych 
w ierzeń w  płaską Ziem ię pokrytą  
z góry kryszta łow ym  kloszem.

Góry powstały wskutek trzęsień 
Z iem i. S tanow ią one wydęcia Z ie­
m i w sku tek w ilgoci. W ypiętrza je 
podziemne powietrze. Ogień płoną­
cy w ew nątrz Z iem i doprowadza 
kam ienie do stanu wrzenia, ja k  
wodę; stygnąc, tworzą one góry. 
W ia tr gromadzi ziarenka piasku 
jedne na drugie, dopóki nie pod­
niosą się one do obłoków. G óry ro­
dzą się, żyją i um iera ją  podobnie 
do roś lin  — są to praw dziw e dzie­

użyskan iu  s topn ia  m ag iste rsk iego, za­
pragną) poznać osobliw ości sw oje j o j­
czyzny. Uwagę jego  p rzyc ią gnę ła  dz iw ­
ną g ro ta , z k io re j duoyw aty się dźw ięk i 
p rzypom in a jące  szlocny. k lim m  p o p ro ­
si) owóch uczonycu mężów — a s trono ­
ma i geologa — aby p o trzym a li linę, a 
sam, p rzyw ią zany  do n ie j, opuścił się w 
bezdenną przepaść. R ozta rgn ien i uczeni, 
poch łon ięc i sporem  na tem at tego co 
zna jd u je  się we w nę trzu  Ziem i, puśc ili 
lin ę  i n ieszczęśliwy absolwent po leciat 
w  dół. D iugo tak  lec ia ł w ca łkow itym  
m roku . Lecz stopniow o ciem ność zaczę­
ła się rozpraszać, ja k k o lw ie k  nie w idz ia ł 
on an i Stolica, ani innych  ciat n ieb ieskich. 
Nagle pod lec ia ł do K iim m a po tw o rn y  
g ry f.  Niej ch w yc ił go' za szyję, usado­
w ił się na n im  i pow o li w ylądow ał na 
po w ie rzchn i ja k ie jś  p lanety, ob raca jące j 
się w ew ną trz  puste j Ziemi.

P laneta Nazar’, na k tó re j w ylądow a ł 
K lim m . m ia ia  w obwodzie w szystkiego 
dw ieście m il n iem ieckich , czy li oko ło  pó ł­
to ra  tys iąca k ilom e trów . Zam ieszkiw ali 
ją  ludz ie  — drzew a, pozbaw ione ko rzen i 
i po rusza jące się n iezw yk le  woino. L icz ­
ba gałęzi oznaczaia stanow isko społecz­
ne obyw a te li. S ekre ta rz k ró le w sk i m ia ł 
na p rzyk ła d  dwanaście ga łęzi i m ógł p i­
sać równocześnie dwanaście lis tów . Za 
to m yś la ł tak  pow o li, że tra c ił na odpo­
w iedź k ilk a  m iesięcy. Była to oznaka 
m ądrośc i państw ow ej, gdyż na Nazarze 
uważano za na jm ądrze jszego tego, k tó ­
ry  m yś li na jd łuże j.

Dookoła p lanety N azar obraca się sa­
te lita  M a rtyn ia , zam ieszkała p rzez 
m a łpy, N iel K lim m , po w ie lu  p rzygodach 
w  tym  podziem nym  świecie, zosta ł w y ­
rzu co n y  ■ p rzez w ybuch na kam ienne 
„n ie b o ", znów dosta ł się do w y lo tow e j 
g ro ty  i p o w ró c ił do rodz innego Bergenu, 
aby zająć skrom ne stanow isko pom ocn i­
ka dzw onnika.

Oczyw iście d la  poety duńsk iego po­
wieść fan tastyczna była jed yn ie  p re te k ­
stem  d la  s tw orzenia  sa ty ry  na w spó ł­
czesne mu społeczeństwo" Lecz książkę 
tę należy wspom nieć ja ko  p ie rw szą w 
św iecie „ lite ra c k ą  p o d ró ż " do w nę trza  
Ziem il

„Podróż do środka Z iem i“  Ju­
liusza Verne'a jest bodaj na jlep­
szym utworem  z te j serii fan ta ­
stycznych podróży do nieznanego 
jeszcze nauce wnętrza naszej p la­
nety.

M łody Juliusz Verne, k tó ry  do­
piero co zdobył sławę swoją p ie rw ­
szą książką z serii „N iezw yk łe  po­
dróże“ , poszukiwał tem atu do na­
stępnej powieści. W  tym  czasie po­
znał on geologa-entuzjastę Sa in t- 
C la ire  Deville 'a, k tó ry  uważając 
Z iem ię za ciało chłodne, k ilk a k ro t­
nie usiłow ał schodzić do kra terów  
wygasłych w u lkanów  i pewnego 
razu znalazł się w  kraterze S trom - 
boli podczas wybuchu. S aint C la i­
re D eville  nie ty lk o  podsunął V er- 
ne 'm ii temat, lecz s ta ł się d la  n ie­
go wzorem postaci uczonego-fana- 
tyka gotowego poświęcić życie dla 
ukochanej nauki. Bohater powieści 
profesor L indenbrok z dwoma to­
warzyszami opuszcza się do k ra ­
te ru  wygasłego w u lkanu  ¡na Is lan­
d ii i okazuje się w  cudownym  
świecie podziemnym, ośw ietlonym  
przez słabe świecenie e lektryczno­
ści, k tó rą  nasycone jest pow ietrze 
te j k ra in y  jask in iow e j. Odważni 
podróżnicy oglądają podziemne mo­
rze, lasy roś lin  p ierw otnych dawno

ta styczną „P lu to n ia “ , k tó rą  do 
dn ia dzisiejszego zaczytuje się m ło­
dzież radziecka.

O GNISTY OCEAN

Dawne hipotezy o wewnętrznej 
budowie Z iem i powoli um iera ły : 
w yparła  je  teoria o ognisto-płyn* 
nej Z iem i pokry te j tw ardą skoru­
pą. Lecz starzejący się Hum boldt 
w żaden sposób nie mógł zakoń­
czyć swego „Kosm osu" —- dane 
jednych nauk by ły  sprzeczne z 
wnioskam i innych, fa k ty  — cała 
arm ia nowych fa k tó w  —  burzy ły  
obraz, k tó ry  usiłow ał stworzyć w  
ciągu całego swego życia.

Jeżeli pod cienką skorupą ziem­
ską, m nie j trw a łą  n iż b łonka pę­
cherza mydlanego, rzeczywiście sza­
le je ocean ognisty, to czemu nie 
ulega on sile przyciągania Słońca i 
Księżyca, dlaczego nie  odczuwamy 
podziemnych przyp ływ ów  i odp ły­
wów, straszniejszych n iż  na jstrasz­
niejsze trzęsienia Z iem i?

Czym są nawet najw iększe w u l­
kany w  porów naniu z po tw ornym  
morzem ognia? N iczym  w ięcej ja k  
nieznacznymi uk łuc ia m i szp ilk i na 
o lb rzym im  globusie. Czy mogą te 
drobne o tw o ry  stanowić k la py  bez­
pieczeństwa?

Geologowie n ie  zna jdow ali na 
Z iem i żadnych śladów strasznych 
ka tastro f wstrząsających niegdyś 
całą naszą planetą. P o jaw iły  się 
nowe teorie górotwórcze, n ie  
uw zględnia jące s ił w u lkan izm u. 
Uczeni o k re ś lili c ięża i w łaśc iw y 
Z iem i i s tw ie rd z ili, że n ie  może ona 
być płynna. S iła ciężkości okazała 
się w  różnych miejscach n ie jedna­
kow a: ja k  gdyby pod nogami ba­
daczy zna jdow ały się o lbrzym ie  
b ry ły  z różnych m ateria łów , a nie 
jednorodny, ognisto - p łynny ocean, 
oddzielony jedyn ie cienką pow ło­
ką — cieńszą an iże li papier, k tó ­
rym  okle ja  się globus.

I  uczeni us iłow a li pogodzić sta­
rą  teorię z now ym i faktam i.

Zw iększali oni grubość skorupy 
ziem skiej, spychali daleko w  głąb 
ocean magmy i na jego miejsce lo­
kow a li poszczególne jeziora, zb ior­
n ik i płynnego ognia — źródła e- 
ru p c ji wulkanicznych.

U s ta lili oni, że masa Z iem i n ie  
może być jednorodna: głębiej po­
w in n y  spływać cięższe metale — 
żelazo i ¡nikiel. Pozostałe substancje 
rozmieszczają się w a rs tw am i w  
zależności od ich ciężarów w łaśc i­
wych.

„W nętrze k u li ziem skiej —  pisał 
w  roku  1839 geolog rosy jsk i D. So- 
ko łow  w  swoim  „K u rs ie  geogno- 
z j i“  — stanow i jalk gdyby pa len i­
sko pieca hutniczego, w  k tó rym  do l­
ną część za jm u ją  zawsze metale, 
a górną żużel“ .

W  ta k i sposób zrodził się przez 
analogię z piecem hu tn iczym  mo­
del Z iem i, k tó ry  p rze trw a ł p raw ie  
do naszych czasów.

Jakież więc s iły  cyklopiczine 
podnoszą k u  n iebu śnieżne szczy­
ty  gór, tw orzą n ie  zbadane jeszcze 
przez nas najgłębsze zapadliska 
oceaniczne? Skąd czerpią sw oją e- 
nerg ię  ka tastro fa lne trzęsienia zie­
m i, tak ie  ja k  k a lifo rn ijs k ie , k tó re  
zburzyło w  roku  1906 San-Francis- 
co, lu b  japońskie z roku 1923, k tó ­
re  pochłonęło sto tysięcy o fia r 
lu d zk ich  i  pozbawiło dachu nad 
głową ludność trzech miast? Jaka 
jest przyczyna tak ich  straszliwych 
wybuchów  w ulkan icznych, ja k  w y ­
buch wyspy K raka tau, k tó ry  wzbu­
rz y ł w szystkie oceany świata, by ł 
słyszany na odległość trzech i pół 
tysiąca k ilom e trów  i w y rzu c ił do 
stra tosfery dziesią tk i k ilom e trów  
sześciennych pumeksu i  popiołu.

T u ta j wystąp iła  na scenę nowa, 
skom plikowana i „wszechogarnia ją­
ca“  hipoteza k o n tra kc ji — hipoteza 
kurczenia się k u li ziem skiej — typo­
wa teoria dziewiętnastego w ieku  z 
liczby tych, k tó re  chcia ły wszyst­
ko wytłum aczyć.

K on trakc jon iśc i dem onstrowali 
nawet model Z iem i w  procesie 
górotwórczości — zleżałe, zgniłe 
ja b łko  z pomarszczoną skórką, po­
k ry tą  podłużnym i fałdam i...

FANTASTYCZNE
I  DEK A D EN C K IE

Tąk pow staw ał stopn iow o pesym istycz­
ny ob raz  pow oli u m ie ra ją ce j p lanety. Im  
da le j, tym  po w o ln ie j i s łab ie j p rzeb iega

N ie! N ie ogień, a woda znajduje  
się w  środku Z iem i, tw ie rd z ili licz­
n i uczeni osiemnastego stulecia.

proces gó ro tw órczośc i — sko ru p a  z iem ­
ska zg ru b ia ła  ju ż  do tego s topn ia  i zo­
sta ła  pom ięta  w fa iu y , ze s ta ia  się n ie ­
podatna. z Kazctym w iek iem  stygną i w y­
gasają w u lkan y , a s iły  p rz y ro d y  nie­
zm ordow an ie  prow adzące sw oją pracę 
n iszczycie lską , s topn iow o w yg ładza ją  
ob licze Ziemi. G óry rozpada ją  się na 
o d ia m k i — niszczą je  gorąco i zim no, 
woda i lód, gazy a tm os fe ry  i żywe o rg a ­
n izm y — zw ierzę ta  ry ją ce  i korzen ie  
ro ś lin  Lodowce znoszą od ia m k i w doi, 
w yg ładza ją  zbocza do lin , woay ptynąee 
znoszą do oceanu piasek i ro z tw o ry  m i­
ne ra łów , s topn iow o zape łn ia ją  zag łębie­
n ia  m órz sw oim i osadami. W ia tr  unosi 
p y l i zasypuje  nim , ja k  popiołem ,, z n i­
w elow aną pow ie rzchn ię  planety...

D roga ro zw o ju  nauk i nie jest prosta  
an i łatwa. Rodzi się ona w walce. W al­
ka ta nie usta ła i obecnie, a nawet w na­
szych czasach zaostrzy ła  się jeszcze b a r­
dz ie j. Jesteśmy św iadkam i w a lk i pom ię­
dzy p raw dz iw ą  postępową nauką, uzb ro ­
joną  w wszechpotężną broń  m a te ria liz ­
m u d ia lek tycznego  a re a kcy jn ą  nauką 
bu rżu a zy jn ą , us iłu ją cą  w naszych cza­
sach stać się s ługą teo logii.

H ipoteza kosm ogoniczna Lap lące ’a „ 
h ipo teza ogn is to -p łynne j Ziemi, teo ria  
k o n tra k c y jn a  b y ły  w  swoim  czasie po­
stępowe i sp e łn iły  swą ro lę  w walce 
z ig n o ra n c ją  i wsteczn ictwem . Nowe 
fa k ty , nowe m etody badawcze o b a liły  te

G wiazdy ja kob y  przyciągają  Z ie­
m ię ja k  magnes, i  tam  gdzie jest 
ich  szczególnie dużo, w yrasta ją  

góry.

teorie . B u rżu azy jna  zaś nauka n ie jest 
ju ż  w  stan ie s tw o rzyć  w ie lk ic h  uogó l­
n ia jących  hipotez.

Od czasu do czasu p o ja w ia ją  s ię na 
Zachodzie nowe hipo tezy, us iłu jące  w y ­
jaśn ić  ty lko  oddzie lne  procesy, poszcze­
gó lne s tro n y  życ ia  naszej planety'.

W w iększości w ypadków  p rzyp o m in a ­
ją  one racze j fan tastyczne pow ieści, i 
zw yk le  zdum iew a ją  w ew nę trzną  le kko ­
m yślnością , da leką  od rzeczyw istości, 
o p ie ra ją  się na zupe łn ie  dow o lnych  
przypuszczen iach.

A stronom  a n g ie lsk i G. D a rw in  us ta lit 
k iedyś, że fa le  p rz y p ły w u  stopniow o 
zw a ln ia ją  o b ró t Ziem i, a Księżyc ba rdzo  
pow o li oddala  się od sw o je j p lane ty  
m ac ie rzys te j. Zagląda jąc w przeszłość 
us ta lił on, że k ilk a  m ilia rd ó w  la t temu 
dobą trw a ła  w szystk iego  cz te ry  godziny, 
1 ty le ż  m iesiąc księżycow y. W yn ika  z 
tego, w ed ług  G. D arw ina , że ob ie p lanety 
tw o rz y ły  wówczas jedn ą  całość, a s iła  
odśrodkow a roze rw a ła  p ie rw o tne  cia ło  
na dw ie części.

R ozw ija jąc da le j tę teorię , astronom  
a m e ryka ń sk i P icke rin g  w ysuną ł h ipo te ­
zę, Że współczesny P a cy fik  je s t „b liz n ą  
na ciele Z iem i", m ie jscem  skąd od m a­
c ie rzys te j p lanety o d e rw a ł s ię Księżyc.

ZA C ZYN A  ŻYĆ

In n y m i drogam i kroczy nauka 
radiziecka. Uczeni radzieccy, bada­
jący życie Z iem i, śm iało ośw ietla­
ją  swoją drogę uogóln ia jącym i h i­
potezami, lecz tw orzą je  na pod­
staw ie o lbrzym ie j liczby fak tów  
nagromadzonych przez różne nau­
k i. N ie odstraszają ich sprzecznoś­
ci w  tych faktach, przed k tó rym i 
zatrzym ują się bezradnie badacze 
burżuazyjn i. Uczeni radzieccy w ie ­
dzą, że przyroda wcale n ie  jest 
prosta i że wszystko w  świecie roz­
w ija  się w  walce przeciw ieństw  — 
tak uczy filo zo fia  m ateria lizm u d ia ­
lektycznego.

Z iem ia jest z im nym  ciałem, k tó ­
re n igdy nie było gwiazdą, lecz z 
je j wnętrza w ydobyw ają się poto­
k i roztop ionej law y i tryska ją  
wrzące gejzery. Ma ona stosunko­
wo jednorodny skład, lecz dz ie li się 
na szereg pow łok o różnych w łaś­
ciwościach fizycznych oraz bardzo 
ciężkiego jądra. Jest ona trw a l­
sza od sta li, a równocześnie w  je j 
w nętrzu płyną całe rzeki substan­
c ji kam iennej, ,na pow ierzchni 
wznoszą się góry i morze ataku je  
brzegi. Jest ona idea lnym  zegarem, 
na podstawie którego sprawdzamy 
swoje chronom etry, lecz szybkość 
je j ob rotu to  zw a ln ia  się, to przy­
śpiesza.

Rozwiązanie wszystkich tych 
przeciw ieństw  tk w i w  zadziw ia ją­
cych w łaściwościach substancji 
w nętrza Z iem i, znajdującej się pod 
o lb rzym im  ciśnieniem wynoszącym 
m ilio n y  atm osfer, w  walce w ie lu

Nie ogień i  nie woda, a ciastowa- 
ta substancja tw orzy tajemnicze 
jąd ro  Z iem i. Magma — ciasto po 
starogrecku  — zapełnia środkową  
cześć Z iem i, zapew nia li badacze.

sił, ja ka  toczy się pod naszymi ¿icw 
gami. K lucz do teraźniejszości i  
przyszłości naszej planety tk w i w. 
je j przeszłości i przede wszystkim , 
w dziejach je j narodzin.

Według teo rii członka A kadem ii 
O. J. Szmidta, Z iem ia nasza n ig ­
dy nie była gorąca. Zrodziła się ona 
z chłodnych cząstek pyłu  kosmicz­
nego, k tó ry  niegdyś otacza! Słońca 
w postaci olbrzym iego obłoku. Te 
kam ienne i metalowe cząstki stop­
n iow o zlepiały się, tworząc zawiąz­
k i obecnych planet, a na ich po­
w ierzchnię wciąż padał czarny 
deszcz pyłu kosmicznego. W  pew­
nym  momencie, k iedy ciśnienie w  
środku tak ie j k u li pyłow ej prze­
kroczyło pewną granicę, nastąp ił 
skok: m ateria zm ieniła swoje w ła ­
ściwości i w ew nątrz planety po ja­
w iło  się ciężkie jądro. Jądra ta k ie  
m ają wszystkie w ie lk ie  planety i  
nawet Mars, lecz nie m ają go ich 
sa te lity  ani Księżyc, którego masa 
jes t zbyt mała i ciśnienie w ew ­
ną trz  niedość duże, aby m ateria  
przeszła w  fazę metaliczną.

Lecz życie wewnętrzne p lanety 
n ie  zakończyło się na tym . M ate­
ria  w  je j w nętrzu ’różn icu je  się w  
dalszym ciągu aż do naszych dnia 
lżejsze b ry ły  powoli „w y p ły w a ją "  
na w ierzch, a ciężkie opadają w  
dół. Pod naszymi nogami p łyną nie* 
słychanie powoli o lb rzym ie  tw a rd e  
rzeki, posłuszne s ile  ciążenia.

W  w arunkach olbrzym ich ciśn ień 
panujących we w nętrzu  Z iem i, ma* 
te ria  nabiera dziwnych, sprzecz* 
nych, n iezw yk łych  w łaściwości. 
Jest ona ani stała, ani płynna, an i 
lo tna. Jest to specja lny stan, po* 
dobny do stanu szkła, a wszak nie  
bez powodu chem icy n ie  chcą u* 
znawać szkła za ciało stałe i uw a* 
żają je  za przechlodzony p łyn , 
Szklista substancja Z iem i posiada 
równocześnie' w łaściwości cia ła sta* 
lego i p łynu : reaguje na uderzenia 
ja k  na jtw ardsza sta l i  może p ly * 
nąć ja k  smoła, lecz m ilia rd y  razy 
w o ln ie j n iż  zw yk łe  p łyny.

A  co najważniejsze, Z iem ia wca* 
le n ie  jest stygnącym  i powoli u* 
m iera jącym  ciałem, ja k  tw ie rd z il i 
n iekiedy kon trakc jon iśc i. W je j ta* 
jem niczych głębiach i obecnie w a l­
czą tytaniczne s iły , wstrząsające 
n iekiedy je j wciąż jeszcze m łodym  
ciałem.

S iły  ciążenia, k tó re  pow odują 
podnoszenie się i opadanie o lb rzy­
m ich b ry ł m aterii, skupia ją się n ie* 
k iedy stwarzając o lbrżym ie napię­
cia, które  rozładow u ją  się naglvm  
wybuchem. Wówczas przez ca łą  
masę planety przechodzą fale sej­
smiczne, w yw ołu jące na pow ierz­
chni trzęsienia ziemi.

Obliczono, że moc s ilnych trzę ­
sień ziemi osiąga siłę try lio n a  ko* 
n i mechanicznych. Sita ta, jeże li 
przem ieni się w ciepło, w ystarczy 
do roztopienia otaczających skal i 
w yw ołan ia  s ilnych  wybuchów w u l*  
kanicznych.

Substancje rad ioaktyw ne — u ra n s 
rad, ' to r  — em itu ją  rów nież cie* 
plo. I jest jego tak  wiele, że n ie* 
którzy uczeni uważają Z iem ię n ie  
za stygnące lecz, przeciwnie, roz* 
grzewające się ciało niebieskie.

S iły  odśrodkowe spłaszczają Z ie* 
m ię i  zm ienia ją je j kształt. N ie  na 
próżno m ówią, że „M iss is ip i p ly * 
nie w  górę“ : u jście te j rzeki zna j* 
du je  się da le j od środka Ziem Ę 
aniżeli je j źródła.

W ew nątrz naszej p lanety u k ry te  
są s iły  elektryczne, s iły  m agnetyz* 
mu ziemskiego. Ruchy m a te rii 
bądź zw a ln ia ją , bądź przyśpiesza* 
ją  je j obrót, a księżycowe i  sło­
neczne p rzyp ływ y stara ją  się go 
zahamować. Oblicze Z iem i zm ie* 
n ia ją  nie ty lk o  s iły  przyrody, lecz 
i  człow iek.

Teoria życia wewnętrznego Z ie* 
m i, opracowywana obecnie przez 
profesora W. W. Biełousowa, k tó * 
ra uwzględnia działanie wszystkich 
tych s ił, m ów i nam, że nasza Z ie* 
m ia wcale nie jest um ierającą pla­
netą, a, być może nigdy n ie  by ła  
tak młoda, ja k  obecnie — n ig d y  
góry n ie  byty tak  wysokie a ba­
seny oceaniczne tak  bezdenne. I  
jeżeli Z iem ia ma ju ż  za sobą dw a 
czy trzy  m ilia rd y  la t, to przed so* 
bą ma nie m nie j n iż  dziesięć m i­
lia rdów  — dziesięć tysięcy razy 
w ięcej, an iże li trw a- cala h is to ria  
ludzkości, począwszy od czasów 
na jbardzie j zam ierzchłych.

Z w iastuny dalekich św iatów, odłam­
k i rozb itych c ia ł n ieb ieskich nasu­
nęły uczonym m yśl, że w  środku  
Z iem i zna jdu je  się m etaliczne jądro .
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O aktywBef anatomii, 
Napachaniu i Wiktorze Hugo WPZFLWr

» g  a dwóch stolach leżą 
z w ło k i U jednych  ma- 

B m y marskość przerosto- 
§  ^  W1 w ątroby, u  drug ich

— zanikową. Proszą m i 
powiedzieć, w  ja k i spo- 

s° h przystąp i pan do otw arc ia  za­
rów no jednych jak, i  d rug ich  
zw łok?".

Kolega S uk ienn ick i z I I I  roku  
wydz. lekarskiego przystępuje do 
konkre tne j odpowiedzi. M arm uro­
w y  stó ł w  sa li Zakładu A na tom ii 
Pato log icznej, p rzy k tó rym  stoi 
Profesor, jes t w te j c h w ili pusty, 
jednak studentom  nie trudno  w y ­
obrazić sobie leżące na n im  zw łok i.

Sesja egzaminacyjna w  poznań­
sk ie j A kad em ii M edycznej rozpo­
częła się.

*

„K a llo  —  K om ite t Uczelniany 
ZSP? Powiedzcie m i, ile  macie w  
te j c h w ili podpisanych um ów na  
brygady żniwne? Co — 438 do 20 
rnaja?... No to nieźle". Ju rek  S ikor­
s k i — przewodniczący Zarządu  
Dzielnicowego ZM P  — odkłada słu­
chawkę na w id e łk i i  uśmiecha się.

W ielu z przewodniczących zarzą­
dów uczeln ianych, czy dzieln ico­
w ych , z k tó ry m i dotychczas się 
spotykałem , to  ludzie załatani, 
W prost rozryw a jący się, by m og li 
za ła tw ić  wszystko, co ich zdaniem  
do n ich  należy. O fia rn i, pe łn i po­
święcenia, rezygnują często z życia  
osobistego, z roz ryw k i, z c h w ili 
odpoczynku. A  przy tym  ta k  często 
robota „n ie  k le i się".

Popatrzm y na Sikorskiego, chło­
paka tak  ujm ującego innych swym  
wiecznie życz liw ym  uśmiechem.

Przewodniczącym  ZD ZM P  przy  
poznańskie j A kadem ii Medycznej 
został niedawno  — w m arcu br. 
Przedtem  p e łn ił fun kc ję  in s tru k to ­
ra  organizacyjnego w  Zarządzie 
Z M P  w ydz ia łu  lekarskiego. Jurek  
doszedł do wniosku, że ty lk o  w te­
dy praca zarządu będzie dobrze się 
rozw ija ła , bez szkody dla pracują­
cych w  n im  aktyw is tów , jeże li roz­
łoży zadania na ca ły ko lektyw . 
W krótce każdy o trzym a ł swój od­
c inek pracy. Robota ruszyła.

Zadaniem  organ izacji ZM P na 
wyższej uczelni jes t wychowanie  
dobrego fachowca i  to fachowca 
ku ltu ra lnego , uczciwego człow ieka  
i  społecznika. Popatrzm y na. p lan  
szkolenia, ja k i p rze rab ia li ZM P - 
owcy A kadem ii w  bieżącym kw a r­
tale.

„Le ka rz  w czora j i  dziś —  jego 
Postawa m ora lna i  społeczna". Ja­
ko podbudowę do dyskus ji zalećo- 
n ° zapoznanie się z prowadzoną 
na naszych łam ach rozmową „O  
M oralności na codzień", z film e m
„ W i e j s k i  l e k a r z "  i  p rze d e  w s z y s t ­
k i m  z w y p o w i e d z i ą  to w .  S z ta c h e l -  
skiego na I I  Z jeździe P a rtii.

Ze tak ie  szkolenie by ło  potrzeb­
ne i  że tem at jego w z ię li sobie stu­
denci mocno do serca św iadczyły  
n a jle p ie j w ypow iedzi dyskusyjne  
na zebraniach grup. Charakteryzo­
wano postawę lekarzy pracujących  
w  miejscowościach, skąd pochodzą 
studenci, przypom inano sobie w ła ­
sne zachowanie podczas zajęć w  
k lin ika ch . Ten temat „c h w y c ił“ .

„C h w y c iły "  rów nież dalsze tem aty
szkolenia — dyskusje nad film e m  
w łosk im , nad „ Celulozą“  i  bohate­
ra m i „P ią tk i z u licy  B arsk ie j".

P isa liśm y niedawno o sy tuac ji 
w warszawskie j AM , gdzie studen­
ci starszych la t chw yta ją  się n a j­
różniejszych środków, by po zrobie­
n iu  dyp lom u pozostać w  sto licy. 
W A kadem ii poznańskiej jest czę­
sto odw rotn ie , bo na p rzyk ład  kol. 
A rasim ow icz m im o propozycji Za­
k ładu Radiologii, k tó ry  chcia ł za­
trzym ać go w  Poznaniu, domaga 
się w ysłan ia  na prow inc ję , a kole­
dze K o łodz ie jkow i długo m usie li 
tłum aczyć towarzysze z egzekuty­
w y, by pozostał na uczelni, gdzie 
może w ięcej zrob ić niż' w  terenie.

Pisząc o poznańskich m edykach  
niesposób nie wspomnieć tu  o Na­
pachaniu  — p u p ilk u  AM .

Współpracę z jedną z na js łab­
szych w  powiecie spółdzie ln i p ro­
du kcy jnych  — Napachańie rozpo­
częto po IX  P lenum  KC. Do w io ­
sk i te j co tydzień wyjeżdża ją leka­
rze z uczelni, a co dwa tygodnie 
pojaw ia, się tam  am bulans stoma­
tologiczny. Gospodarczym sposobem 
na koszt A M  powstaje w  te j 
c h w ili w  Napachaniu sta ły gabinet 
lekarski. Pierwszego M aja miesz­
kańcy te j w s i o trzym a li od studen­
tów  dw ustutom ow ą biblioteczkę. 
ZM P-ow cy z Poznania op ieku ją  się 
napachańskim, kołem  Z M P  i  oni po­
m og li im  w  bieżącym m iesiącu w  
organ izacji ra idów  kolarskich . Tak­
że zespoły artystyczne A M  z każ­
dym  now ym  program em  odwiedza­
ją  „sw o ją " wioskę.

W poko ju  Zarządu Dzielnicowego 
ZM P  zna jdu je  się gruby zeszyt, 
w  k tó rym  f ig u ru ją  nazw iska a k ty ­
w istów . Poniżej wypisane są nazwy 
przedm iotów  zdawanych przez nich  
w  okresie bieżącej sesji. Ten ze­
szyt, w  k tó rym  trzeba własnoręcz­
nie w p isyw ać na bieżąco oceny 
uzyskane z egzaminów  — to jeden  
z ważnych sprawdzianów pracy Za­
rządu Dzielnicowego. Co praw da  
wśród fo to g ra fii przodow ników  na­
uk i, wyw ieszonych na tab licy  przed 
gmachem  — co na jm n ie j 90 proc. to 
a k tyw iśc i ZM P-owscy, ale przecież 
każdy egzamin to nowa ciężka pró­
ba.

Najważnie jszą chyba cechą Za­
rządu Dzielnicowego przy A M  jest 
to, że w  nawale pracy organ izacyj­
ne j nie zatraca z pola w idzenia po­
jedynczego człowieka.

Studenci 1 roku  pam ięta ją  spra­
wę B arbary  K lupś  — usunięte j z 
uczelni za b rak postępów w  nau­
ce. B arbary nie udało się za trzy­
mać na uczelni, jednak Zarząd 
Dzieln icowy nie pozostaw ił je j sa­
m ej sobie. Barbara ma słabe zdro­
w ie i w tym  okresie m ia ła  w ie le  
kłopotów  osobistych. K o lek tyw  
Jurka Sikorskiego postarał się dla 
n ie j o wczasy lecznicze. Barbara  
K lupś w yjecha ła  do K ryn icy .

Podobnie zajęto się koleżanką z 
I  roku  fa rm ac ji, k tó ra  chciała zre­
zygnować ze ' studiów. Przyczyną  
była niechęć rodziców pragnących, 
by ich córka zam iast studiować, 
pracowała zarobkowo. W ytłum aczo­
no je j,  że nie pow inna odchodzić z
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'ä S B r s E s r
W odpowiedzi na krytykę

W 18 (284) numerze POPROSTU
zamieściliśmy lis t naszej korespon­
de n tk i z Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w  K rakow ie , kol. M ałgorza­
ty  B u ja lsk ie j pt. „Z am iast szkole­
nia  — szopka“ . W liście tym  zosta­
ło skry tykow ane szkolenie, prow a­
dzone prsez kolo zetempowskie I I  r. 
po lon is tyk i.

W odpowiedzi o trzym aliśm y w y­
jaśn ien ie  przewodniczącego - Zarządu 
Uczelnianego ZM P  kol. Jerzego K o­
niecznego, w  k tó rym  m iędzy in n y ­
m i czytam y:

„A r ty k u ł stanow ił pogłębienie o- 
ceny zebrań, ja ką  przeprowadził 
Z U  ZMP. Zarząd Uczelniany zw ró­
c ił uwagę na ko lektyw ne przygoto­
w yw anie  zebrań, gdyż dotychczas 
zarządy k ie runkow e „zap ina ją  na 
osta tn i guzik" ty lko  zebrania spra­
wozdawczo - wyborcze, inne tra k ­
tu jąc  po macoszemu. Częściej bę­
dziemy analizować pracę grup stu­
denckich a na jednym  z na jb liż ­
szych posiedzeń Zarządu Uczelnia­
nego om ówim y pracę koła I I  roku  
po lon is tyk i, zapraszając na to ze­
branie organizatorów grup i  prze­
wodniczących zarządów kó ł k ie ru n ­
kowych.

R eferaty na zebraniach przygoto­
w yw ane będą przy udziale asysten­

tów i  profesorów. D la ua trakcy jn ie ­
nia  zebrań korzystać będziemy z 
m ateria łów  prasowych zamieszczo­
nych w  POPROSTU, „T ryb u n ie  
L u du " i  „Ż yc iu  Szkoły Wyższej".

W tym  samym osiemnastym nu­
merze POPROSTU korespondent 
Czesław Prochot sk ry tykow a ł Za­
rząd Uczelniany ZM P  przy Akade­
m ii Medycznej w  Warszawie. Tym  
razem odpowiedź była nieco inna. 
Zamiast zastanawiać się nad k ry ty ­
ką np. pomocy ZM P dla kó ł nau­
kow ych ozy AZS, o czym  pisał 
kol. Prochot, koledzy z Zarządu 
Uczelnianego w ezw ali go do siebie 
i  na jp ie rw  zażądali wyjaśnień, skąd 
ma on te in fo rm acje , a następnie 
usiłow ali przekonać naszego kores­
pondenta, że k ry ty k a  jego jest n ie ­
słuszna.

Nam się jednak wydaje , że k ry ty ­
ka w  liśc ie kol. Prochota by ła  w 
całej rozciągłości słuszna i w ym a­
gała w n ik liw eg o  zbadania i zasta­
nowienia się nad sposobem napra­
w ienia błędów, a nie gołosłownego 
odpierania zarzutów. Jednocześnie 
przypom inam y, że te rm in  odpowie­
dzi na k ry ty k ę  prasową up ływ a  za 
3 dn i i  że zarówno nasi czyte ln i­
cy ja k  i  redakcja  oczekują Wasze­
go w yjaśnien ia .

uczelni. Postanowiono w  razie tru ­
dności porozm awiać z rodzicam i. 
Koleżanka ta przygotow uje się o- 
becnie do sesji. Podobnych p rzy ­
kładów  trosk liw ego stosunku do 
ludz i w  pracy ZD przy  A M  można 
by w y liczyć  w ięcej.

P rzypom inam  sobie rozm ow y z 
a k tyw is ta m i A kad em ii M edycznej 
w  Szczecinie. S ka rży li się oni, że 
na uczelni m edycznej nie można 
pogodzić pracy społecznej z nauką  
ze względu na trudne przedm ioty  
nauczania, ze względu na brak cza­
su.

A  przecież ko lek tyw  ZD  Z M P  
przy poznańskiej A kadem ii n ie  
ty lk o  osiąga dobre w y n ik i w  nauce 
i  pracy społecznej. T a k i na p rzy­
k ład  Ju rek  S ikorsk i, M ie tek B u ła- 
kow ski i  in n i są rów nież czynnym i 
członkam i kó ł naukowych. W zw ią­
zku ze świętem 1 M a ja  p o d ję li zo­
bowiązanie zbadania dzieci p ra ­
cow ników  ZISPO przed wyjazdem  
na kolonie letn ie. Do rozpoczęcia 
sesji a k tyw iśc i ZD  przebadali oko­
ło 800 dzieci.

M im o tych licznych zajęć, Ju rek  
S iko rsk i codziennie czyta około 50 
stron dobre j be le trys tyk i. O stat­
n io  na p rzyk ład  stud iu je  W ik to ra  
Hugo.

Zdradzę jeszcze jedną ta jem nicę
—  Jurek S iko rsk i ma narzeczoną, 
chodzi z n ią  na spacery i  do tea­
tru .

Dobre w y n ik i w  pracy a k ty w u  
poznańskiej AM,- to chyba nie ty l­
ko kwestia dobrego zorganizowania  
sobie zajęć i  obowiązków. To chy­
ba sprawa dobrego, zwartego ko­
le k tyw u  przy jac ió ł, k tó rzy  w idzą  
cel swej pracy, w idzą swe m iejsce 
na uczelni i  w  społeczeństwie.

*
Rozmowę w  poko ju  Zarządu D zie l­

nicowego przeryw a telefon. D zw oni 
asystent B urchart. Profesor G ro- 
n iow sk i z powodu b raku  czasu w  
dn iu  ju trze jszym  przekłada egza­
m in  z anatom ii pato logicznej na 
dzień dzisiejszy. Za godzinę zacznie 
egzaminować.

Jurek S iko rsk i n ie  jest zaskoczo­
ny. — Trzeba się jeszcze ogolić —  
dochodzi do wniosku.

W zeszycie kon tro lnym  w yn ikó w  
sesji zna jdu jącym  się w  poko ju  ZD
— na pierwszej stronie zna jdu je  się 
nazwisko Jurka .

T. JASZCZYK

JE D ZIE M Y  N A  Ż N IW A

A by przyjść z pomocą ro ln ic tw u  
studenci wszystkich uczelni zgłasza­
ją  swój udzia ł w  akc ji żn iw no- 
om iotowej. W  naszej uczelni do 
c h w ili obecnej zgłosiło swój udzia ł 
12 grup studenckich. Wśród nich 
zasługuje na wyróżnienie grupa „D “  
I  roku  wydz. technolog ii żyw ienia, 
k tóra zgłosiła swój udzia ł w  100% 
w raz z opiekunem  — asystentem 
Stanisławem  Ociepką i grupa „F “  
I  roku wydz. handlu, k tóra poje- 
dzie na żniwa z pro f. Zygm untem  
K lawem .

E M IL  G ARC ZYŃ SKI 
WSE —  Częstochowa

' M i i i

*
Jak corocznie tak  i podczas tych 

w akac ji wyjedziem y do PGR na żn i­
wa. Zgłaszają się już wszystkie g ru­
py naszej uczelni. Grupa SK I  róku 
wydz. finansowego zgłosiła się w 
90% a grupa „F “  w 80%. Zespoły 
wyjeżdżające na akcję żniwną m y­
ślą już teraz o ożyw ieniu życia k u l­
turalnego na wsi i przygotow ują się 
do występów artystycznych.

ZENON SZCZYPA  
• WSE —  Szczecin

W ARTO  BRAĆ PR ZY K ŁA D

Geografia gospodarcza i  po litycz­
na to bardzo c iekaw y przedm iot — 
m ówią studenci z WSE w  Szczeci­
nie, a tym  bardziej jest ona ciekaw­
sza, gdy p o tra fi się ją  interesująco 
wykładać.

Pierwszy rok  w ydzia łu  transpor­
towego i finansowego stud iu je  geo­
grafię gospodarozą i  polityczną 
świata. P ro f. d r M iko ła jsk i, w y ­
kładowca geografii, chcąc jeszcze 
bardziej zainteresować studentów 
tym  przedm iotem  udostępnił wszy­
s tk im  korzystan ie w  każdej c h w ili

ze swej katedry, w  k tó re j zna jdu ją  
się mapy.

Obecnie przerabiam y geografię 
gospodarczą państw kap ita lis tycz­
nych. P rof. d r  M iko ła jsk i wespół 
z ko łem  naukow ym  przy  Katedrze 
G eografii urządził gablotkę, w  k tó ­
re j umieszczona jest mapa św iata 
(ty lko  kon tury). Pod mapą u do łu 
są zamieszczone a rty k u ły  z ostat­
n ich wydarzeń św iatow ych na tu ry  
po litycznej i  gospodarczej.

I  tak  np. niedawno zamieszczono 
a rty k u ł pt. „In te resy F ranc ji a w o j­
na w  Indochinach“ , gdzie opisano 
szczegółowo przebieg w o jny w ie t­
nam skie j oraz wykazano w  tym  
udzia ł USA.

D ru g i a r ty k u ł pt. „Rozwój p o lity ­
czny w  A fry c e “  mówi o podziale 
ko lon ia lnym  A fry k i m iędzy pań­
stwa kapita listyczne, o walkach w y­
zwoleńczych i wydarzeniach p o lity ­
cznych w poszczególnych krajach.

Trzeci a r ty k u ł nosi ty tu ł „U cisk 
ko lon ia lny  USA w Am eryce Ła c iń ­
s k ie j“ . Dow iedzie liśm y się z niego o 
po litycznych w p ływ ach USA na 
państwa A m eryk i Łac ińsk ie j, a 
szczególnie takie  ja k : M eksyk, We­
nezuela, Porto-R ico i inne.

W szystkie wym ienione k ra je  są 
zakreślone na mapie, toteż od ra­
zu każdy może się zorientować, 
gdzie każdy z nich się znajduje.

Z ciekaw ej in ic ja tyw y  p ro fi d r  
M iko ła jsk iego  w a rto  wziąć przy­
kład.

BOGDAN RÓ ŻALSKI
WSE — Szczecin

WFM — czeka na praktykantów
(Dodończenie ze str. 1)

p a rty jn i i ak tyw iśc i zetempowscy 
pomogą im  w poznaniu problem ów 
ja k im i żyje fabryka.

W A R U N K I JED NAK N IE  SĄ  
C IE P L A R N IA N E

P raktyka  to  część obrazu p rzy­
szłej pracy zawodowej m łodych in ­
żynierów. Dlatego też i wymaga­
nia staw iane przez zakład muszą 
być wysokie.

Załoga W FM  spodziewa się po 
praktykantach , że me ty lk o  sami 
wyniosą korzyści z p ra k ty k , ale 
wzorem  swych kolegów z ubie­
głego tok u  pomogą fabryce w sze­
regu trudności. Załoga W FM  to 
przede wszystkim  młodzież pełna 
zapału do pracy, która nie posiada 
jednak dostatecznej w iedzy teore­
tycznej i odpowiedniego poziomu 
politycznego. Dlatego kom ite t pa t" 
ty jn y  i zarząd zetempowski pragną 
przydzie lić konkretne zadania każ­
demu p raktykan tow i. W szczegól­
ności potrzebna jest pomoc w szko­
len iu  zawodowym  i ideologicznym. 
N iem n ie j ważne jest propagowanie 
nowych metod pracy, ja k  metody 
Żandarowej, K orab ie ln ikow e j i Ko- 
lesowa, k tóre dopiero od kw ie tn ia  
ubiegłego roku wprowadzane są na 
zakładzie, nowych fo rm  współza­
w odn ictw a ja k  S aji i Morawskiego.

Prócz tego zarząd fabryczny chce, 
by praktykanc i pomogli ko łom  od­
dzia łow ym  i zarządowi. Pracy jest 
dużo.

„T ra k tu je m y  p ra k tyka n tów  jako 
przyszłych naszych p racow ników  — 
m ów ią towarzysze z W FM  — że­
by ty lk o  uczelnie przysła ły nam do­
brych studentów, tak ich  ja k  w  ro ­
ku ub ieg łym “ .

A N A  U C ZE LN IA C H  N IE  JEST 
NAJLEPIEJ.

Świadczą o tym  sygnały z u- 
uezełni, k tó re  sprawam i p ra k tyk  
za jm u ją  się „po starem u“ . Wygląda 
to m nie j w ięcej tak : uczelnia zawie­
ra  um owy o p ra k ty k i z zakładami 
pracy, kom isja przydzia łu p raktyk  
wcześniej czy później ogłasza lis ty  
studentów z wyznaczeniem miejsca 
p ra k tyk i i... następuje długa przer-

REAKCYJNA NAUKA  
W SŁUŻBIE IMPERIALIZMU

M. Rubinsztejn — Reakcyjna burżua- 
zyjna nauka i technika w służbie ame­
rykańskiego im perializmu. Str. 488, ce­
na — 11.50. „Książka i Wiedza“ . Pol­
skie tłumaczenie książki wydanej przez 
Instytut Ekonomiki Akademii Nauk 
ZSRR. Autor omawia w niej sytuację 
nauki i techniki w warunkach ogólnego 
kryzysu kapitalizmu, a z kolei dema­
skuje naukę burżuazyjną wysługującą 
się imperializmowi.

Ostatnia część pracy poświęcona Jest 
omówieniu nauki I techniki w ZSRR 
Autor stwierdza rozwój nauki i techni­
ki w warunkach gospodarki socjali 
stycznej. Precyzuje zadania nauki I 
techniki radzieckiej w walce o stworze­
nie materialno-technicznej bazy komu­
nizmu. W zakończeniu Rubinsztejn pod­
kreśla rolę przodującej nauki radzie­
ckie! w walce o pokój.

wa do końca czerwca, lu b  począt­
ku lipca. W tedy studenci pobierają
z kw estu ry  pieniądze i  jadą do fa ­
b ryk . W  najlepszym  wypadku od­
bywa się k ró tk ie , fo rm alne zebra­
nie, na k tó rym  przedstaw icie l ko­
m is ji przydzia łu p ra k ty k  lub  ak ty ­
w is ta  zetempowski powie w  sposób 
bardzo ogólny o zadaniach p ra k tyk  
ftp . Dopiero w  czasie odbywania 
p ra k ty k  przez studentów zjeżdżają 
się kom isje  kontro lne, k tó re  s tw ie r­
dzają, że jest źle iub  dobrze, piszą 
sążniste sprawozdania, k tó re  czę­
sto tra f ia ją  do jakiegoś b iu rka  i le­
żą spokojnie przez rok a nawet i  
d łużej.

—  W  ubiegłym  roku — m ów i to­
warzysz jednej z egzekutyw OOP 
P o litech n ik i W arszawskiej —  nawet 
zebrań nie było. Studenci w z ię li 
pieniądze i pojechali. A  sku tk i?  
Np. w  Starachow icach bum elan- 
c tw o i  p ijaństw o! W  tym  roku  za­
m ierzam y zorganizować zebrania, 
ale nie. w iem  czy nam  się to  uda.

POD ROZWAGĘ A K TY W O W I 
UC ZELNI

W ydaje się, że studentów trzeba 
wcześniej przygotować do p rak tyk . 
Jeżeli me rob iło się tego w  ciągu 
roku , to p rzyna jm n ie j w  miesiącu 
czerwcu.

Ma tu  szerokie pole do działania 
kom is ja  przydzia łu p rak tyk , orga­

nizacja pa rty jna , zetempowska i 
zetespowska. K om isja  przydzia łu
p ra k tyk  w inna wcześniej dokładnie 
uzgodnić z zakładem pracy harmo­
nogram  p ra k tyk  i om ówić go ze 
studentam i.

Organizacje młodzieżowe pow inny 
po lityczn ie przygotować studentów 
do obow iązków  ja k ie  czekają ich 
na praktykach.

A  fo rm  pracy jest dużo. Czy nie 
można by wydelegować przedsta­
w ic ie li grupy p rak tykan tów  do za­
k ładu , w  k tó rym  studenci będą od­
byw a li p ra k tyk i, dla zorientowania 
się w  problemach danego zakładu 
i  następnie om ówienia ich ńa g ru ­
pie? Czy nie można by zorganizo­
wać k ró tk ie j dyskusji na tem at za­
dań p ra k tyka n ta  w  zakładzie p ra ­
cy? Czy nie  można by ożyw ić ga­
zetek ściennych c iekaw ym i a rty k u ­
ła m i na ten tem at, lub  w yko rzy­
stać radiowęzły?

W spomniane przyk ładow o fo r­
m y świadczą, że m ożliwości 
wcześniejszego przygotowania stu­
dentów .do p ra k tyk  w a kacy j­
nych są duże. N ie można ich 
zmarnować. Zakłady pracy bowiem 
i studenci muszą wynieść ja k  na j­
większe korzyści z wakacyjnych 
p rak tyk .

W ŁO D Z IM IE R Z  GODEK
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List do Redakcji

Coraz lepiej
Dużo zm ieniło  się w  Domu Stu-* 

denckim - A kadem ii Medycznej w  
Bia łym stoku od czasu inaugurac ji 
roku  akademickiego 1953 — 1954. 
D zięk i odpow iednie j in ic ja ty w ie  i  
pracy nowego k ie row n ika  DS, ob- 
P iekarsk ie j, Rady M ieszkańców i  
wszystk ich studentów zamieszku­
jących DS powstało u nas dużo 
now ych udogodnień gospodarczych 
i  ku ltu ra lnych . W kiosku PSS 
oprócz ga la n te rii i  n iezbędnych  
p roduk tów  żywnościowych, na pó l­
kach znalazły się zeszyty, a tram ent 
i  inne m a te ria ły  piśmienne. U ru ­
chom iony został p u n k t usługowy  
pracow n i szewskiej, k tó ry  stał się 
naprawdę cennym  obiektem  d la  
mieszkańców DS. Nie muszą oni cho­
dzić do m iasta i  d ługo w yczekiwać  
na naprawę butów ; w  naszej p ra­
cow ni każdy in teresant za ła tw iany  
jest na tychm iast.

Tu i  ówdzie, a konkre tn ie  w  po­
kojach w yróżn ionych w  konkursie  
czystości, zaczęły po jaw iać się gło­
śniki. T u ta j dużą zasługę po łożył 
kol. A n ton iak, k tó ry  wszczął rów ­
nież staran ia mające na celu w y ­
korzystan ie stojącego dotychczas 
bezużytecznie aparatu film ow ego  
A kad em ii Medycznej. W krótce na 
ekranie zawieszonym w  stołówce  
p o ja w iły  się f ilm y  ośw iatowe zw ią­
zane z k ie run k iem  naszych stu­
diów. To jeszcze nie wszystko. W 
DS została o tw a rta  św ietlica , w  
k tó re j z ja w iły  się szachy, w arcaby  
a nawet czasopisma. M am y też sze­
reg m niejszych osiągnięć tak ich  ,a k  
przydzie len ie  studentom  k ilk u  że­
lazek elektrycznych, ja k  to, że dziś 
mieszkańcy wiedzą, w ja k ich  godzi­
nach będzie ciepła woda, ja k  zało­
żenie na ko ry ta rzu  telefon,u. Już 
za k ilk a  dn i ma być oddana do u- 
ż jjtk u  m ieszkańców DS pra ln ia .

A dm in is tra c ja  naszego domu nie  
poprzestaje jednak na tych osiąg­
nięciach. Stara się w  dalszym  cią- 
gu ja k  na jbardz ie j udogodnić życie 
studentom. M am y w ięc nadzieję, że 
tak ie  nasze bolączki, ja k  brak izo­
la tk i i  op iek i lekarsk ie j na terenie  
DS i  brak p u nk tu  bibliotecznego 
rów nież zostaną w kró tce  usunięte.

R. RA M EL  
A M  — Białystok

S p ro s to w a n ie
W numerze 20/286 PCPROSTU z dn 

18.V.54 r. w rubryce „Korespondenc 
sygnalizują“ w notatce zatytułowane 
„Straszny Dwór“ w kradł się błąd. Za 
miast WSE powinno być WSP (Wyższć 
Szkoła Pedagogiczna).

A. Emmę

NAUKA 1 RELIGIA
O POWSTANIU ŻYCIA

NA ZIEMI
Str. 160 zł 3—

„KSIĄŻKA H _ n a  1 W IEDZA“

Czy będą ir terminie?
(Dokończenie na str. 1) 

tro s k i o należyte zaopatrzenie bu­
dów w  sprzęt techniczny. Oto przy­
k ła dy :

W  W arszaw ie przy ul. Sandom ier­
sk ie j ZBM  6 rozpoczęło roboty w 
po łow ie grudnia ub. r. W  styczniu 
1954 ZOA w ystara ł się o przydzia ł 
energ ii e lektrycznej. N ik t natom iast 
n ie  zatroszczył się o zainstalowanie 
transform atora. B rak transfo rm ato­
ra ty lk o  do pierwszych dn i m aja 
spowodował miesięczne opóźnienie 
w  harm onogram ie robót.

Na budowie przy ul. Ks. Janusza 
ZBM  4 planowało użycie dźw igu 
SBK — 1, k tó ry  po dw u le tn im  prze­
byw an iu  w  remoncie (!) w  Cen­
tra lnych  W arsztatach Sprzętu w  So­
snowcu został przyw ieziony 6 lu te ­
go 1954 na plac budowy. Dźwig le­
żał spokojn ie na placu i n ik t nie 
zainteresował się, czy przyszedł z 
rem ontu w porządku, czy w razie 
potrzeby będzie go można w ykorzy­
stać do pracy. Dopiero w maju, 
k iedy wznosiły się już  m ury p ie rw ­
szego piętra, zrobiono alarm. Dźw i­
gu nie można było ani zmontować, 
ani uruchom ić Powodem tego był 
brak schematu zm ienionej insta la­
c ji e lektryczne j, n ik t nie wiedział 
ja k  dźw ig podłączyć. S ku tk i — w ie­
le dn i opóźnienia robót.

Podobnych wypadków można by 
przytoczyć wiele. Zwróćm y również 
uwagę na inny moment. K to  bar­

dz ie j pow in ien być zainteresowany 
w  te rm inow ym  oddaniu do użytku 
dom ów studenckich ja k  nie inw e­
s to r — M in is ters tw o Szkolnictwa 
Wyższego, Delegaci M SW  w tere- 

■ n ie  i ZOA? A  tymczasem, delegat 
M in is ters tw a SW w  Krakow ie , ob. 
Jóźw iak, nie ty lk o  n ie  w ykazuje 
żadnej trosk i o nowe domy studenc­
kie, ale nawet nie po tra fił na na­
sze pytan ie  dokładnie odpowiedzieć 
k to  jest wykonawcą tych budów!

W ZM Ó ŻM Y  W Y S IŁ K I 
Zdajem y sobie sprawę, że na tych 

budowach, na któ rych  harm onogra­
m y robót zostały poważnie opóźnio­
ne z różnych powodow — a n a z w ij­
my je po im ien iu  — po prostu z 
niedbalstwa, n ie ła tw o będzie nad­
robić stracony czas. M in is terstw o 
Szkoln ictw a Wyższego, ZOA, a 
zwłaszcza M in is te rs tw o B udow nic­
twa M iast i Osiedli muszą sobie 
zdać sprawę j nareszcie przejąć się 
faktem , że pierwszego września br. 
przyjdą do wyższych uczelni ty ­
siące nowych studentów , i że trzeba 
dla n ich przygotować ponad 10 000 
miejsc w domach studenckich. Nie 
znajdziem y usp raw ied liw ien ia  jeżeii 
zakwaterowania studentów należy­
cie się n ie  przygotuje, jeżeli nie 
zrea lizu je  się te j serdecznej troski 
państwa ludowego o studentów i 
młodzież.
: studenci uczelni technicznych i 
innych go tow i sa w  okresie w aka­

c ji przyjść załogom budów z realn 
ną pomocą.

W W arszawie Kom isja Okręgowa 
ZSP oraz Rektorat P o litechn ik i 
W arszawskiej zorganizują w m iesią­
cach wakacyjnych brygady k w a lif i­
kowanych m urarzy, tynka rzy i b ry ­
gady pomocnicze. ZBM  7 i " ZBM  4 
otrzym ają więc konkretną pomoc.

Słuszne będzie jeżeli i inne śro­
dowiska, a zwłaszcza tak ie  ja k  K ra ­
ków, gdzie te rm iny są mocno za­
grożone, pójdą w ślad warszawskich 
kolegów.

Słuszna jest też in ic ja tyw a  naw ią­
zania stałego kon taktu  między stu­
dentam i danego środowiska, a zało­
gami poszczególnych budów. S tu­
denckie zespoły św ietlicow e mogą 
w dużym stopniu przyczynić się do 
m ob ilizac ji załogi celem przyśpie­
szenia wykonania robót.

Występujemy do wszystkich za­
interesowanych: do inwestorów, do 
studentów, a zwłaszcza do wyko­
nawców podległych Ministerstwu 
Budownictwa Miast i Osiedli z 
gorącym apelem. Stwórzmy do­
okoła sprawy budowy domów 
studenckich atmosferę pełnej mobi­
lizacji. Przygotujmy na czas dobre 
kwatery dla studentów f roku. Za­
dokumentujmy nasze zrozumienie 
uchwal I I  Zjazdu PZPR.

P O P R O S T U



Z irrocłaiDskiej Spartakiady
Maj o b d a rzy ł nas w tym  ro k u  p iękną , s łoneczną pogodą. 

Z a lu d n iły  się p a rk i i s kw e ry , na Stadionach i boisKach spor­
tow ych zaczą ł się ożyw iony , w iosenny ruch .

Wszystkie koła AZS rozpoczęły intensywne przygotowania 
ao IV Akademickich Mistrzostw Polski. Na uczelnianych 
Spartakiadach rozgorzała walka o m etry i sekundy, o prawo 
reprezentowania swego Koła na poznańskich mistrzostwach.

W tym roku koło AZS przy Uniwersytecie im. Bolesława 
Bieruta wę Wrocławiu pokusiło się o miano najlepszego or­

ganizatora uczelnianej Spartakiady. Udział 1000 zawodni­
ków, pełne trybuny widzów, sprawna organizacja poszcze­
gólnych konkurencji, niezłe wyniki — to wszystko spraw i­
ło, ze ta wspaniała im preza pozostanie na długo w pamięci 
studentów wrocławskiego Uniwersytetu. A .¡aka atomosfera 
panowała na stadionie! Takiego dopingu, takiej koleżeńskiej 
postawy i tak wysokich ambicji zawodników już dawno me

było na Studenckich zawodach we W rocławiu. Tutaj również 
należą się słowa uznania organizatorom , a było ich wielu. 
Począwszy od Rektoratu reprezentowanego przez prorekto­
ra prof. dr Fiemę, który dokonał otwarcia zawodów, przez 
Komitet Uczelniany PZPR, Katedry Naukowe, ZD ZMP do KU 
. P ' ZK Azs — wszyscy pracowali bardzo wydajnie, więc 
jasne, że zawody musiały wypaść „na m edal“.

+
A wieczorem, kiedy już ucichł gw ar na bieżniach I rzut­

niach, wszyscy przenieśli się na Polanę Łanowską, gdzie przy  
uroczystym ognisku nastąpiło Wręczenie nagród. Najszczęś­
liwsi byli chyba prawnicy, którzy zdobyli puchar ufundo­
wany przez Rektora Uniwersytetu im. Bolesława Bieruta 
prof. dr Marczewskiego. Zresztą nikt nie miał smutnej miny. 
Ci, którym w tym roku nie powiodło się, ostrzą zęby na 
następną spartakiadę. Więc... drżyjcie, mistrzowie.

fis i profesorowie
ê /  . o r t A t /

— A ja  w ierzę w  naszych kola­
rzy... ¿'.baczycie, że na dalszych 
etapach u trzym a ją  czołową pozycję. 
Szkoda, że nie jestem m łodszy — 
uśmiecha się p ro rek to r k rakow sk ie j 
Państwowej Wyższej Szkoły A k to r­
sk ie j m gr W ładysław Tęcza — kto  
wie, czy pod w p ływ em  Wyścigu Po-

F’o p rzem ów ien iu  p ro re k to ra  p ro f. r tr 
Fiemy. ko lum na zaw odniczek o tw ie ra  de- 
fila rię  spo rtow a, w k tó re j wzięło udzia ł 
przeszło  100U s tudentek i studentów.

Pr7vmna

Minę ma zupełn ie Jak... Zatopek. Nic 
dz iw nego  — bieg na 400 m w ym aga 
w ie lk ie g o  w ys iłku . tvm  ba rdz ie ) Jeżeli 
p rzeb iegn ie  się ten dystans w 55.0 sok. 
i tak  w yprzedz i się swoich p rze c iw n i­
ków  ja k  to z ro b ił ko l. Szydłow ski. P ra w n icy  p rz e n ie ś ii s ię na rzu tn ię , aby ok lask iw a ć  Zbyszka Bańkosza, k tó ry  w yn i­

k iem  11,76 .w yg ra t pchn ięc ie  ku la .

...szkoda, że państw o tego nie widzą... 
nasz m is trz  w span ia łym  z ryw em  m iną ł 
p rze c iw n ika  i n ieu ch ro nn ie  zb liża  się do 
m ata — po w iedz ia łby  zapewne p o p u la r­
ny  spraw ozdaw ca spo rtow y D obrow o lsk i. 
Z ryw u  nie w idać, ale kol. T rzyb u ła  z 
w ydz. m a t.-fiz . zw yc ię ży ł w  te j p a rtii.

na podstawie korespondencji 
kol. Jana Brola 

Uniwersytet Bolesława Bieruta 
we W rocławiu 

opracował A. G.
Foto T. D ran kow śk i,

ko ju  nie zacząłbym jeź­
dzić na rowerze. To 
by już  była dziesiąta 
upraw iana przeze mnie 
dyscyplina sportu  

— Jak to dziesiąta?
— pytam . — A lak.
Trzeba wam wiedzieć, 
że m ia łem  w życiu k i l­
kanaście zawodów i  u- 
praw ia lem  różne gałę­
zie sportu.

W szesnastym roku  
życia będąc ju ż  niezłym  
p ływ ak iem  zaintereso­
wałem  się lekkoa tle tyką, 
ale z c h i.  j  rozpoczęcia 
pracy jako m o to rn i­
czy i  kóndukto r w  K rako w sk ie j 
Spółce T ram w a jow e j przerzuciłem  
się na... boks Stoczyłem w barwach 
„C ra co n ii"  48 w a łk , awansując od 
w a g i p ió rko w e j do pó łśrednie j Bę­
dąc m otorn iczym  zetknąłem  się w 
zw iązku zawodowym z robotn iczym  
teatrem  am atorsk im  Zacząłem stu­
diować filozofię , in teresowałem  się 
astronom ią, biegałem na 800 m 
i  400 m  przez {. lo tk i, zdobyłem na­
w e t ty tu ł przodow nika ćwiczeń cie­
lesnych. A le  byłem  ju ż  „cho ry  na 
te a tr“ . M im o to zostałem nauczy­
cie lem  — organizowałem  w  szkole 
kó łka  dram atyczne i  dobierałem  so­
bie gałęzie sportu  potrzebne do trud ­
nego zawodu aktora. Za na jodpo­
w iednie jsze uznałem tu rys tykę  i  ta­
te rn ic tw o . Są to m oim  zdaniem  
sporty, k tóre w y b itn ie  w p ływ a ją  na 
kształtowanie cha rakte ru  młodego 
człow ieka  — poza w a lo ram i fizycz­
n y m i uczą go pokonywać takie  
przeciwności ja k  czas, odległość, 
wysokość, ha rtu ją  wo lę i  w y ­
trw ałość, budzą zapał do w a lk i. 
A  o tym , że ak to r m usi być czło­
w iek ie m  spe łn ia jącym  , te w a ru n k i 
przekonałem  się ostatecznie w  ro ­
ku  1945, gdy dopiąłem  celu i  wstą­
p iłem  na deski sceniczne.

Osiągając w ym arzony zawód mo­
głem  w  zupełnie innych n iż przed, 
w o jną  w arunkach  upraw iać da le j 
sport, którem u ty le  zawdzięczałem. 
Jeździłem na motorze, bra łem  udswĄ

tit,'

w  w ie lu  wspinaczkach tatrzańskich, 
stud iow ałem  teorie szachowe. 1 kie­
dy już  jako starszy pan ob ją łem  
stanowisko p ro rektora  k rako w sk ie j 
Szkoły A k to rsk ie j, zostałem op ieku­
nem tutejszego Kola AZS A le mo­
im  .,podopiecznym“  tu nie odpow ia­
dało Pow iedzie li, że nie chcą opie­
kuna, k tó ry  uważa się za starszego 
pana i... kazali m i zdobywać SPÓ. 
Co m ia łem  rob ić? ., zdobyłem , Za­
proponow ali m i udział w Biegach 
Narodowych  — usiłowałem  w ym ó­
w ić  się w iekiem , ale zakrzycze li 
m nie  i... pobiegłem. Potem ju ż  do 
niczego nie trzeba m nie by ło  na­
m aw iać: gram  z m oim i ch łopakam i 
w  co mogę, dopingu ję ich gdzie 
mogę, w yg ryw am  z k im  mogę i po­
magam ja k  mogę. Rokrocznie b iorę  
udzia ł w  m istrzostwach Szkoły w  
ping-ponga, od k ilk u  la t jestem  mi­
strzem Szkoły w  szachach. Czuję się 
z roku  na ro k  m łodszy i  to je s t 
dla m nie na jw iększą radością. Te­
raz szukam ja k ie jś  dyscyp liny  spor­
tu, k tó rą  m ógłbym  upraw iać, gdy  
dojdę do... 80 lat. F ilm  Polski pod­
sunął m i rybo łów stw o, obdarzając  
mnie w f ilm ie  „ Pościg“  rolą sabot 
tażysty łowiącego ryby , ale ponie­
waż rek to r B urnatow icz zobaczyw- 
szy fotos pow iedzia ł, że trzym am  
wędkę „bez po jęcia“ , zrezygnowa­
łem Podobno kolega gra w szachy 
— może zagram y pa rty jkę?

Dostałem sześć m atów  pod rząd.

Rozmawia! ANDRZEJ GABRYŚ

R E N T I E R
anek, odwieczny i  zasJużon- 

I  le k to r Zarządu Dzielnicowego 
radością dow iedzia ł się, ż' 

j  ma przeprowadzić szko len i 
f /  na I  grupie I I I  roku  chem ii 
w r  „Z nam  ich, pierwszorzędni 
element, prow adziłem  tam  szkole­
n ie  dw a la ta tem u, dysku tu ją  ai 
serce rośnie, konkre tn ie , c iekaw ie“ ...

T ym  większe było zdziwienie 
przewodniczącego, gdy nazajutrz  
Janek w p ad ł ja k  bomba  — głos 
dz ik i, w łosy w  nieładzie... Już od 
progu  krzyczy: „A le  u nas panuje 
ślepota po lityczna, towarzyszu  
przewodniczący! Jak m ogliśm y tak 
wysoko oceniać tę grupę: jaw na  
wrogość! C hc ie li mnie, ak tyw is tę  
od dziecka, lek to ra  ZD  skom prom i­
tować, w ykończyć p e rfid n y m i py ­
tan iam i. Całe szczęście, że ma się to 
doświadczenie, zaraz ich  przygasi­
łem , gdy ta k  prosto w  oczy, bez

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
Uwaga— Konkurs!
Ogłaszamy konkurs na najdowcipniej­

szy podpis do rysunku Ładno. Podpis 
może być prozą lub wierszem — naj­
ważniejsze, aby był dowcipny. Dla auto­
rów, którzy nadeślą najdowcipniejsze, 
najbardziej pomysłowe podpisy przezna­
czamy liczne nagrody. Najlepsze podpi­
sy będą drukowane i honorowane.

o w ija n ia  w  bawełnę nazwałem  po 
im ien iu  w rogiem  klasow ym “ .

Tu Janek, zmęczony stoczoną 
przed ch w ilą  ba ta lią  z wrogiem ,

osunął się na krzesło. Niech ktoś w  
międzyczasie skoczy po walerianę, 
a m y zobaczymy, ja k  w yg ląda ł prze­
bieg szkolenia.

.  *
K iedy le k to r wszedł do sali ćw i­

czeniowej gdzie zebrała się g ru­
pa, p rz y w ita ł go życz liw y  szmer. 
Janek w p raw n ie  łyp n ą ł okiem, 
s tw ie rd z ił b rak szk lank i z wodą. 
„T o  znaczy muszę skrócić zagajenie 
dyskus ji do jedne j godziny“ , — zo­
r ie n tow a ł się błyskawicznie. Temat 
szkolenia b rzm ia ł: „P rzy ja źń  i  ko­
leżeństwo“ . Janek w yc iągną ł pod­
niszczony zeszyt w  ceratowej opra­
w ie, odszukał po trzebny konspekt 
(w rogu k a r tk i w id n ia ła  data spo­
rządzenia konspektu: październik, 
1951), i  p u n k t po punkcie  zre fero­
w ał. Cała rzecz zawieszona była  
wysoko w  obłokach. Ściągał ją  
stamtąd, sypiąc obfic ie  p rzyk łada ­
m i z lite ra tu ry  i  f ilm u . W iadomo: 
ak tyw is ta  pow in ien  interesować się 
książką i  film e m . T y lko , dlaczego 
wszystkie p rzyk ład y  do tyczyły  f i l ­
mów, które  ukazały się przed ro­
k iem  1951 — trudno  było słucha­
czom zrozumieć. Ci co m ie li lep­
szą pam ięć i  p rzypom ina li sobie 
pierwsze zetkn ięcia z Jankiem , za­
częli ju ż  olśniewać siedzące obok 
koleżanki przepow iadaniem  p rzy ­
szłości: „U w aża j, za chw ilę  pow ie  
o „Pam iątce z Celulozy“ ... P roroc­
tw o się spełn iło. Janek patetycznym  
tenork iem  zaznaęzcA:. „P ię k n y  p rz y ­

kład p rzy jaźn i daje N ew erly  w  po­
w ieści pt. „P am ią tka  z Celulozy“ , 
któ ra  ostatn io ukazała się na pó ł­
kach księgarskich“ . Po godzinie 
twórczego rozw adnian ia problem u  
przy jaźn i, Janek zadowolony z sie­
bie i  trochę zachrypn ię ty ■ zam knął 
zeszyt. I...

...W tedy w łaśnie w ys tą p ił p e rfid ­
ny w -óg zadający podstępne pyta­
nia. N a jp ie rw  M aryna, mąż zaufa­
nia  o zie lonych oczach, poprosiła  
go, by w ypow iedz ia ł swój osobisty 
pogląd w  spraw ie, nad k tó rą  dy­
sku tu je  cała grupa: „czy postać 
Szczęsnego jes t dobrze oddana w  
f ilm ie ? “

Późn ie j Jurek, organ izator g ru ­
py, m ia ł w ą tp liw ośc i czy cytowa­
ny przez prelegenta w iersz: „T rzeba  
z ż yw ym i naprzód iść“ ... został na­
pisany przez M ickiew icza?  —  „Ja  
ty lk o  tak  w  fo rm ie  pytan ia , bo prze­
cież kolega z ZD  s tud iu je  po lon i­
stykę, więc na pewno zna lite ra tu ­
rę lep ie j ode m nie.“

Jak w idz im y chociażby to p ie rw ­
sze pytan ie  pe rfidn ie  godziło w le k ­
tora, bo Janek od 1951 roku  nie 
m ia ł czasu chodzić na f i lm y  i  czy­
tać książek. Ciągle ty lk o  prow adził 
szkolenie na tem at: „P rzy jaźń  i  ko­
leżeństwo“ . Obudź go w  nocy, a w y ­
recy tu je  c i ja k  p ły ta  dow olny fra g ­
ment.

Zresztą, w  osta tn im  czasie i  jego 
ogarn ia ły  coraz częściej zawodowe, 
polonistyczne w ą tp liw ośc i w  rodza­
ju, czy ,,W róciłem  z USA“  ‘napisał 
Ehrenberg czy Erenburg? Pocieszał 
się jednak: „W iedza to rzecz naby­
ta, dz is ia j nie ma a ju tro  będzie, ale 
na terenie ZD jestem  nie do zastą­
pienia. W ygłosiłem  ju ż  sto pogada­
nek o p rzy jaźn i i  koleżeństwie. — 
Przy sto pięćdziesiątej urządzą m i 
chyba jub ileusz“ .

B y ł bardzo zdz iw iony k iedy na 
plenum  Z D  skry tykow ano  go ja ko  
p rzyk ład  działacza „re n tie ra “ , ży­
jącego z tego, co zebra ł dawniej. 
W róciwszy po p lenum  do domu 
m achnął sw ó j ceratowy zeszyt i  w y ­
ciągnął czysty. Na okładce napisał: 
„T rzeba się uczyć, up łyn ą ł w iek  
z ło ty “ .

B iją , psia kość, za nieuctwo, na­
w et aktyw .

JAN BESTER

R e d a k t o r
(wierszyk rozbrajająco-szczery)

„Strach wspominać, co za cymba!! 
Że się taki zdarza jeszcze...
Ja-bym sobie z niego bimba!,
Ale to już budzi dreszcze:

Zgryzł, oślini! każdy wyraz!

Zle dla niego to i tamto!
Diugo-ż będzie moja lira  

Padać pastwą ignorantów!?“

Przemierzając piętra, schody,

Tak myślałem w złym humorzfc
0  niewdzięcznym redaktorze,

Co odrzuci! moje płody.

„— Jak szlachetnie skrzy się oko 
Spod schylonych na pól powiek! 

Ileż w sobie ma uroku 

Ten niezwykły, mądry człowiek!

Jakże łączy ,‘wdzięk z' prostotą,

A z talentem doświadczenie!
Jakim znawcą jest przedmiotu

1 jak  trainie m n i e  docenił!“

Goniąc, krzesząc iskry z bruku,
Tak śpiewałem w innej porze 

O tym samym redaktorze,
Gdy mój wierszyk dal do druku.

W y tłumaczcie, jak tam chcecie 

Zmienną sądów tych dwojakość. 
Różnie to jest, gdy poecie 

Nie przechodzi ilość w jakość.

— A widzisz, on mówi, że o nim  
pisał Fredro, nie Mickiewicz,,

rys. Jerzy Cwiertnią.
—  Syneczku, co ty robisz?
— Walczę z nudą, mamusiu!

N IE K T Ó R Y M  L IT E R A TO M

BOGUSŁAW WOJNAR

dlifu/ają i tacif 

czyiaLnicif...
Spytałem o „Pamiątkę z Celulozy“, 

Jemu się w oku zakręciła łezka. 
Mam, mam! — wykrzyknął,

po czym położył 
Małego z celuloidu pieska.

rys. Jerzy K arcz
—  Kolega to prozaik?
— Koleżanka się myli, jestem 

chemik,
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